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Echa z sali rozpraw o tragedję wyszyńską 


Nowosielcami 


Rok 66 


strowane pismo narodowe i katolickie 
Poniedziałek, dnia 6 lipca 1936 


Fragment zebrania Stronnictwa Narodowego w Ddrzewicy przy udziale nieprzeli- 


czonych rzesz włościan, które socjaliści graniem obertasów usiłowali „rozbić”, 
Do reportażu ma stronie trzeciej. i 


yw w akea wrat edu bat 


„Batory bez paktowania sięgnął po głowę zbuntowanego Samuela 

Zborowskiego* — woła prokurator Kropiwnicki; „Te czyny, jeżeli 

mają mieć wymowę, to tylko wymowę pokuty wszystkich...“ — od- 
powiada adw. Borowski z Warszawy 


Kalisz. (Tel. wł.) Piątkową roz- 
prawę o tragedję wyszyńską rozpoczę- 
to o godz. 9 m. 30. 


Mowa prók. Kropiwnickiego 


"Na wstępie zabrał głos podproku- 
rator Kropiwnicki, który w przeszło 
godzinnej mowie sformułował swoje 
oskarżenie i żądał surowego wyroku. 


Zbrojny opór 


Oskarżyciel stoi na stanowisku, że 
po 14 lutego, t. j. po pierwszej rewizji 
u Sielskiego. autorytet władzy wyma- 
gał stanowczego wystąpienia policji w 
dniu 16 lutego. Twierdzi, że ś. p. Siel- 
ski przygotował zbrojny opór i orga- 
nizował ludzi na wzór militarny. W 
zabarykadowanym dworku padło dużo 
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Komendant powiatowy P, P. w Koninie 
p. Rajmund Stoczewski, w 


strzałów, które uważa za usiłowanie 
zabójstwa  funkcjonarjuszy policji. 
Zabójstwo Sielskiego uważa za natu- 
ralne następstwo jego oporu z bronią 
w ręku do ostatniej chwili. 


Surowość policji wynikiem 
zdenerwowania '- 

Powołując się na sekcję zwłok, 
twierdzi p. prokurator, że śp. Sielski 
był człowiekiem psychicznie chorym. 
Polemizuje z oskarżaniem policji o złe 
traktowanie oskarżonych i świadków 
i zaznacza, iż pewna surowość z jej 
strony da się usprawiedliwić zdener- 
wowaniem. Oskarżanie policji o pro- 
wokacje odrzuca bez uzasadnienia ją- 
ko absurd. 


Przykład ze Zborwoskim 


Solidaryzuje się ze starostą, który 
nie szukał kontaktu z ludnością, bo to 
byli rebeljanci, występujący przeciw 
władzy i prawu. W przeszłości Polski 
słaby rząd paktował ze Zebrzydow- 
skim, rokoszaninem, a silny Batory 
bez paktowania sięgnął po głowę zbun- 
towanego Samuela Zborowskiego. 


Mowa adw. Borowskiego 


Pan prokurator podniósł i poparł 
oświadczenie starosty, który nie przed- 
sięwżiął niczego, coby mogło rozwiać 
mgły nad rozdrażnieniem w Wyszy- 
nie. Uważał to za rzecz niepotrzebną. 
Skoro to usłyszałem, wpadłem w mo- 
ralne odrętwienie, bo stało się oczywi- 
ste pogwałcenie ar.t 9 konstytucji, 
który żąda harmonijnego zespolenia 
wszystkich obywateli dla dobra po- 
wszechnego. Władza państwowa mu- 
si z całym zasobem sumienia, rozumu 


i serca wszędzie tam wystąpić, gdzie 
to harmonijne współżycie obywateli 
mogłoby być zagrożone. 


To, co się działo w gabinecie 
starosty 


Oświadczenie starosty, poparte przez 
p. prokuratora, odnośnie do wypad- 
ków w Wyszynie w dniu 17 lutego 
dopiero wtedy zrozumieć mogę, jeżeli 
rozważę to, co miało miejsce 16 lutego 
w gabinecie starosty w Koninie. Woła- 
no tam: rebelja! Zorganizowano głów- 
ną kwaterę wojsk, mających walczyć 
z ludnością. Czy można przyjąć na 
trzeźwo fakt z 16 lutego, za którym 
poszły różne rodzaje broni w opance- 
rzeniu i z chemicznemi bombami pod 
osobistem kierownictwem p. starosty 
i Beczkowicza .z Łodzi — z głównej 
kwatery w Koninie? 


Z kim walczyła policja ? 


Bo jeżeli p. prokurator mówi o 
walce z policją, to należy postawić też 
pytanie: z kim i jak ta policja wal- 
czyła? 

Te oddziały nie poszły dla wykona- 
nia czegoś, przewidzianego art. 241 k. 
k., nie dla aresztowania i zatrzyma- 
nia w związku z wynikiem rewizji, ale 
jako 


ODWET ZA ZAJŚCIA W DNIU 14. II. 


Muszę zatrzymać się nad syntezą 
tego, co było 16 lutego w Koninie. Je- 
żeli była rebelja i walka, to logicznie 
musiałbym patrzeć na oskarżonych 
jako na jeńców, a jeżeli takimi byli, 
to prawo narodów, ogólnie przyjęte, 
każe się szlachetnie do jeńców odno- 
sić. Musiałbym też zastanowić się nad 


przewagą tych, co wystąpili do walki, 
nad tymi, co zostali zatrzymani. 


Wizja śmierci Sielskiego 

Ale nie mogę pominąć śmierci Siel- 
skiego. Pan prokurator określił go ja- 
ko człowieka nienormalnego psychicz- 
mie. Jeżeli naprawde tak było to py- 
tam się,. jak można było organizować 
taką wyprawę wojenną przeciw czło- 
wiekowi psychicznie choremu. 


Symbol naszej rzeczywistości 


Twierdzenie o nienormalności, nie- 
dostatecznie pod względem nauko- 
wym uzasadnione, i pogłoska o samo- 
bójstwie w komunikacie Pata — wy- 
rządziły krzywdę śp. Sielskiemu, któ- 
ry się dziś bronić nie może, a który 
w wyobraźni tych, którzy siedzą na ła- 
wach oskarżonych, wyrasta do symbo- 
lu naszej smutnej rzeczywistości. 


Co wykazała sekcja zwłok? 


Sekcja zwłok śp. Sielskiego ustali- 
ła następujące fakty: „Po stronie pra- 
wej na klatce piersiowej od tyłu w 
miejscu, odpowiadającem uszkodzeniu 
VII żebra, stwierdza się wśród mięśni 
zgrubienie; po przecięciu skóry i mię- 
śni tych od tyłu w linji pachowej tyl- 
nej ujawniono wylew krwawy do tka- 
nek i wśród skrzepów pocisk, -który 
dołączono do protokółu. Pierwszym 
wlotem kuli była rana na ramieniu 
lewem, a drugim wlotem tejże kuli 
rana na klatce piersiowej po stronie 
lewej.“ 

Dokonane zostało zatem zabójstwo 


Starosta koniński p. Koczorowski, 


Oskarżony Wacław Nowak, chluba rodzi- 

ny Nowaków z Jabłonny pod Wyszyną, 

ma którego barkach głównie spoczywą 
praca na ojcowskiej zagrodzie. 


człowieka  kięczącego 1 omdlałego, 
zwróconego bokiem do policji z pod- 
niesioną lewą ręką. Kula przebiła le- 
we ramię, ugodziła skosem w pierś 
około serca i zatrzymała się z tyłu o- 
koło siódmego żebra. 

Inna rana, też na lewem ramieniń, 
była od drugiego strzału; kula prze- 
szyła ramię i poszła od zewnątrz. Trze- 
cia kula z innego rewolweru zraniła 
lewą nogę. — Były zatem trzy strzały 
trafne. 


Co mówi wynik sekcji 


W tym pokoju był tylko Sielski z 

córką. Posterunkowy Żychla strzelał, 
choć osk. Kwiatkowski, wychodząc z 
Pozo, prosił, aby więcej nie strze- 
ano, 
_ Ten wynik sekcji stwierdza między 
innemi, że była walka policji z lud- 
nością wogóle, a z Wawrzyńcem Siel- 
skim w szczególności. 


Dokumenty rzeczowe 


Zatrzymam się jeszcze na doku- 
mentach rzeczowych, t. j. protokóle ð- 
ględzin i ekspertyzy rusznikarskiej 
broni i amunicji z daty 22—26 lutego 
1936 i protokółu oględzin 8 pancerzy 
i tarczy z 27 kwietnia 1936, a więc do- 
piero w dwa miesiące po wypadku, 

Protokół ostatni stwierdza „okrą- 
gły ślad*lekkiego uderzenia jakoby 
pociskiem, lekkie wgniecenie metalu, 
okrągły ślad uderzenia, zabarwienia 
żółtego nalotu metalowego". 

Protokół mówi o 3 pancerzach i 
jednej tarczy, my tu w sądzie zaś ma- 
my tylko jeden pancerz a 4 tarcze. 

Te ważne dowody, tak późno bada- 
ne, budzą wątpliwości, czy są iden- 
tyczne z temi, które były użyte w wal- 
ce 17 lutego. 


Klasycznego świadka 
nie było na rozprawie 


Jest tu mową o tarczy i pancerzu 
post. Żychli, ale tego policjanta, tak 
klasycznego świadka, do sądu nie po- 
wołano. Ekspertyza, mówiąca nieja- 
sno o lekkich zagięciach, o śladach 
żółtego nalotu, w dodatku dokonana 
w dwa miesiące później, nie zasługuje 
na poważne potraktowanie. Ten pan 
ekspert, młodszy rusznikarz dla nielet- 
nich w Koninie, nie może też być po- 
ważńie traktowany. 


Nieznaleziona kula 


Skrupulatnie zbierano łuski, a nie 
znaleziono kuli, która odbiła się od 
pancerza. To daje pojęcie o tych pa- 
nach, co zdobywali dworek, i © su- 
mienności ich badania. 

To są fakty realne, 
ubocznych sugestyj. 

Walka była istotnie. Z jednej stro- 
ny 150 zbrojnej od stóp do głowy po- 
licji, — a z drugiej widły i pikulce 
i 4 zardzewiałe rewolwery. Nie moją 
rzeczą jest snuć rozważania, oskarże- 
nie jednak mówi, że strzelano, i to w 
zamiarze pozbawienia życia policjan- 
tów. Żadnego jednak nie zraniono, ani 
kul, rzekomo odbitych od tarczy, nie 
przedłożoro. 


niezależne od 


Kwestja winy oskaarżonych 


Adw. Borowski przechodzi do obrony 
poszczególnych oskarżonych i wyka- 
zuje na podstawie przewodu sądowego 
ich niewinność. Specjalnie rozprawia 
się z tezą prokuratora, że był tu zwią- 
tek zbrojny. O takim zarzucie można 
mówić tylko teoretycznie, w oderwa- 
hiu od rzeczywistych faktów. Do po- 
jęcia spisku zbrojnego należy system 
wojskowej organiracji, a tej cechy 
właśnie tu brakuje. Sam komisarz 
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Grabowski i kom. Trofimowicz zejzna- 
li, że nie było grupy bliższej poniżej 
200 m, zatem nie było zaczepnej ak- 
cji zbrojnej przeciw policji, była na- 
tomiast akcja zbrojna policji przeciw 
grupom ludności. Rzeczywistość mó- 
wi, że tylko ludność była bita, ścigana 
i rozbijaną. 


Ten proces 
z: będzie historycznynu= 


Gdy uprzytomnimy sobie śmierć 
śp. Sielskiego, to wyszedł w Polsce 
brat przeciw bratu, Te czyny, jeżeli 
mają mieć wymowę, to tylko wymowę 
pokuty wszystkich, aby to się więcej 
nie powtórzyło, aby nastąpiło corych- 
lej opamiętanie. Wasz wyrok, Pano- 
wie Sędziowie, będzie historycznym 
aktem sprawiedliwości, jeżeli będzie 
wyrokiem uniewinniającym. 


Mowa apl. Herbicha 


P. prokurator określił śp. Sielskiego 
jako buntownika. Czy Sielski był na- 
prawdę tym człowiekiem, co przygoto- 
wał rozruchy przeciw władzy? Fakta 
świadczą, że nie on wychodził, ale do 
niego przyszli. Można dyskutować tyl- 
ko, czy miał prawo bronić się, czy nie. 


Czy to była rebelja ? 


Pan starosta Koczorowski stwier- 
dził, że Sielski miał poczucie odpowie- 
dzialności i obowiązków względem 
kraju. Szedł z pomocą i radą włościa- 
nom i zato go kochali. Czy takiego 
człowieka można nazywać rebeljan- 
tem? Ale p. starosta nie uważał za 
właściwe porozmawiać z tym człowie- 
kiem. On chciał zniszczyć bezwzględ- 
nie i brutalnie to wszystko, co było w 
Wyszynie, bo narodowców uważał za 
gorszych od komunistów, jak to ze- 
znał świadek Tadeusz Sielski. 

Przewodniczący przywołuje obroń- 
cę do porządku. 


Krzywda Sielskiego 


Świadek Jacolik stwierdził fakt 
prowokacji przez policjanta Gołębiow- 
skiego. Czy to też prowadziło do uspo- 
kojenia ludności? Nawet po śmierci 
władze krzywdzą zabitego, podając 
fałszywy komunikat 6: rzekomem je: 
go sarnobójstwie, chociaż sam p. sta- 
rosta bezpośrednio po wypadku sam 
osobiście stwierdził, że rana była od 
pocisku dużego kalibru, tj. z karabinu 
policyjnego. 

P. prokurator podważa wiarygod- 
ność świadków pod przysięgą z tej ra- 
cji, że wiele zeznań z pierwiastkowego 
śledztwa cofają, Ale świadkowie uza- 
sadniali swoje hieprawdziwe zeznania 
tem, że ich groźbami i biciem nakła- 
niano do dawania odpowiedzi twier- 
dzących na stawiane pytania. Sama 
forma redakcyjna protokółów  śled- 
czych świadczy, że nie pochodzą one 
z ust ludu. Są tam wyrażenia i termi- 
ny, których ci prości ludzie nawet nie 
rozumieją, 

Następnie przechodzi obrofńiea do 
szczegółowej obrony 7 oskarżonych © 
zbiegowisko i pedżeganie, wykazując 
ich niewinność. Samo uzasadnienie 
aktu oskarżenia mówi, że tłumy były 
rozpędzane, ale policji nie atakowały. 
Samo nawoływanie, aby iść do Wy- 
szyny — nie daje podstaw do oskar- 
żenia o podżeganie, bo nie było w tem 
celu popełnienia przestępstwa, nie 
było nakłaniania do złego czynu. 


Mowa 
adw. Zielińskiego 


Podniósł on na wstępie niewinność 
swoich klientów. Na ich obronę wypo- 
wiedzieli się nietylko liczni świadko- 
wie odwodowi, ale tak samo świadko- 
wie oskarżenia. | 


Co pozostanie 


— Można ułatwić sobie zadanie, że 
ci, co cofaja zeznania pierwiastkowe, 
nie zasługują na zaufanie p. prokura- 
tora. Ale cóż w takim razie zostanie 
na sali sądowej, jeśli odrzucimy ze- 
znania świadków pod przysięgą? Nad 
oskarżeniami „bili* nie można przejść 
do porządku, bo zawierają one w so- 
bie coś ważniejszego, niż rzekomą chęć 
wykrętu lub są czemś przypadkowem. 
Chłop polski jest „honorny”*, ma czę- 
sto wyższe poczucie honoru, niż jed- 
nostki, wyższe kulturą od niego. On 
wie, że bić nie wolno. Jest krzywdą 
dla ludzi, a jeszcze większą dla są- 
dów, które mają zagwarantowąne wy- 
łączne prawo wymiaru sprawiedliwo- 


ści. 
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uwierzy. Chłop spełnia i spełniać bę- 
dzie swoje obowiązki państwowe, ale 
trzeba szanować jego godność oraz 
naturalne poczucie prawa i sprawie- 
dliwości. 

Czy oskarżeni są gangsterami, 


Wykopuje się przepaść 


Taką praktyką wykopuje się prze- 
paść między organami bezpieczeństwa 
a ludem. Normalny stosunek władz 
do obywateli nie jest tylko kwestją 
bezpieczeństwa, ale i siły państwa. 
Wchodzi tu w grę wyższe dobro po- 
wszechne. W kaźdej samowoli władz 
kruszeje najwyższe dobro państwowe, 
tj. harmonja wśród obywateli. 


„Bredrie;, 
w które nikt nie uwierzy“ 


Jeśli tu podnoszono rzekomą agi- 
tację niestwierdzonego agitatora, że 
chłopi po zmianie rządu przez 3 lata 
nie będą płacili podatków, to nikt z 
ław oskarżonych takim bredniom nie 


pragnącymi cudzego mienia lub ży- 
cia? Czy szli rabować lub zapędzić 
krowę w ciidze pastwisko? Przy naj- 
gorszej kwalifikacji ich czynów — 
szli bromić sędziego Sielskiego, bo go 
kochali. 

Ten zmarły żyje nadał w sercach 
tych ludzi i każdy z oskarżonych zda- 
je sobie sprawę, że zabiła go policja. 
Ile to teraz pracować trzeba, aby w 
tych prostych umysłach przerobić po- 
wstałe uprzedzenia do władz! Cóż nam 
z tej informacji pana prokuratora, że 
Sielski miał mieć żółtą plamę na 
mózgu? Trzeba było o tem wcześniej 
pomyśleć. 


Potrzeba autorytetu władzy 
Pan prokurator powołał się na 
potrzebę utrzymania autorytetu wła- 
dzy, a stanowcze wystąpienie nazwał 
oznaką siły. Ja śmiem twierdzić, że 
cechą silnej władzy jest przedewszyst- 
kiem spokój, który nie znosi pośpie- 
chu i przedenerwowania. Czy koniecz- 
nie trzeba było łamać opór krwią, jak 
raniemał komisarz Grabowski? Rozla- 
nie krwi nie uspokaja, krew gorsza 
jest od ekrazytu. Kto zasypie teraz tę 
przepaść, jaką rozlana krew wyrwała? 
Czy nie lepiej było udowodnić Siel- 
skiemu niewłaściwość postępowania 
(przed. sądem? Teraz nic go już nie dos 
sięgnie, a stworzyło się legendę wśród 
pozostałych jego przyjaciół. 


Tradycje historyczne 


Pan prokurator powołał się na 
tradycje historyczne, które ja osobiście 
zawsze wysoko cenię. Powiada, że 
spadła głowa Zborowskiego, który 
był zdrajcą Polski, bo układał się z 
Rakoczym. Ale i ten silny król Bato- 
ry, względnie jego mądry kanclerz 
Zamojski, zanim sięgnęli po zbunto- 
waną głowę, czterokrotnie starali się 
Zborowskiego zreflektować za pośred- 
nictwem bratanka Zamojskiego. 

Cudowna tradycja, ale niema tu 
naśladowców. Oni krwią chcą łamać. 

Zadraśnięcia sumienia ludu godzą 
w bezpieczeństwo naszego państwa. 
Za nic technika wojskowa, jeżeli duch 
obywateli zatruty i rozdzieliło się 


serce. 
Pytania 


Czy policja była w niehezpieczeń- 
stwie? Wszak nie zanotowano nawet 
zadraśnięcia. Mówiono, że kolba za- 
wieszonego na plecach karabinu 
stała przestrzelona. Cudowny wypa- 
dek, bo o ranieniu policjanta jakoś ci- 
cho! Komendanci policji opowiadają 
o lornetkowaniu grupujących się wło- 
ścian układających plany strategiczne. 

Może wśród włościan byli ludzie 
błądzący, że nie wiedzieli, jak dać wy- 
raz swojej miłości i przywiązania do 
Sielskiego, ale nie byli zbrodniarzami, 
A czy nie było nikogo, ktoby te masy 
zreflektował? (Czy koniecznie krwią 
ludzką trzeba było gasić rozdrażnie- 
nie? 

Może Wasz wyrok, Panowie Sę- 
dziowie, sprawi to, czego nie zdołały 
osiągnąć władze administracyjne. 


Mowa adw. 
Dołęgi-Kowalewskiego 


— Obawiam się, aby moment po- 
lityczny, który wmieszał się do wyda- 
rzenia rozpatrywanego, nie utrudnił 
nam jasnej oceny sprawy. Bo w pla- 
szczyźnie politycznej, jak ujął problem 
p. prokurator, wyglądaliby ci ludzie 
na automaty, do których przyszli agi- 
tatorowie i popchnęli ich do występku. 

Był moment, kiedy bałem się do- 
datkowego badania osk. Kwiatkow- 
skiego — gdy starano się sugerować, 
że on przyszedł do Wyszyny jako zą- 
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Oskarżony Jan Deszcz, skarbnik koła S. 
N. w Wyszynie, 


wodowy agitator, że w Wyszynie byt 
bunt ciemnych chłopów, podżeganych 
tych przez agitatorów. _ sy 
Ale panowie sędziowie mie dadzą 
się zasugerować i spojrzą na tych lu- 
dzi tylko. Chodzi o zbliżenie się do 
ławy oskarżonych i wczuć się w ich 


położenie. Oni sami nie umieją się 
bronić. 
Oskarżony. Kwiatkowski 


Jeśli chodzi o Kwiatkowskiego, jest 
to młody człowiek, borykający się o 
byt; przerywa studja z braku środ- 
ków, nie korzysta z żadnych protek- 
cyj wysoko postawionych osób, ale nie 
załamuje się. Swojej idei nie odstę- 
puje, choćby to mogło byt jego polep- 
szyć — mą charakter. 

Romantyzm młodości powinien hyć 
tu wzięty pod uwagę. Utarta jest opi- 
nja w historji i psychologji, że czło- 
wiek, który za młodu nie był rewolu- 
cjonistą — będzie na starość nicpo= 
niem. 

Kwiatkowski poszedł uczyć, als 
kto czuje głęboko, ten nie może być 
narodowcem: od święta. Stąd wynikła 
symbioza między tym młodym czło- 
wiekiem a starszym Sielskim. Sielski 
przygarnął Kwiatkowskiego, a Kwiat- 
kowski odpowiedział mu sercem. Co- 
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Oskarżony Szewczyński, b, kierownn 
N. w Wyszymie, 


byśmy powiedzieli e charakterze 
Kwiatkowskiego i włościan, gdyby 
Sielskiemu, swemu przyjacielowi, od- 
mówili pomocy, skoro jej żądał? 


Tragedja Sielskiego 


Sam Sielski był przedenerwowany. 
Był przeciwny pewnym poglądom. Wi- 
dział, że całe życie, poświęcone idei 
unarodowienia ludu, zostało przez in- 
nych zmarnowane, bo życie Polski 
idzie w innym kierunku. Groziłą mu 
Bereza. 


W duszy Sielskiego rozgrywała się 
tragedja niespełnionych nadziei i w 
gruzach leżących marzeń. Czy nie 
mógł być Sielski w stanie najwyższe- 
go afektu? On czuł, że jest reprezen- 
tantem tego ludu, który cierpi, a i lud 
był w podobnych nastrojach. Cóż to 
było za chaotyczne strzelanie, że przy 
kilkudziesięciu strzałach nikogo nie 
zranili! To był objaw szalonego, roz- 
paczliwego protestu, Tu nie było usi- 
lowanego zabójstwa. Sielski był w po- 
łożeniu strącefńica. 

Kwiatkowski też nie był hersztem 
Wszak nspokajał Sielskiego, doradzał 
mu poddanie się, a przedtem rozmy- 
ślał, by Sielski wyjechał z Wyszyny 
dla uspokojenia nerwów. 


Policyjne tarcze 


Ca do tarczy, to czy były one bada- 
ne przed użyciem w Wyszynie, prze- 
cież te same tarcze znów będą gdzie- 
indziej użyte. Kło nam zapewni, czy 
„RZ, tarczy nie pochodzą od ryk% 
SZEJ, > 6 - 


Legenda o spisku 


Obala wkońcu obrońca tezę o spi- 
sku zbrojnym, jako śmieszną, a twier- 
dzi, że był to zwyczajny opór policji. 

— Poco włościanie przyszli? Broń 
dostali na miejseu. Niewiądomo, co 
oni tam robili. Świadectwa samej po- 
licji, jako zainteresowanej w tej spra- 
wie, nie moga być brane poważnie. 
Sielski powiedział prawdopodobnie: 
„Brońcie mnie!* — Co miał ten chłop 
zrobić? Uciec — opuścić swego przy- 
jaciela? On tu siedzi na ławie oskar- 
żonych, ale sumienie ma spokojne, że 
zrobił to, co mu serce dyktowało. 

Ten tłum prostego ludu, który chce 
ratować swego przyjaciela i w ich zro- 
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zumieniu najlepszego obywateła kraju 
— to najszlachetniejszy poryw duszy 
ludzkiej. 


O drogę dla ludu 

Nadto chłop kocha Polskę, może na 
inny niż na nasz sposób i rwie się do 
życia obywatelskiego. Przypomnę tyl- 
ko, te 150.000 chłopów, demonstrują- 
cych w Przeworskiem przed genera- 
łem Rydzem-Śmigłym. Ten ruch naro- 
dowy, patrjotyczny wśród ludu powi- 
tać należy z uznaniem i radością. Mo- 
że ten lud błądzi, zanim wyjdzie na 
szeroką drogę. Apeluję do Was, Pano- 
wie Sędziowie, abyście temu ludowi w 
jego marszu na szeroką, utartą drogę 
nie stawiali przeszkody. 


Wrażenie mów obrońców 
na sali 

Wszystkie przemówienia obrońców 
wywarły głębokie wrażenie wśród 
wszystkich obecnych na sali. Pan pro- 
kurator nie replikuje. Chłopi płaczą 
ze wzruszenia, a na twarzach inteli- 
gentów maluje się głęboka zaduma. 

Sąd w głębokiej ciszy wysłuchuje 
ostatniego słowa oskarżonych. 

Wszyscy proszą o uniewinnienie. 


O godz. 13.30 zamyka przewodni- 
czący przewód sądowy i zapowiada 
ogłoszenie wyroku w sobotę dn. 4 lip- 
ca br. o godz. 14. 


Wyrok w procesie o tragedje wyszyńską 


Sąd skazał wszystkich oskarżonych — S 


Kalisz. (Tel. wł) W sobotę ogło- 
szony został w sądzie okręgowym w 
Kaliszu wyrok w toczącym się od 
wtorku drugim procesie o krwawe 
zajścia w Wyszynie w dniu 17 lutego 
br. w czasie których zginął ś. p. Wa- 
wrzyniec Sielski. 

Wyrokiem sądu okręgowego ska- 
zani zostali wszyscy oskarżeni w licz- 
bie 50, przyczem tylko jedna osoba, 
Zofja Karwacka, otrzymała karę z za- 
wieszeniem. 

Marjan Kwiatkowski skazany zc- 
stał na 3 lata i 6 miesięcy więzienia. 

Na £ lata Józef Cieślak. 

Na rok ; 3 miesiące skazano: Fe- 
liksa Angulskiego, Czesława Świder- 
skiego, Jana Kiełbasę, Czesława Drze- 
wieckiego. 


sające wrażenie 


Na rok i 10 miesięcy więzienia ska- 
zani zostali: Kazimierz Konieczko, 
Wincenty Michalski, Józef Staciwa, 
Józef Trocha, Wacław Ficner. 

Na rok i 6 miesięcy skazano: Mi- 
chała Kurza i Józefa Płoteckiego. 

Na rok skazano: Władysława 
Bariczaka, Stefana Wojciechowskiego. 
Rocha Bielawskiego, Zygmunta Mięt- 
kowskiego, Franciszka Jasińskiego, 
Władysława Marzolę i Józefa Parusa. 

Na 10 miesięcy skazani zostali: 
Franciszek Pawłowski, Michał Matela, 
Leon Jasiński i Bolesław Woźniak. 

Na 8 miesięcy: Adam Szewczyński, 
Zygmunt Krawiec, Andrzej Krawiec, 
Franciszek Cieślak, Jan Jasiński, Jó- 
zef Miałki, Władysław Kałużyński, 
Jan Pawłowski, Władysław Mach, Mi- 


urowe wymiary kary — Wyrok wywołała na sali 


chał Wojdak, Władysław Maczugow- 
ski, Kazimierz Mijalski, Teodor Buko- 
wiecki. 

Na 6 miesięcy: Józef Rosiński, Wła- 
dysław Jesiołowski, Ignacy Szósta- 
kowski, Jan Stasiak, Jan Wawrzy- 
niak, Ignacy Karwacki, Zofja Karwac- 
ka (z zawieszeniem), Wincenty Fic- 
ner, Jan Janas, Jan Kałużny, Feliks 
Kusz, Mieczysław Pilarski, Feliks Ro- 
szkiewicz. 

Zatrzymano w więzieniu 13 oskar- 
żonych, skazanych na kary ponad 1 
rok więzienia. Pozostałych zwolniono 
z aresztu i oddano pod dozór policyj- 
ny. 

Ogłoszony wyrok wywołał wstrzą- 
sające wrażenie na licznie zgromadzo- 
nej publiczności, 


Migawki z Opoczyńskiego 


kończyło się na doriu W traby... 


Manifestacja narodowa w Drzewicy — Obertasami chciano „rozbić“ zjazd — Akcja 


Kierowniczka sekcji żeńskiej koła S. N. 
w Smardzewicach, Marja Skłodowska. 


Opoczno, w czerwcu. 

W ostatnich tygodniach Stronnic- 
two Narodowe w  Opoczyńskiem 
stwierdziło pewne przejawy akcji ko- 
munistycznej. W kilku miejscowa- 
ściach powiatu natrafiono na ulotki 
o treści komunistycznej. Kierownictwo 
wydało odpowiednie zarządzenia, a po- 
zatem odbyło się szereg mniejszych 
i większych zgromadzeń narodowych, 
poświęconych demaskowaniu kreciej i 
wywrotowej roboty komunistycznej. 
M. in. odbył się w Drzewicy zjazd ob- 
wodawy Stronnictwa Narodowego 
przy udziale 2560 osób. Zjazd rozpo- 
czął się nabożeństwem w miejscowym 
kościele parafjalnym. W czasie nabo- 
żeństwa odbyło się poświęcenie pro- 
porca Stron. Narodowego. 

Do kościoła przemaszerowali ucze- 
stnicy zjazdu w szyku zwartym. Ca- 
łość prowadził członek zarządu okrę- 
gowego w Radomiu, Marjan Suskie- 
wicz, 

Po nabożeństwie udali się członko- 
wie kompanjami z sztandarem powia- 
towym Str. Narodowego na czele na 
boisko obok remizy strażackiej. Zgro- 
madzenie otworzył kierownik pod- 
okręgu Władysław Pacholczyk, b. wie- 
zień Berezy Kartuskiej, 


K. S. M. 


Następnie przemawiali © niebez- 
pieczeństwie komunizmu i twórczej 
działalności Stronnictwa Narodowego: 
dr. Stanisław Gutkiewicz, prezes S. N. 
na powiat rawski, Jan Wyganowski, 
red. „Orędownika* z Poznania, L. Naj- 
mrodzki z Warszawy, delegat zarządu 
głównego, oraz Witold Borowski, refe- 
rent organizacyjny S. N. na okręg ra- 
domski. 

Imponujący zjazd zamknął Wł. Pa- 
cholczyk. Tłum, rozchodząc się do 
swych wiosek, wznosił okrzyki na 
cześć Polski Narodowej i Romana 
Dmowskiego. 


Pewne czynniki z Drzewicy, a wśród 
nich garstka bankrutujących komuni- 
tów, odgrażała się, że do zjazdu nie 
dopuszczą. Oczywista, skończyło się 
jeno na pogróżkach i dęciu w trąby. 
Tak — dęciu w trąby. Rzecz się miała 
następująco: Zgromadzenie w zamie- 
rzeniu kierownictwa miało się odbyć 
w części boiska sąsiadującej z remizą. 
Skoro jednak orkiestra strażacka za- 
częła w niej wygrywać obertasy, wia- 
domo z czyjego polecenia, kierownic- 
two, niechcąc dopuścić do zajść, bo- 
wiem zachowanie się orkiestrantów 
poczęło wyprowadzać zgromadzonych 
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Grupa dziewcząt ze 


Smardze wic w strojach ludowych 


z równowagi, przeniosło zebranie w 
przeciwległa część boiska. 
% 


W Smardzewicach odbyla się w 
wiosce sympatyczna uroczystość ob- 
chodu „Dnia morza”, urządzona przez 
kurs przodawniczy Katolickich Stowa- 
rzyszeń Młodzieży, jaki zorganizował 
okręg sandomierski. Uroczystość za- 
szczycili swą obecnością; ks. dyrektor 
Juljan Maruszewski, patron okręgu 
sandomierskiego Katolickich Stowa- 
rzyszeń Młodzieży, ks. proboszcz Rze- 
szowski ze Smardzewic, Tadeusz Ra- 
kowski, kierownik organizacyjny S. N. 
na powiat opoczyński, przedstawiciel 
„Orędownika”. 

Wieczornica odbyła się na błoniach 
nadpilicznych. Na program złożyły się 
przemówienia i występy chórowe. 

Warto zaznaczyć, że diecezjalny 
kurs przedowniczy prowadzony jest 
dla 30 druchów. Referentem sporto- 
wym kursu jest absolwent poznań- 
skiego Studjum Wychowania Fizycz- 
nego M. Musiał. Kierownictwo spoezy- 
wa w ręku komendanta Korpikiewicza 
i instruktora Tadeusza Zioło. Na kurs 
dojeżdża często z Sandomierza ks, dy- 
rektor Juljan Maruszewski, sprężysty 
organizator i wielki opiekun młodzie- 
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JEDEN PIERŚCIEŃ JEST ZŁOTY, 


drngi tylko . lekko pozłacźhny, 
Napozór są obydwa podobne, ale 
przecież nie oto chodzi—różnica 
tkwi w wartości.Tak samo jest 
z Kawą Słodową Kneippa: 
wartość jej tkwi w jądrz 1 
ki któremu różuł się ona zasad- 
aiczo od | rolę... jęczmienia. 
Dlatego tylko 


Kawa 
Słodowa Kneippa 
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ży. Opiekę duszpasterską na miejscu 
roztacza ks. kapelan Krawczyk oraz 
zasłużony proboszcz parafji smardze- 
wickiej, ks. wiście żę - 


W środę odbył się targ polski w 
Odrzywole, a w czwartek w Opocznie. 
Zarówno w jednej, jak i w drugiej 
miejscowości reprezentowane były 
bardzo licznie polskie stragany. Stra- 
gany żydowskie, których właściciele 
otrzymują stałą kwotę za przyjazd na 
targ ze strony gminy żydowskiej, nie 
targowały zupełnie. (ł) 


BR" 


Pasta do obuwia 


najlepsza jakość 
Lustrzany połysk 


chroni obuwie od peka- 
nia — €zyni skórę giętką 


Poznań 
Wierzbięcice 15 
Łódź, Emilji 46. 
Przedsięb. € . 


Ng 11663 


Pokłosie przytyckie 


Radom, w czerwcu. 
Proces przytycki stał się wielkiem 
wydarzeniem ostatnich czasów w ży- 
ciu wewnętrznem Polski. 
Trzeba więc zwrócić jeszcze trochę 
uwagi na pewne kwestje, związane z 
procesem. 


STANOWISKO PRASY 


Prasa — b. licznie reprezentowana 
na procesie (około 40 dziennikarzy) 
składała się w 2/3 z Żydów. 

Z prasy żydowskiej najbezczelniej 
oświetlało przebieg procesu w duchu 
wojującego żydostwa „codzienne pis- 
mo żydowsko - polskie — 5-ta rano“. 
Nie wiadomo dlaczego w podtytule pi- 
sma znalazł się przymiotnik „pol- 
skie“, bo poza łamaną, żargonem zala- 
tującą polszczyzną, pismo to nie nie 
ma wspólnego z polskością. 

Filarem publicystycznym tego pis- 
ma jest znany z wystąpień prasowych 
dr. Roman (?) Brandstaeter, ten sam, 
który kilka lat temu wytoczył proces 
„Myśli Narodowej* o pomówienie go, 
że miał zamiar przyjąć religję rzym- 
sko - katolicką... 

Tak wyglada 
polskie!“ 

Stusznie jeden z obrońców polskich 
wymownym gestem wskazał na tę „lo- 
żę prasową“ — jako na jaskrawy dọ- 
wód zażydzenia Polski. 

Szybkie urequlowanie stosunków 
prasowych w duchu czysto polskim 
będzie musiało być jednym z pierw- 
szych kroków rządów narodowych. 

Prasa polska bez różnicy przekonań 
politycznych, naturalnie oprócz s„Ro- 
botnika* i temu podobnych organów, 
poczuwała się do solidarności z inte- 
resami polskiemi. 

Jedynie „Kurjer Warsazwski* ani 
nie wysłał na proces specjalnego spra- 
wozdawcy i wogóle ograniczył się tyl- 
ko do lakonicznych petilowych nota- 
tek PAT'a. Proces przytycki poprostu 
nie interesował redakcję „Kusjera 
Warszawskiego“... 

Natomiast polska prasa jdeowa wy- 
kazala wielkie zrozumienie doniosło- 
ści procesu przytyckiego. 

Np. w poznańskiej „Wielkiej Pol. 
sce“ (nr. 23 z 21 czerwca) ukazał się 
wiersz p. t. „Tym z Przytyka*. 


OBROŃCY POLAKÓW 
-« Obrońcy Polaków w procesie przy: 
tyckima doznali niezwykle wiele dowo. 


pismo „żydowsko- 


dów serdeczności i uznania nie tylko 
w gościnnem środowisku radomskiem, 
ale najdosłowniej we wszystkich za- 
kątkach Polski, skąd dochodzą oznaki 
sympatji. 

Najpopułarniejszą postacią na pro- 
cesie był przywódca narodowej Łodzi, 
adw. Kazimierz Kowalski, Każdy jego 
ruch, każde odezwanie się było śledzo- 
ne przez Żydów. Dość wspomnieć, że 
w żargonówkach ukazały się fotogra- 
fje mec. Kowalskiego. 

„Drugim Kowalskim" nazywa pra- 
sa żydowska adw. Adama Pozowskie- 
go z Krakowa, Takie świadectwo wie- 
le znaczy... 

Doskonale popisała się na procesie 
palestra radomska, prezentując takie 
talenty obrończe, jak mec. Bohdan Ga- 
jewicz, Witold Niedźwiecki, Zdzisław 
Lindeman, Stanisław Zdzitowiecki, 
Mieczysław Biedrzycki, że poprzesta- 
niemy na tem przykładowem wymie- 
nieniu nazwisk. 


STRACHY NA LACHY 


Do ulubionego repertuaru walki 
żydowskiej należy podnoszenie krzyku 
(„gewałt”, „rejwach*) oraz straszenie. 
Tak więc po słynnym wniosku mec. 
Kowalskiego o powołanie w charakte- 
rze biegłego ks. prof. Trzeciaka, by 
stwierdził rodzaj moralności Talmudu, 
zwłaszcza zaś, że Talmud nakazuje 
kłamać przed sądem nieżydowskim, 
Żydzi puścili w świat wiadomość, że 
rabini pragną zaskarżyć mec. Kowal- 
skiego o rzekomą obrazę religji ży- 
dowskiej. 

Tak samo i po mocnych przemó- 
wieniach obrońców polskich pojawiły 
się wiadomości, że rabini zastanawia- 
ją się nad wniesienem skargi przeciw- 
ko adwokatom - Polakom za napaści 
na naród żydowski. 

Czy już rabini do reszty potracili 
głowy? Czy nie lepiej byłoby zastano- 
wić się i to serjo nad planem opusz- 
czenia Polski w sposób możliwie dla 
żydostwa najprzyjemniejszy? 

Dzisiejsza Polska — to nie Polska 
z czasów „asymilacji i tolerancji". 

Dość już mamy tych grózb i „pro- 
testów", 

„— Strachy na Lachy! 


GHETTO ADWOKACKIE 


Jak wiadomo, obrońcy żydowscy — 
bodaj poraz pierwszy w dziejach są- 
dowych — siedzieli osobno, Między ła- 
wami obrończemi wzajemne stosunki 
ograniczone były do najniezbędniej- 
szego minimum procesowego. Oddziel- 
ne były także pokoje adwokackie. Ży= 
dowski „Nasz Przegląd" z żalem okre- 
ślił ten stan rzeczy, jako próbę wpro- 
wadzenia „ghetta* do adwokatury. 

Także i radomskie wydanie socja- 
listycznego „Ńobotnika*  ubolewało 
nad losem obrońców żydowskich, a 
zwłaszcza tych dwu polskich adwoka- 
tów (adw. Szumański i Petrusewicz), 
którzy, będąc „obrońcami chłopów i 
robotników“, zmuszeni są, naturalnie 
„z bólem serca“, dziś występować 
przeciw chłopom polskim, 

„Sam chciałeś" — możnaby powtó- 
rzyć za Molierem © tych Polakach — 
obrońcach Żydów, — pójść dobrowol- 
nie do ghetta żydowskiego, 

Chcącemu nie dzieje się krzywda — 
wiedzą chyba o tem prawnicy... 

STEN. 


Choroba Ojca Św.? 


Warszawa. (Tel. wł) Według 
doniesień prasy francuskiej, Ojciec św. 
Pius XI czuje się bardzo wyczerpany, 
a z polecenia lekarzy zmuszony był 
przerwać wszystkie prace. 

W ostatnich ezasach wspominał 
Ojciec św. o swej bliskiej śmierci, a 
wobec dostojników kościelnych wyra- 
zil się, że pragnąłby umrzeć w swoim 
ulubionym zamku w Castel Gandolfo. 

Ojciec św. Pius XI, który, jak wia- 
domo, obchodził w bież, roku 80-tą 
rocznicę swych urodzin, nie chodzi już 
prawie o własnych siłach, lecz — jak 
donosi „News Chronicle" — noszony 
jest w lektyce, którą posługiwał się on- 
giś papież Leon XIII. 


Chleb dla Polaków 


W powiatowem mieście Włoszczowie 
pod Radormnskiem odczuwa się brak skle- 
pów chrześcijańskich: z artykułami żela- 
znemi, z obuwiem, zegarmietrzowskiego, 
z manufakturą i galanterją. Poza tem 
brak na miejscu Polaka dentysty oraz fo- 
tografa. Ludność chrześcijańska z powo- 
du braku pälskich placówek, jest zmuszo- 
na popierać Żydów. 

Informacyj udzieli wydział gospodar- 
czy Stron, Narod. w Włoszczowie, ul. 
Sienkiewicza 39. 


Z powodu trwającego „nosowego“ kon kursu 
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W redakcji „Ekspresiaka” 


„Orędownika*, wstydliwa re- 


dakcja „Ekspresiaka* nałożyła gazowe maski, które nie potrafiły jednak 
ukryć zbyt wybitny ch cech rasowych. 


Blaski i nędze miast polskich 


W imię ludu, 
który ma prawo do życia... 


Z Dąbia nad Nerem, głośnem z tego, że „p: Matusiak, czyta= 
jąc „Orędownika*, czem zahamował ruch uliczny..." itd. 


Dąbie, w czerwcu. 

W naszem mieście Dąbiu nad Ne- 
rem (znanem z pamiętnych dni mar- 
ca, kiedy to „p. Matusiak, czytając na- 
szego „Orędownika”, czem zahamował 
wszelki ruch uliczny na rynku“), które 
liczy około 5000 mieszkańców, w tem 
35 proc, Żydów, świtają już lepsze na- 
dzieje na przyszłość, Mamy tu koło 
Stronnictwa Narodowego, które dzięki 
niezmordowanej pracy zarządu, złożo= 
nego z robotników i rzemieślników, 
rozwija się dobrze, Owocem tej pracy 
to kilka placówek chrześcijańskich, 
pracujących z pożytkiem dla sprawy 
polskiej na tutejszym terenie. Nie- 
zmordowana akcja kół społecznych i 
kulturalnych jest zadatkiem, że zdo- 
bytych pozycyj nie utraciray, przeciw- 
nie, daje rękojmię, że je rozszerzymy 
i powiększymy. 

Niestety, obok tych blasków, są i 
nędze.. W Dąbiu mamy radę miejską, 
złożoną z 12 członków, gdzie jest tyl- 
ko jeden Żyd. Zdawałoby się, że i na 
tym terenie pracy powinno być do- 
brze. Niestety... Gdy chodziło o znie- 
sienie uboju rytualnego, to na prośbę 
radnego Obozu Narodowego wniosek 
taki podpisało tylko 7 członków rady. 
Ale kiedy wniosek miał wejść pod 0- 
brady plenum, wszyscy radni swoje 
podpisy wycofali, pozostał tylko pod- 
pis p. Rudnickiego, jako jedynego 
członka Stronnictwa Narodowego w 
radzie miejskiej. Oczywiście wniosek 
przepadł, dzięki tym, którzy wcale nie 
wiedzą, jak smakuje mięso z polskiej 
jatki, a tylko zajadają mięso od 
Szmulków, Ancerów i innych Barci- 
negów. 

Mamy spółdzielnię mleczarską, któ- 
ra egzystuje dzięki pracy polskiego 


wieśniaka. Celem spółdzielni jest m. i. 
głoszenie i realizowanie haseł „swój 
do swego po swoje”, „popierajmy han- 
del polski“. Ale inaczej postępuje kie- 
rownik techniczny tej mleczarni. Ku- 
puje on wszystko u Żydów, a nawet 
rozgłasza, że ten godny napiętnowania 
jego przykład wszyscy winni naślado- 
wać. Czy żydowskie wojtki muszą pra- 
cować w spółdzielni polskiej? 

Mamy stowarzyszenie gimnastycz- 
ne „Sokół*, o pięknej tradycji... Nie- 
stety, niektórzy członkowie tej zasłu- 
żonej organizacji bynajmniej nie na- 
wiązują do tej tradycji. Przykro. Ma- 
my Stowarzyszenie Pan św. Wincen- 
tego A Paulo. Jest to instytucja filan- 
tropijna. Byłoby naprawdę wielką do- 
broczynnością, gdyby niektóre panie z 
tego stowarzyszenia zamiast popierać 
Żydów, popierały swoich... Mamy Sto- 
warzyszenie Akcji Katolickiej. Wiel- 
kiem jest posłannictwo ludzi, mogą- 
cych współpracować w tak zaszczyt- 
nej organizacji. Jakże mogą spełnić to 
posłannictwo niektórzy ci, co bez Ży- 
da obejść się nie mogą nawet w... nie- 
dzielę i to zaraz po wyjściu z kościoła 
ze Mszy św. niektórzy ci, co udawają 
wypróbowanych szermierzy Akcji Ka- 
tolickiej, a pozatem popierają organi- 
zacje obce i wrogie katolicyzmowi... 

Przykro mnożyć przykłady... Może 
tych parę słów przestrogi od człowie- 
ka, który nie stoi na świeczniku, lecz 
często głodny i chłodny, patrzy z bo- 
leścią na to wszystko, co się dzieje, 
trafią do serc tych, o których wspom- 
niat i tych, których jeszcze niel wymie- 
nit. W imię Polski, którą Wszyscy 
kochamy, w imię ludu, który ma pra- 
wo do życia, zawróćcie ze złej drogi! 


W więzieniu śledczem św. Michała w Krakowie 


Doboszyński bierze winę 
na siebie! 


Organizatora najazdu na Myślenice cechuje zupełnie zimna 


krew i ie — Do 


ński i wszyscy aresztowani 


opanowan 
twierdzą, że najście na Myślenice miało mieć charakter 
tylko demonstracji politycznej 


Kraków, (Tel. wł). W szpitalu 
św. Michała zmarł 31-letni Józef Pałką 
ze Skawiny pod Krakowem, uczestnik 
napadu myślenickiego. Był on podczas 
pościgu raniony i przewieziony do 
szpitala, 

Dobrzyński przebywa w osobnej ce- 
li w więzieniu. Twierdzi on, że podło- 
że napadu na Myślenice miało charak- 
ter polityczny i bierze na siebie odpo- 
wiedzialność za urządzenie najazdu. 


Krakowski „I. K, C" podaje nastę- 
pujące informacje: 

Organizator najazdu na Myślenice, 
inż. Adam Doboszyński, przebywa, 
jak wiadomo, w więzieniu śledczem 
św. Michała w Krakowie. Od pierw- 
szej chwili, kiedy go ujęto, do tej pory 
nie stracił zupełnie zimnej krwi i opa- 
nowania, W więzieniu zachowuje sę 
spokojnie, a czas, jaki mu pozostaje 
po przesłuchaniach, spędza na lektu- 


W okresie zapraw używa się 
środk 


a konserwującego 


Fg 5602/3-27,105/6 


rze dzienników i książek, które za ze- 
zwoleniem sędziego śledczego dr. Za- 
charskiego zostały mu doręczone. 

Jak już donosiliśmy, rodzina inż. 
Doboszyńskiego dostarczyła mu 
więzienia nowej odzieży, bielizny, a 
nawet części pościeli. Wikt otrzymuje 
aresztowany z domu. 

W śledztwie inż. Doboszyński zacho- 
wuje się taktownie, poprawnie, odpo- 
wiada na zadawane mu pytania jasno 
i precyzyjnie, zastanawiając się nad. 
niektóremi kwestjami głęboko. Jeśli 
chodzi o kwestje zasadniczego znacze- 
nia, odpowiada po namyśle ściśle, u- 
wypuklając tylko istotne szczegóły. 

Całą winę przestępstwa bierze na 
siebie, mówiąc, że był wyłącznym ini- 
cjatorem i organizatorem wyprawy, 8 
jego towarzysze, jaka ludzie oddani 
mu w zupełności, szli tylko za jego 
wskazówkami i rozkazami. 

W toku śledztwa okazuje się, że 
różne wersje na temat ucieczki inż. 
Doboszyńskiego, a w szczególności jego 
rzekome pojawienie się w niektórych 
uzdrowiskach i miastach podhalań- 
skich, są. nieprawdziwe. 

Okazuje się dalej, że inż. Doboszyń- 
ški nie zamierzał istotnie iść do Cze- 
chosłowacji, ani też podczas ucieczki 
ne był na terytorjum czeskiem. W cza- 
sie ucieczki orjentował się znakomicie 
w terenie, mając mapę okolic, przez 
które przechodził, Ponadto wyszło na 
jaw, że inż. Doboszyński przed swą 
wyprawą osobiście zbadał trasę swego 
marszu i późniejszego odwrotu. 

Słuchany w śledztwie, utrzymuje 


"stanowczo, że miał na celu tylko de- 


Został otwarty gabinet dentystyczny prowa- 
dzony przez lek, stomatologa z prakt, chirurg: 


Halinę Zejo Łódź pry u. zoierkiej 166 m. 6 
od 


l 
Przyjmuje od godz. 9 — 12 i od 3 — 7, 
ngese SE eas 


monstrację polityczną, a w zamiarach 
jego nie leżał zabór cudzego mienia, 
a w szczególności rabowanie gotówki 
z posterunku P. P. w Myślenicach. 

Najście na mieszkanie starosty my- 
ślenickiego Bassary nie miało również 
celu rabunkowego, a inż. Doboszyński 
twierdzi, że nic mu nie jest wiadomem 
o tem, jakoby coś u starosty zrabo- 
wano, e 

Możliwem jest, że w czasie zamie- 
szania, jakie zostało wywołane naja- 
zdem, ten czy ów z uczestników napa- 
du mógł sobie przywłaszczyć jakieś 
przedmioty, Wynikło to z trudności 
panowania nad większą gromadą lu- 
dzi w czasie podobneog występu, jak 
w Myślenicach, 

Z towarzyszy inż, Doboszyńskiego 
w więzieniu śledczem przebywa już 74. 
Wszyscy utrzymują, że najście na My- 
ślenice miało mieć charakter tylko de- 
monstracji politycznej. 

Według „I. K. C.“ Doboszyński i je- 
go towarzysze odpowiadać mają przed 
sądem za „zbrodnie pospolite", a w 
szczególności za rabunek, za usiłowa- 
ne zabójstwo posterunkowych i ofice- 
rów P. P., za podpalenie, za usiłowano 
podpalenie, za zniszczenie cudzego 
mienia przy użyciu przemocy, za u- 
szkodzenie dobra publicznego przez 
zniszczenie przewodów telefonicznych 
koło Głogoczowa, a wreszcie za kra- 
dzież, oraz nielegalne posiadanie broni, 
Tak podobno zakwalifikowano ich 
przestępstwa. 

Proces, jaki cię odbędzie przed ła- 
wą przysięgłych po ferjach sądowych 
już we wrześniu, będzie należał do naj- 
większych procesów w Polsce., Do- 
tychczas jeszcze, poza dwoma wymie- 
nionymi obrońcami: dr. Pozowskim i 
Stypułkowskim, nie zgłosili się dalsi 
obrońcy aresztowanych, 

Pogłoski, jakie się pojawiły o sta- 
nie zdrowia Doboszyńskiego, a mówią- 
ce o tem, że jest on poważnie chory, 
są nieprawdziwe, Rana ręki, odniesio- 
na z postrzału przy aresztowaniu, goi 
się dobrze i nie budzi żadnych obaw. 

W piątek poraz pierwszy dostarczo- 
no inż. Doboszyńskiemu pożywienia z 
domu. Dotychczas przebywał na wik- 
cie więziennym, oświadczył jednak le- 
karzowi więziennemu, że wiktowi wię- 
ziennemu nie ma nic do zarzucenia. 

"Ludzie, którzy bliżej znają inż. Do- 

oszyńskiego, mówią o nim, że był po- 
miekąd „abnegatem, , a raczej ascetą wi 


życiu. 


W piątek rano przybył do Warszą- 
wy bardzo egzotyczny gość, mianowicie 
maharadża Dharampur Shree Wilja- 
vadecji, udzielny książę jednego z 
mniejszych księstw indyjskich w oko- 
licach Bombaju. Maharadża odbywa 
obecnie podróż po Europie. Do stolicy 
przybył po zwiedzeniu Krakowa, a z 
Warszawy udaje się do Rosji. Zdjęcie 
przedstawia maharadżę Dharampur 
na dworcu warszawskim. Na szyi egzo- 
tycznego gościa zwisą girlandą z róż, 
którą zarzuciła mu p. Leszczyńska z 
Tow. Przyjaciół Indyj. Jest to wschod- 
ni ceremonjał powitalny, zastępujący 
bukiet. (Fot. E. Fikus.) 


„OPEKTA" 


skraca czas przygotowania 
MARMELAD i KONFITUR 


i skutecznie je konserwuje. 
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przykładano 
nigdy dostatecznej wagi. Niestety. W 


Do propagandy nie 


tej dziedzinie byliśmy zawsze poza 
innymi. Jakżeż daleko staliśmy za 
Niemcami i Czechami! Państwa te 
działają koncertowo. 

Aż tu nagle teraz zaintęresowano 
się bardza sprawą propagandy. I to 
zarówno wewnętrznej, jak i zagranicz- 
nej. Przerwano milczenie. Oddziałał 
tu przedewszystkiem przykład nie- 
miecki. 

Uznano, że za mało mówi się 0 mo- 
tywach czy celach oficjalnej naszej 
polityki zagranicznej. Stworzono za- 
tem POLIP-a (Polską Informację Poli- 
tyczną), uchodzącą za wyraz opinji 
palacu Briihlowskiego. Kierował nią 
uprzednio dawny urzędnik M. S. Z. 
p. Rybicki, który niedawno ustąpił 
miejsca również dawnemu urzędniko- 
wi M, 8. Z. p. Klimkowi. Komunikaty 
POLIP-a ukazują się w miarę potrze- 
by, nieperjodycznie, a ponieważ czer- 
pią inspiracje z sfer kompetentnych, 
mogą być uważane za właściwy wyraz 
wskazań kół oficjalnych, Złośliwi na- 
wet utrzymują, że owe komunikaty są 
niejako półoficjalnemi notami naszego 
urzędu spraw zagranicznych. 

x 


Ale nie koniec na tem. Dawny ata- 
ché prasowy ambasady w Berlinie, dr. 
Kirkien, po powrocie do kraju, podjął 
również akcję propagandową. Stwo- 
rzył placówkę, której nadał nazwę 
„Transcontinental Agency*, przezna- 
czoną raczej na zagranicę. Ogłasza wy- 
wiady z osobistościami czołowemi, Toz- 
patrując zagadnienia ogólne i uwzględ- 
nając zwłaszcza kwestje środkowej 
Europy. Działalność ta jest przezna- 
czona przedewszystkiem na zagranicę; 
na terenie krajowym może objąć tylko 
te pisma, które kierownictwo agencyj- 
ne uzna za odpowiednie dla swoich 
celów. X 

Czy powstanie tych agencyj teras 
pozostaje w jakimkolwiek związku z 
intencjami kierowniczych kół rządo- 
wych podjęcia szerokiej akcjipropagan- 
dowej? Mówi sięo tych zamiarach wie- 
de. Może tak jest w istocie. W każdym 
razie niepomiernie silniej oddziaływa 


Numer 155 — ORĘDOWNIKR, poniedziałek, dnia © lipca 1936 — Strona 5 


p 5 


się obecnie, aniżeli kiedykolwiekin- 
dziej, 
Ed 

Jeszcze dawniej pojawiały się czę- 
ste głosy, zwłaszcza w,Kurjerze Po- 
rannym", na temat konieczności pod- 
jęcia szerokiej propagandy. Forsował 
te koncepcje p. Wojciech Stpiczyński. 
Może marzył o laurach Goebbelsa. 
Może chciałby tak silnie ważyć na ©- 
pinji polskiej, jak właśnie Goebbels 
czy hr, Ciano. W swojem przemówie- 
niu sejmowem mówił szeroko i wiele 
o potrzebie propagandy, a podczas o- 
statniej sesji nadzwyczajnej nawet 
przedstawiał zarysy, jakby sobie wyo- 
brażał taką pracę. Wtedy to wypo- 
wiadał się za całkowitą swobodą prze- 
konań w dziedzinie zagadnień kultu- 
ralnych i artystycznych. Czy to miało 


być traktowane jako udzielenie placet , to do 


na wystąpienie W. Rzymowskiego na 
słynnym zjeździe lwowskim?... 

Wiele się mówi o zamiarach p. Stpi- 
czyńskiego organizowania biura propa- 
gandy. Podobno ma być utworzony 
cały nowy departament w prezydjum 
Rady Ministrów. Mało: departament, ra- 
czej cały nowy urząd, Coś à la Goebbels. 
Urząd, posiadający swoje departamen- 
ty. A więc departament ogólny, ideolo- 
giczny, organizacyjny. Poangażowano 
nawet urzędników. Tak tedy Zdzisław 
Grabski, jeden z synów byłego premje- 
ra, ma kierować departamentem ideo- 
logicznym. W departamencie ogólnym 
znalazł się p. Bęczkowski, redaktor 
niewiadomo poco wydawanego „Biu- 
letynu Polsko-Ukraińskiego". Wszedł 
tam margrabia Wielopolski. Ściągnię- 


tej pracy kierownika propagan- 
dowego z P. K. O. p Świąteckiego. 
Widać z tego, że zamiary idą Þar- 
dzo daleko. Szerokie zatoczono kręgi 
i dalekie wytyczono sobie cele. Jak 
to np. brzmi pięknie: „departament 
ideologiczny". Co to znaczy? Zgaduj 
zgadula, co chcesz, masz pole wszech- 
stronne do kombinacyj i pomysłów... 
Zdaje się, że p. Stpiczyński chciał- 
by objąć pod swe opiekuńcze skrzydła 
wszystko. I teatr i film i sztukę i pla- 
stykę i słowem: życie intelektualne. 
Jak to się przedstawia, nikt nie 
wie. Układa się pomysły, snuje Się 
projekty, przedstawia się memorjały. 
A narazie siedzi się na stołkach i du- 
ma. Jest o czem.... 
WARSZAWIANIN 


Gdy pewne czynniki zachorowały na.. utratę pamięci 


Między Brześciem a... Nowosieltani 


Manifestacja w Nowosielcach, w 
dniu 29 czerwca b. r. wobec gen. Ry- 
dza - Śmigłego dobitnie przypomniała 
wszystkim Brześć i t. zw. sprawę 
brzeską. 

Co to jest sprawa brzeską? 

Trzeba na to pytanie dać dzisiaj 
odpowiedź, kiedy bowiem czytamy w 
prasie „sanacyjnej* o manifestacji 
nowosielskiej, odnosimy wrażenie, że 
pewne czynniki w Polsce zachorowa- 
łu na... utratę pamięci. 

Sprawa. brzeska rozpoczęła się roz- 
mową między marsz, Piłsudskim a 
ówczesnym ministrem spraw we- 
wnętrznych, dzisiejszym premjerem, 
gen. Składkowskim, rozmową, uwiecz- 
nioną w „Strzępach Meldunków*. Roz- 
mowa skończyła się tem, że gen. 
Składkowski podpisał osobiście nakąz 


aresztowania szeregu posłów, co też 
wykonane zostłałc w nocy z 9 na 10 
września 1980 r. Kilkunastu posłów, 
ze wszystkich klubów opozycyjnych, 
a wśród nich Wincentego Witosa z P. 
S. L. „Piasta* oraz Aleksandra Dęh- 
skiego ze Stronnictwa Narodowego i 
O. W. P. wywieziono tej samej nocy 
i osadzono w twierdzy wojskowej w 
Brześciu n/Bugiem, której komendan- 
tem został płk. Biernacki, dzisiejszy 
wojewoda poleski. 

Niema dotychczas żadnej publika- 
cji drukowanej, któraby należycie o- 
świetlała mroki twierdzy brzeskiej z 
okresu od 10 września do 23 listopada 
1930 r. Musi zatem wystarczyć nara- 
zie to, co znajdujemy w sejmowym 
diarjuszu, a tam czytamy (w interpe- 
lacji sejmowego Klubu Narodowego z 
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Dzieci polskie z Niemiec na „Dniu Morza“ w Sokolmikach. 


- (o powiedział premier 
dyrektorom izb skarbowych 


„Szereg rzeczy może się wydać dziwnemi: „Premjer się włó- 
czy o 8-ej rano, żeby zobaczyć, czy urzędnicy w Węgrowie 
przyszli do biura i t. d.“ 


Warszawa. (Tel. wł). Na ze- 
branie dyrektorów izb skarbowych w 
Warszawie przybył premjer Sławoj- 
Składkowski i wygłosił tam dłuższe 
przemówienie. P. premjer powiedział 
m. in., co następuje: 

„Cały szereg rzeczy, które robię, któ- 
re może „wyprawiam* z administracją 
i urzędnikami, mogą się wydać, że to 
jest swego rodzaju sadyzm. 

„Proszę panów, kiedy Sejm po wy- 
borach w r. 1928 zmuszał mnie, abym 
oddał choćby jednego starostę na po- 
żarcie, żebym powiedział, że starosta 
ten przekroczył to, co ja nakazałem ro- 
bić przy wyborach, to ani jednego po- 
licjanta, ani jednego starosty nie da- 
łem, bo jeżeli który z nich nawet prze- 
kroczył to, co ja nakazałem, to w każ- 
dym razie ja dałem te wytyczne i ja za 
to odpowiadałem, 

„Jestem głębokim zwolennikiem te- 
go, że my, urzędnicy, między sobą. mo- 
żemy się kłócić, mogę panom doku- 
czać, mogę zmieniać nastawienie pa- 
nów, przyczem panom szereg rzeczy 
może się wydać dziwnemi: „premjer 


się włóczy o 8-ej rano, żeby zobaczyć, 
czy urzędnicy w Węgrowie przyszli do 
biura — to warjat*. 

„Panowie będziecie zdziwieni szere- 
giem rzeczy, ale jestem przekonany, że 
przyznacie, kiedy będę odchodził, że 
chciałem szereg istotnych rzęczy zro- 
bić, mimo, że przytem wam nieraz do- 
kuczałem. Ja nie będę nigdy tym, któ- 
ry mówi: „Mój Boże, co jabym mógł 
zrobić, gdybym miał lepszą admini- 
strącję”. To ja mam zrobić dobrą ad- 
ministrację, to ja odpowiadam za nią. 
Kiedy administracja jest zła, to zna- 
czy, że ja jestem zły." 

W dalszym ciągu swego przemó- 
wienia premjer Składkowski zapowia- 
da, że w dalszym ciągu będzie przycho- 
dził do biur o 8-ej rano, będzie zwalczał 
złe obyczaje, aby podciągnąć admini- 
strację. Mówiąc o obowiązkach dyrek- 
torów izb skarbowych, premjer Skład- 
kowski wypomniał nierównomierność 
w ściąganiu podatków z poszczegól- 
nych warstw ludności i apelował do 


słuchaczy, kaky mie było uprzywilejo- 
wania 


dnia 26 stycznia 1931) m. in. co nastę- 
puje: à 
„i+.— Dlaczego drabie nie idziesz, gdy 
cię wołam? — Uderzył go (jeden ze straż- 
ników twierdzy) dwa razy w kark, nad- 
wyrężając mu ścięgno. Pod temi razami 
aresztowany padł na ziemię, a wówczas 
własnym jego płaszczem obwinięto mu 
głowę, na której jeden ze strażników u- 
siadł, i zbito do nieprzytomności, zadając 
przeszło 20 krwawych ran...“ 

„-...Za lada przestępstwo regulaminu 
więziennego stosowane były wobec are- 
sztowanych nieludzkie kary dyscyplinar- 
me. Ciemnica, do której wrzucańo po- 
szczególnych aresztowanych, nie dając im 
nawet kubła dla spełnienia naturalnych 
potrzeb, twarde łoże, wreszcie post, w cza- 
sie którego podawano jedynie trochę chie- 
ba i ciepłą solong wodę... Do rewizji, za- 
rządzanej w nocy, aresztowani wyprowa- 
dzani byli ze swych cel do osobnej ubi- 
kacji półciemnej na dole, rozbierali się da 
naga i musieli stać bosemi nogami na zim- 
nej posadzce, przyczem byli traktowani w 
urągliwy sposób przez rewidujących straż- 
ników”... 

„'-..Jeden żandarm schwycjił go za gto- 
wę, drugi za nogi pod kolana i w ten spo- 
sób rzucono go na stołok, Na krzyże na- 
rzucono mu mokrą płachtę, a gdy krzy- 
knął „Bójcie się Boga", otrzymał pierwsze 
uderzenie jakiemś żelaznem narzędziem, 


Twoje zdjęcia 
wywołuje; 
kopjuje, 
powiększa 


Skład Przyborów Fotograficznych 


KURBITZ i REINHOLD 


ŁÓDŹ, Piotrkowska 161 


Telefon 187-17 n 11779 


prawdopodobnie stemplem od karabina i 
usłyszał głos: „To za Sikorskiego, to za 
Żymierskiego"”.. Uderzeń takich zadano 
mu 30. Aresztowany zemdlał..." 

„+... Więżniowie przeprowadzeni zosta- 
l do celi na dole (działo się to w pierw- 
szych dniach października 1930), w której 
odbywały się normalne rewizje. Cela by- 
ła pusta, siennik z łóżka wyjęty, na pod- 
łodze rozrzucona słoma. Wprowadzeni 
tam b. posłowie byli przekonani, że czeka- 
ją na wykonanie na nich egzekucji. Po 
chwili usłyszeli w sąsiedniej celi ruch i 
kroki, a potem donośny głos: „Odwrócić 
się do ściany“ i dwukrotny suchy trzask, 
jakby dwa wystrzały; W  najwyźszem, 
przedśmiertnem «zdenerwowaniu czekali 
teraz ma swą kolej" it, d 


Interpelujący ówczesnego premjera 
p. Sławka z ramienia Klubu Narodo- 
wego poseł tak zakończył swoją mowę 
w sprawie brzeskiej, wypowiedziana 
z trybuny sejmowej w dniu 26 stycz- 
nia 1931 r.: 


„+'.. W Polsce wytworzyło esie jakby 
pewne brąctwo, które chciałbym nazwać 
brzeską konfederacją dusz, która pragnie 
wolności Czujemy krzywdę ludzi w tej 
sprawie, ale daleko bardziej czujemy 
krzywdę, wyrządzoną państwu polskiemu 
i narodowi polekiemu i czci imienia pol- 
skiego, I dlatego jestem przekonany, że 
dobrze służymy Polsce, jeżeli domagamy 
się, żeby kiedyś powiedziano, że naród 
polski potępił to, co się działo w Brześciu”. 


Przypomnijmy dalszy bieg rzeczy. 
W chwili, kiedy b. posłowie siedzą w 
Brześciu, min. Składkowski robi wy» 
bory. Potem 26 października 1531 ro- 
ku zaczyna się t., zw. proces brzeski, 
przygotowany w śledztwie przez ów- 
czesnego sędziego śledczego Demanta 
i prokuratora Michałowskiego, róż- 
niejszego ministra sprawiedliw 
Sądowi przewodniczył sędzia Herma- 
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nowski, asystowali sędziowie Ryka- 
czewski, Leszczyński i Łaszkiewicz; 
oskarżali prokurator Rauze oraz pro- 
kurator Grabowski. 

Prok. Grabowski objął, jak wiado- 
mo, niedawno ministerstwo sprawie- 
dliwości, opróżnione przez p. Micha- 
łowskiego, 

Proces ciągnął się przez 56 dni. Ze- 
znawali oskarżeni, świadkowie, prze- 
mawiali obrońcy i oskarżyciele pu- 
bliczni. W 40-tym dniu rozprawy prze- 
mówił prok. Grabowski, który, oma- 
wiając krakowski kongres t. zw. „Cen- 
trolewu* i jego charakter przestępczy, 
oświadczył: 


„Jeżeli ną rynku kleparskim zebrano 50 
tysięcy ludzi, to może to być czyn zupełnie 
zgodny z prawem. Ale jeżeli pod płaszczy. 
kiem tego parlamentarnego środka rzuca 
się w podburzony lud zapaloną pochodnię, 
to wybuch jest nieuchronny i niema śŚrod- 
ka, do którego nie wolnoby było się uciec 
wtedy, gdy chodzi o udaremnienie tego 
wybuchu". 

Swoją mowę oskarżycielską prok, 
Grabowski tak zakończył: 

„Uważam, że wina wszystkich oskarżo- 
nych została udowodniona. W związku z 
tem wnoszę o skazanie ich z art. 101 w 
związku z art. 100 kodeksu karnego. Kie- 
dy zastanawiać się będą panowie na te- 
mat kary, zważyć trzeba, coby było, gdy- 
by te przygotowania się udały. Krótki 
okres koalicyjnego rządu, a dalej zatargi 
wewnętrzne, ą co najgorsze sprawa 


armji Zamieszki niewątpliwe. Kiereńsz- 
czyzna pewna. Jestem przekonany, że 


spełniłyby się wówczas słowa osk, Cioł- 
kosza, że żony i córki nasze i wasze Zo- 
stałyby kelnerkami i praczkąmi. Tę oko- 
liczność, panowie sędziowie, zważcie, kie- 
dy okaże się potrzeha.* 


W 56-tym dniu procesu, 13 stycznia 
1932 r., zapadł wyrok, na mocy które- 
go wszyscy oskarżeni, z wyjątkiem 
jednego, skazani zostali na kary od 
półtora do 3 lat więzienia. Jak wiado- 
mo, część skazanych wolała schronić 
się zagranicę, gdzie dotąd przebywa, 
niż siedzieć w więzieniu. O ich powrót 
właśnie upomnieli się manifestanci w 
Nowosielcach, a gen. Rydz-Śmigły od- 
nośną rezolucję przyjął do rak włas- 
nych, 

Trzeba jeszcze dodać, że między 
wyrokiem w sprawie brzeskiej a No- 
wosielcami, zaszedł fakt bardzo ważny 
dla przyszłego rozwoju tej sprawy. 
Mianowicie obecny Sejm, uchwalając 
amnestję ogólną postanowił, że am- 
nestją tą nie mogą być objęci emi- 
granci, skazani w procesie brzeskim. 

Tak to wygląda sprawa brzeska w 
skrócie chronologicznym. Czy ta spra- 
wa skończy się na ewentualnym po- 
wrocie b. więźniów brzeskich do kraju 
w myśl rezolucji nowosielskiej? 

Nie. 

Sprawa brzeska skończy się wtedy, 
kiedy zacznie się wielkie śledztwo o 
pohańbienie godności narodu, o za- 
przepaszczenie szeregu najlepszych dla 
rozwoju gospodarczego i kulturalnego 
Polski lat, o dokonanie niepowetowa- 
nych spustoszeń moralnych. 

Czy zaś sprawców odnośnych obej- 
mie amnestja, o tem zadecyduje na- 


ród. 
ZET. 


Konfiskata „Orędownika” 

Na polecenie sądu grodzkiego w 
Poznaniu skonfiskowany został „Orę- 
downik' nr. 153 z dnia 4 lipca za spra- 
wozdanie z procesu o tragedję wyszyf- 
ską. Zajęciu uległy ustępy z tego spra- 
wozdania po słowach: „do Berezy i 
głodem aż do słów „porąbanie szafy". 

W związku z tą konfiskatą, ze 
wzylędów technicznych, nie podajemy 
dziś odcinka powieściowego. W na- 
stępnym numerze „Orędownika* otdci- 
nek ten ukaże się już normalnie. 


. s 
Czy dymsja prok. Millera? 

Warszawa, 4 7, — Jak infor- 
muje prasa żydowska, w sferach są- 
dowych mówią, że prokurator Aron 
Miller, zięć rabina Schorra, który przez 
dluższy czas w okresie rządów p, min. 
Michalowskiego pelnit w minister- 
stwie sprawiedliwości odpowiedzialne 
funkcje, ma w najbliższej przyszłości 
ustapić. 

Prokurator Miller był, jak wiado- 
mo, autorem ustawy amnestyjnej i 
sprzeciwił się w Sejmie i w Senacie 
rozciasenięcia amnestji na więźniów 
brzeskieh, 


Czytajcie i abonujcie 
„Jlustracie Polska“ 


Żydowska panama w Biatymstoku 


W związku z oszustwami na szkode skarbu pańetwa areszt o- 
wane zostały grube ryby żydowskie i dwaj wrzędnicy 
skarbowi 7 


Białystok, 4. 6. Jak informują, 
dokonane tu zostały sensacyjne are- 
sztowania znanych w mieście „elit- 
czyków* żydowskich oraz urzędników 
Izby Skarbowej. Przyczyna areszto- 
wań przedstawia się następująco: 

Wydział śledczy w Białymstoku ©- 
trzymał poufną informację, że w stycz- 
niu b. r. dokonana została przez wła- 
dze skarbowe rewizja w mieszkaniu 
kupca skór Żyda Arona Lejby Ka- 
mieńca. W czasie rewizji zakwestjo- 
nowano wiele dowodów księgowych, 
które zostały zasekwestrowane, Do- 
wody te w krótkim czasie zaginęły w 
urzędzie skarbowym. Zaginął również 
notatnik, zawierający dane o obrotach 
Kamieńca. Dochodzenie wykazało, że 
notatnik ten zawierał zestawienie o 
obrocie za ub. rok, wynoszącym około 
pół miljona złotych, w czasie, gdy 


Kamieniec podawał sumę obrotu za- 
ledwie 160 tys. zł. N 

Aresztowani zostali: Jan Sobótko, 
urzędnik ?-go urzędu skarbowego w 
Białymstoku, Biernacki, b. sekwestra- 
tor tego urzędu, Henryk Zebin, b. dy- 
rektor Związku Przemysłowców, b 
prezes Żydowskiego Klubu Sportowe- 
go, korespondent łódzkiego „Expres: 
su“ i ostatnio właściciel biura podań 
przy ul. Sienkiewicza 49, Grochowski, 
sekretarz Związku Kupców, oraz dwaj 
znani kupcy skórzani: Aron Kamie- 
niec i Szmnl Chajkowski. 

Tak wygląda w świetle faktów ży- 
dowska „twórcza* praca gospodarcza 
w Polsce. Jej rezultaty zazwyczaj koń- 
czą się mniejszą lub większą panamą, 
a oliarami padają również Polacy. 
przez agitatorów. 


55.826złnasamolot „Chrobry” 


Do dziś, 4 b. m. włącznie złożono na samolot „Chrobry“ 
55.826 zł — Szczegółowe sprawozdanie z tego dnia po- 
damy później 


Koło Rodzicielskie przy gimna- 

zjum męskiem Collegium Maria- 

num w Poznaniu: 10= 
Katarzyna Wyrwasówna, Poznań 
Leon Winowiecki I. rata 
Zrzeszenie Kupców Branży Żelaza, 

“nazatów Kuchennych, Szkła i 


porcelany w Poznaniu, uchwalo- 
ne na walnem zebraniu w dniu a 
24, 6. b. Tr. 50,= 


Antoni Pospieszalski, Śrem 5— 
Romuald i Janusz Coftowie | 2,50 
U. A. R. z inicjatywy p. Kazimierza 

Glocką 20,= 


- Zawrotne sumy strat - 
katastrofy pod Gułtowami 


Sama lokomotywa kosztuje 100000 zł — Ogólnie straty wy- 
noszą około 500 tysięcy zł 


Na miejscu katastrofy kolejowej w 
Gułtowach pod Kostrzyniem była w 
piątek specjalna komisja kolejowa z 
Poznania, która przeprowadziła bada- 
nia, mające na celu ustalenie sposobu 
wydźwignięcia parowozu. Nawiasem 
dodajemy, że wydobycie parowozu na- 
stręczy największe trudności, gdyż 
jest to wielka lokomotywa OK 23, wy- 
robu fabryki w Chrzanowie. 

Roboty około usunięcia Tozbitych 
wagonów i parowozu rozpoczną się w 
poniedziałek rano. Na miejsce wyje- 
dzie specjalny pociąg techniczny z róż- 
nemi dźwigarami, umieszczonemi na 
lorach kolejowych. 

Dckłądna cyfra strat powstałych 
podczas katastrofy nie została narazie 
jeszcze ustalona. Według wszelkiego 
prawdopodobieństwa straty materjal- 
ne, wynikłe z katastrofy, wynoszą vo- 
najmniej 400 tys. zł. Samo uszkodzenie 
parowozu wyrażać się może cyfrą do 
100 tys. zł. 

Należy jeszcze nadmienić, że dzięki 
celowym zarządzeniom policji kolejo- 
wej nie powstały żadne straty przez 
kradzież bagażu tak prywatnego jak 
i pocztowego ani też transportu. 


Jak się dowiadujemy, 25 osób wy- 


stąpiło z pretensjami o uszkodzenie 
cielesne do władz kolejowych. Wśród 
nich są niektóre osoby tak lekko kon- 
tuzjonowane, że nie można stwierdzić 
żadnych objawów powstałych wskutek 
wypadku. Pretensje te są przedmiotem 
badań tak iekarskich jak i władz Ko- 
lejowych. 

Dziś, w sobotę po południu, w Ale- 
ksandrowie Kujawskim odbędzie się 
pogrzeb śp. Franciszka Morskiego, ma- 
szynisty kolejowego, który zginął w 
katastrofie pod Gułtowami. Również 
dziś popoł. o godz. 15,10 eksportowane 
będa z Poznania do Warszawy zwłoki 
śp. Wincentego Góreckiego, ekspedjen- 
ta pocztowego, drugiej ofiary katastro- 
fy pod Gułtowami. 

* 

Jak twierdzi „Kurjer Warszawski“ 
w katastrofie pod Gułtowami „nie za- 
winiła nic owa „szybkość“, którą kon- 
serwatywne czynniki kolejowe zwykły 
podawać za przyczynę wszelkich nie- 
szczęść, ale stare przepisy, zawiłe i dla- 
tego trudne do wykonania. Prawdzi- 
wym sprawcą jest, jak w Krzeszowi- 
cąch — przeciążenie personelu biuro- 
kratyczną formalistyką, odwracającą 
uwagę od zadań właściwych“. 


Znamienny strajk 
w fabryce „Helios 


W obronie zagrożonej przez międzynarodowy koncern 


pla- 


cówki, pracę porzucili wszyscy pracowicy i urzędnicy fabryki 


Katowice (AJS) Ogłoszony w pią- 
tek strajk okupacyjny fabryki żaró- 
wek „Helios“ w Katowicach, jest nie- 
zwykły, Do strajku tego po raz 
pierwszy w Polsce, przystąpili wszy- 
scy pracownicy i urzędnicy, nie wy- 
łączając dyrektosów technicznego i 
handlowego, oraz zatrudnionych przez 
fabrykę inżynierów-specjalistów. 

Przyczyną  jegó jest zamierzona 
sprzedaż fabryki międzynarodowemu 
kartelowi żarówkowemu „Phocbus* 
mającemu swą siedzibę w Genewie. 
Fabryka „Helios“ prowadziła od lat 
zwycięską walkę z kartelem żarówko- 
wym i doszła stopniowo do produkcji 
20000 żarówek dziennie, pokrywając 
40 proc. zapotrzebowania krajowego. 
Cały poza tom wywóz żarówek z Pol- 
ski, znajdujący się w pozycjach bi- 
lansu hand! „ego, jest wykonywany 


wyłącznie przez fabrykę „Helios“, któ- 
ra jako jedyna w Polsce wyrabia spi- 
ralki świetlne. 

Stanowisko fabryki „Helios“ wobec 
kartelu żarówkowego uległo w roku 
hieżącym dalszemu wzmocnieniu, bo- 
wiem w roku tym wygrała spór w są- 
dzie patentowym cò do fabrykacji spi- 
ralek. Ich wyrób, oraz wywóz na ryn- 
ki zagraniczne i wielka obniżka cen ża- 
rówek na rynku krajowym przez „He- 
lios", zmusiły w końcu kartel między- 
narodowy do podania widocznie har- 
dzo dobrych warunków finansowych, 
właścicielom fabryki, w gronie których 
mają się znajdować także dyrektorzy 
jednego z największych koncernów 
prasowych w Polsce. 

Pracownicy fabryki, przystąpili do 
strajku okupacyjnego, wysuwająe ja- 
ko jedyne żądanie, zagwarantowanie 
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im utrzymania dotychczasowego pozio- 
mu produkcyjnego i wysokości pro- 
dukcji oraz zatrudnianie nadal tej sa- 
mej ilości. 

Na odbytej konferencji u inspekto- 
ra pracy pomiędzy radą zakładową, 
przedstawicielami organizacji zawodo- 
wej i właścicielami fabryki do porozu- 
mienia żadnego nie doszło, jednak 
inspektor pracy w zasadzie uznał słu- 
szność stanowiska pracowników, 


Kto szerzy komunizm 

Warszawa. (Tel. wł.) W czware 
tek zostali zesłani do obozu odosobnie- 
nia w Berezie Kartuskiej czterej znani 
i wielokrotnie notowani komuniści, 
członkowie Komunistycznej  Partji 
Polskiej (11), a mianowicie: 

Perec Orensztajn, lat 30 (Zamenhofa 
nr. 18), Lejb Kamerman, lat 26 (Gęsia 
nr. 19), Szmul Liberman, lat 30 (Lubel- 
skiego 6) i Hersz Szwarcbach, lat 30 
(Miła 47). À 

Podczas rozpraszania przez policję 
masówek i pochodów komunistycz- 
nych w dniu 30 czerwca zostało zatrzy- 
manych 8 osób, a mianowicie: 

Podczas pochodu przy ul. Karme- 
liekiej aresztowano 16-leiniego Bajny- 
szą Klapa (Gęsia 73), 20-letniego Pin- 
kusa Frydmana (Zamenhofa 10), 20- 
letniego Rubana Wajsbauma (Łuków, 
Berka Joselewicza 46), 3-letniego Abe 
Hofmana (Nalewki 11) i 18-letniego 
Mojżesza Cukiermana (Nowolipki 70). 

Podczas masówki przy ul. Nowoli- 
pie zatrzymano 16-letnią Ruchlę Mer- 
kin (Smocza 16 i 22-letnią Surę Hajfer 
(Nalewki 9). 

Wszystkich zatrzymanych przeka- 
zano do dyspozycji sędziego śledczego. 


pierwsza Chrześcijańska Fabryka Krawatów 


- Trayal Polski 


w Łodzi, 


ul. Piotrkowska 111. 
detal, sklep Piotrk. 110 
tel. 150-52. 
Poleca solidny towar 
tkany na własnych 
warsztatach. — Żądać 
wszędzie i zwracać 
nwage na znak fa- 
bryczny, 


Gieldy zbożowe 


ydgoszcz 
z nia 8. 7. 1936 . 

Warunek: hand. kurt., lad. wag. par. 
gósycz, dost: bies. ma 100 Ee. 

Ceny transakcyjne: żyto 15 t. po 15.00. 

Ceny orjewiacyjne bez amiam. 

Ogólne usposobienie epolcojne, 

"Prunsakcje na odmienny warunkach: żyto 
526 t pszenica 252 t., jęrzmień jednolity 11 ta 
Abiorowy 257 ts zimowy - mwies 67 t., ma- 
Ika żytnia 184 f., pszenna 38 t- atrehy żytnie 68 
ta pszenne 28 f. groch Folgewa 16 t, wyka 20 
t. ziameżnki jadalne 47 t. 

Ogólny obrt 16835 tonny. 


Byd- 


Poznań 
Poznań, 4. T, 1986 r. 
Warnnki: Handel hnrtowy parytet Poznań, 
ladunki wagonowo, dostawa bieżąca za 100 kg: 
STANDARTY: 1) żyto 700 gl, 2) pszenica 
158 gl, 3) owies 420 g/l. 
Ceny orjentacyjne: 


Żyto (Usposobienie spokojne) . 13,50— 13,75 


Pszenica (Usposob. słabe) « . . 1%,25— 19,50 

Jęczmień 700—725 gl.. » « s „ 1600— 16.25 

Jęczmień 670—680 gd. „ « « e » 15,75— 16.00 
Usposobienie spokojne. 

Jęczmień zimowy JEM | io 4.2 AO 
Usposobienie spokojne. 

Owies 450—470 g/l. . . „ e e » 15.75— 16.00 

Owies standartowy . « + 6 a » 15,25— 15.50 
Usposobienie spokojne. 

Maka 

żytni wyciąg. 0-30% Wa Wa» s „ 21,25— 21.50 

żytnia gat. I 0-50% wł, W. a + „ 20,75— 21,00 

żytnia gat. I 0-65% wl. w + « „ 19,75— 20.25 

żytnia gat. II 50-65% wł w. « „ 14,50— 15,50 

żytnia pośl. pon. 65% wł. w. . „ 13,00— 14,00 


Usposobienie spokojne. 


pszenna gat. I wyc, 0-20% wl. w. 32,50— 3425 
pszenna zat. TA 0-45% wł. wW.» „ 31,15— 32,25 
pszenna gat. IB 0-55% wł. w. . 30,75— 31,25 
pszenna gat. IC 0-60% wł, w. . . 30,25— 30,75 
pszenna gat. ID 0-65% wł. w.. „ 2%25— 29,75 
pszenna gat, IIA 20-55% wł. w. . 28,60— 29,00 
pszenna gat. IIB 20-65% wl. w. , 28,00— 28,50 
pszenna gat. ITD 45-05% wł. w. , 2550— 26,00 
pszenna gat, IIF 55-45% wł. w.. 2L25— 21.75 
pszenna gat. IIG 60-65% wł. w.. 19,75— 20.25 
pszenna gat. IIIA 60-70% wł. w. 1715— 18.25 
pszenna gat. IIIB 10-73% wł, w, 15,15— 16.25 
Usposobienie spokojne, 
Otręby żytnie stand. „ , u « e 875— 9.25 
Otręby pszenne grube stand. , . 900— 49.50 
Otręby pszenne średnie stand. , e  8,00— 8,75 
Otręby jęczmienne + s « s «a +  0.50— 10,75 
Gorczyca > a e> doS „ 52.00— 54.60 
(iroch Wolzera . „ 5 5 5 +. . 2000— 22.00 
tubin niebieski „ + + 4 « s» „ 1125— 11,75 
Dubin żółty e « ka 6 e „, 15,00— 15,50 
Makuch lniany w taflach « . . 16,00— 16.25 
Makuch rzepak. w taflach . « . 18.15— 14.00 
Makuch słonecznik. w tafl. 4243%  16,00— 1650 
Słoma pszenna luzem ae. « LAD ERS 
» pszenna prasowana , „ . 140— 2,15 
w bBytnia luzem . a « « a © 150— 745 
w Żytnia prasowan. , e s , 225— 93,50 
a owsiana luzem . » « » « 175— 200 
a owsiana prasowana » » « 225— 2,50 
r€ jęczmienna zez. A=" 
„+ jęczmienna prasowana .« . 1.00— 215 
Siano zwykłe luzem , . « « « 425— 4% 
b zwykłe prasowa..e , » sa 4.75— 5.25 
»  muadnoterkie luzem s « s a 525— 6575 
nadmoockie prasowane + + B275— 6,75 


n 
Ogólne usbósobienie spokojne, 


m "M 


2 m = 

Krążownik fiński „Ilmarinen”, 

który w towarzystwie 2 łodzi podwod- 
nych przybył z wizytą do Gdyni. 


Wycieczki zamorskie 
Warszawą. (Tel. wł.) W lecie 
przewidzianych jest kilka wycieczek 
zamorskich polskiej marynarki wojen- 
nej. Dnia 15 bm. wyruszyć mają do 
portów zagranicznych polskie okręty 
„Wilk“, „Rys“ i „Żbik“. (w) 


Niemcom zezwolono 


Warszawa. (Tel. wł). Władze 
udzieliły zezwolenia na noszenie spe- 
cjalnej odznaki członkom „Jungdeut- 
sche Partei", działającej na terenie Ślą- 
ska i dzielnic zachodnich. Odznaka 
ma przedstawiać splot liści dębowych 
i młot. (w) 


Aresztowanie zawiadowcy 
odcinka drogowego 


Warszawa. (Tel. wł). Z pole- 
cenia władz prokuratorskich został a- 
resztowany zawiadowca odcinka dro- 
gowego w Strzemieszycach, Stanisław 
Fiedler. Szczegóły trzymane są w tā- 
jemnicy. (w) 


Nowy wiceminister 
M. S. Wojsk. 


Warszawa. (Tel. wł) Na œ 
próżnione przez gen. Sławoj - Skład- 
kowskiego stanowisko drugiego wice 
ministra spraw wojskowych ma być 
mianowany w poniedziałek lub we 
wtorek gen. bryg. Aleksander Litwi- 
nowicz, dowódca okręgu korpusi we 
Lwówie. (w) 


Konfiskata 
niemieckich śpiewników 
Warszawa. (Tel. wł) W dzielni- 

cach zachodnich Polski uległy konti- 
skacie śpiewniki niemieckie, zawiera- 
jące piosenki 6 treści antypaństwowej. 
Skonfiskowano śpiewnik p. t. „Ill 
pieśni* oraz śpiewnik „Jungdeutsche 
Partei* „Sing mein Kamerade*. W Io- 
kalach organizacyj niemieckich oraz 
księgarniach na Śląsku, w Wielkopol- 
sce i na Pomorzu przeprowadzono rð- 
ze w poszukiwaniu tych śpiewni- 
w. 


Przejęcie elektrowni war- 
szawskiej przez miasto 


Warszawa. (Tel. wł.) W sobotę 
nastąpił akt prawny odbioru elektrów- 
ni warszawskiej przez miasto na za= 
sadzie prawomocnego wyroku sądū 
okre. 

Aktu przejęcia dokonał prezydent 
miasta w towarzystwie miejskiego 
radcy prawnego i wyższych urzędini- 
ków miejskich. Obecny był b. min. 
Kühn, dyrektor elektrowni, który 
przedstawił prezydentowi miasta caty 
personel kierowniczy elektrowni, po- 
czem wszyscy zebrani zwiedzili tere- 
ny elektrowni. 

W świetlicy pracowników prezy- 
dent wygłosił okolicznościowe przemó- 
wienie, na które odpowiedział dyr. 
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Genewa. (Tel. wŁ) Na sobotniem 
posiedzeniu Ligi Narodów przyjęty zo- 
stał opracowany przez biuro wniosek 
6 zniesieniu sankcyj i reformie Ligi 
Narodów. f 

Uchwała zapadła w głosowaniu 
imiennem. Uczestniczyło w niem 49 
państw, przyczem 44 państwa gloso- 
wały za. wnioskiem, a jedyna Abisynja 
głosowała przeciw. Od głosu wstrzy- 
mały się 4 państwa. 

Rezolucja brzmi: 

„Zgromadzenie, zwołane ponownie 
z inicjatywy rządu argentyńskiego dla 
rozpatrzenia sytuacji wywołanej przez 
konflikt włosko - abisyński, przyjmu- 
jac do wiadomości oświadczenia, któ- 
re zostały w tej sprawie złożone, 
stwierdzając, że różne okoliczności 
przeszkodziły pełnemu zastosowaniu 
paktu Ligi, pozostając zdecydowanie 
wiernie zasadom paktu, które znalazły 
swój wyraz w innych aktach dyplo- 
matycznych, jak deklaracji państw 
południowo = amerykańskich z 3 sier- 
pnia 1932 roku, wykluczającej regulo- 
wanie zagadnień terytorjalnych przy 
użyciu siły, pragnąc wzmocnić autory- 
tet Ligi przez dostosowanie tej zasady 
do poczynionych ostatnio doświad- 


motnienie Abisynji w Genewie 


Liga Narodów zniosła sankcje antywłoskie 


czeń, przekonane © konieczności po- 
większenia rzeczywistej _ celowości 
gwarancji, jakich Liga udziela swym 
członkom. 

Wyraża życzenie, aby rada: ) 

1) wezwała rządy państw należących 
do Ligi do nadesłania do sekretarjatu 
generalnego Ligi, o ile to możliwe, 
przed 1 września, wszystkich propo-= 
zycyj, które rządy te uznalyby za. sto- 
sowne przestawić, celem udoskonałe- 
nia w duchu wyżej podanych zasad 
wykonania postanowień paktu Ligi; 

2) poleciła sekretarzowi generalne- 
mu sklasyfikować i poddać wstępnym 
studjom madesłane propozycje; 

3) złożyła raport o stanie tego za- 
gadnienia na najbliższej sesji zgroma- 
dzenia. A 

Druga rezolucja brzmi: , 

Zgrmadzenie, przyjmując do wiado- 
mości deklarację na temat sytuacji, 
wynikającej z konfliktu włosko - abi- 
syńskiego, przypominając stwierdze- 
nia i decyzje powzięte poprzednio w 
tej sprawie, wyraża życzenie, aby ko- 
mitet koordynacyjny poczynił rządom 
propozycje, mające na celu zakończe- 
nie stosowania zarządzeń, wydanych 
w wykonaniu art. 16 paktu. 


Afera Parylewiczowej | 
zatacza coraz szersze kregi... 


Aresztowano dr. Kańskiego w Tarnowie, u którego znale- 
ziono dowód wysłania kilku tysięcy zł pod adresem Paryle- 
wiczowej 


Warszawa. (Tel. wł). Afera Ko- 
rupcyjna krakowsko-tarnowska zata- 
cza coraz szersze kręgi. 


Okazuje się, że aresztowanie dr. 
Jana Kańskiego, dokonane niedawno 
w Tarnowie, pozostawało w związku z 
tą sprawą. Podczas rewizji znaleziono 
u Kańskiego dowód wysłania kilku 
tysięcy złotych pod adresem Parylewi- 
czowej. 


Śledztwo w sprawie Parylewiczowej 
powierzono prokuratorowi do* spraw 
specjalnej wagi, delegowanemu do mi- 
nisterstwa sprawiedliwości Olgierowi 
Missunie. Prowadził on swego czasu 
początkowe dochodzenia po zamordo- 
waniu śp. min. Pierackiego. P. Missu- 
na wyjeżdżał już kilkakrotnie do Kra- 
kowa. 

Okazuje się, że niektóre osoby w 
Warszawie pozostawały w bliższym 
kontakcie z Parylewiczówą, dlatego 


też oczekują w stolicy w niedługim 
czasie bardzo sensacyjnych posu- 


nięć. 

Dr. Jan Kański, przedmajowy præ- 
zes lwowskiego oddziału Państwowego 
Banku Rolnego, skazany został na 3 
lata więzienia za nadużycia parcelacy |- 
ne. Niegdyś przyboczny przyjaciel Wi- 
tosa przeszedł do „sanacji” i stworzył 
„Chłopskie Stronnictwo Agrarne*. Nie 
uchroniłe-go to od wyroku. -Wyrok za- 
padł w Stanisławowie w początkach 
1934 t, ale p. Kański przez dwa lata 
chodził sobie swobodnie. Aż dopiero 
teraz prokurator osobiście złapał go na 
ulicy i osadził zaraz w tarnowskiem 
więzieniu. Bezprawnie — gdyż sprawa 
należała do kompetencji prokuratury 
stanisławowskiej — odraczał p. Paryle- 
wiez Kańskiemu wykonanie kary. W 
czasie rewizji, znaleziono u p. Kańskie- 
go dowód wysłania kilka tysięcy zł pod 
adresem p. Wandy Parylewiczowej... 


„ Czy zamach 
na królową rumuńską Marje? 


Osobnik, który chciał spowodować katastrofę, zbiegł 


Paryż (ATE) Z Lille donoszą, że 
pociąg pospieszny Bazyleja — Calais, 
do którego był doczepiony wagon sa- 
lonowy królowej wdowy Marji ru- 
muńskiej, udającej się do Anglji, u- 
legł wypadkowi w pobliżu stacji St. 
Omer. Wypadek ten stał się powo- 
dem pogłosek o rzekomym zamachu 
na wagon królowej rumuńskiej. 


Pociąg pośpieszny wskutek pęknię- 
cia hamulca musiał się zatrzymać w 
szczererm polu, Wyskoczyło natych- 
miast kilkunastu żandarmów, którzy 


) 


Zmiany w policji 

Warszawa. (Tel. wł.) Komendan- 
tem policji we Lwowie został miano- 
wany podinspektor Kozakiewicz, prze- 
niesiony na to stanowisko z Poznania, 
a komisarzem w Krakowie Ludwik, 
Dworzański, zastępca komendanta po- 
licjj w Warszawie. (w) 


Z kroniki politycznej 


Warszawa. (Tel, wł). Jakkol- 
wiek sezon wakacyjny jest w całej peł- 
ni, prace rządowe trwają nieustannie. 
Nie słychać narazie o mających nastą- 
pić wyjazdach członków rządu. Do- 
piero więc w drugiej połowie lipca lub 
w sierpniu nastąpi t. zw. okres „ogór- 
ków politycznych*, W przyszłym ty- 
godniu zostanie ogłoszony tekst usta- 
wy o pełnomocnictwach. Pierwsze de- 
krety ukażą się okoła połowy miesią- 
ca. (w) ` era ye ` 


byli przydzieleni do eskortowania 
królowej Marji rumuńskiej podczas 
jej przejazdu przez terytorjum francu- 
skie. Ustalono, że maszynista został 
dość ciężko ranny odłamkiem kamie- 
nia. 

Dotychczas nie wyjaśniono, czy 
kamień został wyrzucony w górę przez 
złamany hamulec, czy też chodzi tu o 
próbę zamachu bowiem jeden z żan- 
darmów zauważył nieznanego osobni- 
ka, który rzucał kamienie w kierun- 
ku pociągu. Osobnik ten zdołał zbiec. 


Ważne wyjaśnienia 
komisji dewizowej 


Warszawa. (Tel. wł.) Komisja 
dewizowa przy Banku Polskim ogłosi- 
ła niezwykle ważną instrukcję w spra- 
wie przydzielania dewiz dla kupców, 
sprowadzających towary z zagranicy. 
Dla ułatwienia drobniejszych trans- 
akcyj ustalono, że wnioski o przy- 
dział dewiz na pokrycie zobowiązań 
z tytułu importu towarów z zagrani- 
cy, których wartość nie przekracza 
5.000 złotych, oraz na przydział dewiz 
na zaliczki za sprowadzane towary do 
wysokości 1.000 zł mogą być nskutecz- 
niane w oddziałach Banku Polskiego 
i bankach dewizowych. W innych wy- 
padkach należy się zwracać do komi- 
sji dewizowej. 

Równocześnie komisja wyjaśniła 
niezmiernie ważną dla kupiectwą 


kwestję wywozu zagranicę t. zw. wek- 
sli trasowamych. Weksel trasowany 
wystawiony przez osobę, zamieszkałą 
w Polsce, na osobę, zamieszkałą za- 
granicą, a przez tę ostatnią jeszcze nie 
ostemplowany, może być wywieziony, 
z Polski bez żadnych ograniczeń. 

Urzędnikom płacówek konsular- 
nych i dyplomatycznych zagranicą 
zezwolono na przywóz do Polski sub- 
skrybowanych w swoim czasie Po- 
życzki Narodowej i Pożyczki Inwesty= 
cyjnej. (w) 


Socjaliści anarchizują 
Hiszpanię! 


Paryż. (Tel. wL) Z Madrytu do- 
noszą o nowych zamachach na tere- 
nie kraju. Jednego zamachu dokona- 
li socjaliści w Madrycie, drugiego w 
Barcelonie. W pierwszym wypadku 
socjalistyczny zamachowiec zabił 
działacza faszystowskiego, a pięciu 
ranił. W Barcelonie na samochód do- 
wódcy pułku piechoty „Alcanta”, płk. 
Maroche rzucono dwie bomby. Pul- 
kownik wyszedł z zamachu cało, Je- 
den z przechodniów został ciężko ra- 
niony. Stan rannego jest beznadziej- 
ny. | 

Francja mobilizuje się 
przeciw komunizmgwi ! 

Paryż. (Tel. wł.) W prasie fran- 
cuskiej pojawiają się teraz liczne gło- 
sy, przestrzegające Francję przed czer- 
worym posiewem „frontu ludowego. 
Piętnuje się ostro wzrastającą z dnia 
na dzień agitację wywrotową na wsi, 
Rzeczą znamienną jest wystąpienia b. 
min. Frotta, który na łamach „La Re- 
publique* występuje wręcz przeciwka 
wiehrzycielskiej robocie komunistów 
i zapowiada, że obecny stan rzeczy nie 
może być utrzymany. 


Tajemnicze narady 
Otto Habsburga 


Genewa (ATE.)-Z Bazylei dono- 
szą: 

W związku z pogłoskami o poby- 
cie w tem mieście pretendenta do tro- 
nu  austrjackiego  arcyks. Ottona 
Habsburga, dziennik „Baseler Nach- 
richten“ oświadcza, że arcyks. Otton 
przybył we wtorek do Bazylei samo- 
chodem z zamku Stenockerzeel w Bel- 
gji. Zajechał on początkowo da jedne- 
go z hoteli, ale następnie przeniósł 
się do pensjonatu prywatnego, celem 
lepszego zachowania incognito. 

We wtorek i w środę arcyks. Otton 
odbywał narady z pewnym  tajemni- 
czym osobnikiem, którego tożsamości 
nie zdołano stwierdzić. Według krą- 
żących pogłosek osobistością tą był 
pos. von Wiesner, pełnomocnik domu 
Habsburgów w Wiedniu i przywódca 
legitymistów austrjackich. We środę 
arcyks. Otton wyjechał z Bazylei sa- 
mochodem, który sam prowadził — 
Przypuszczalnie powrócił do Belgji. 

Wbrew doniesieniom „Baseler Nach- 
richten“ jedno z pism socjalistycz- 
nych twierdzi, że w czwartek arcyks. 
Otton Habsburg znajdował się wciąż 
jeszcze w Bazylei, gdzie prowadził ta- 
jemnicze narady. 


— W zwiazku z wakansami, które powstały 
ostatnie na wysokich stanowiskach urzędu do 
spraw zsgramicznych Rzeszy, krążą poważne 
pogłoski, iż stanowisko podsekretarza stana po 
Buelowie zajmie dyr. departamentu polityczne- 


go Dieckhof. Na stanowisko ambasadora w 
Londynie wymieniany jest uporczywie von 
Ribbentrop. 


* 


W Genewie uznano, że byłoby wskazanem 
odbyć w niedalekim terminie nowe zebranie 
pafistw eyzgnatarjuszy układów lokarneńskich 
celem rozpatrzenia obeenego polożenia. Termin 
i miejsce tej konferencji mie mostały jeszcze 
ostatecznie ustalone, postanowiono jednakże 
zaproszenia będą wystosowana przez premjera 
van Zeelanda. 


* 
W Opawie odbył się w tych dmiach zjazd 
okręgowych przywódców „Sndentendeutsehe 


Partei" w Czechosłowacji z udziałem Konrada 
Henleina. Zjazd, w którym wzięło udział 1200 
osób zaprzysiągi wierność Hieinleinowi i zapo- 
wiedział twardą walkę dla dobra sprawy nie- 
mieckiej. 

* 


Po operacji, dokonanej przez lekarza, zmarła 
w Medford (stan Massachusetts) druga z naro- 
dzonych sióstr sjamskich, 


Æ 


Prasa niemiecka notuje wzrost liczby ofiar 
wypadków ulicznych w ostatnim tygodnin. Na 
obszarze Rzeszy śmierć poniosło 149 osób, ran- 
nych zostało 4434, 

* 


W Berlinie przeprowadzane są ostatnie ro- 
boty przy ukończeniu budowy min. lotnictwa 
szy, W tych dniach wykończono olbrzymi 
parkan, zamykający dziedziniec ministerstwa. 
Parkan ten, jak równieź astaby żelazne, chro- 


niące okna pi 7 są obecnie po- 
alącane, pierwetega- piatan, > 
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„Ksiuty* 


Nieprawdą jest... — 30 słopni w cieniu — „Na zieloną traw- 
kę* — Paryskie metro i łódzki skwer — Wedle stawu grobla 


Łódź, 4 lipca. 
Nieprawdą jest, jakoby maj był 
miesiącem miłości, natomiast prawdą 
jest, że miesiącem miłości w naszyra 
klimacie jest lipiec... 


Bo i cóż w maju może być za mi- 
łość? Kto słyszał, aby już w maju wy- 
bierano się „na ksiuty*? Jeszcze wil- 
gotno, na drzewach dopiero pękają 
pączki, zielona trawka nie jest jeszcze 
zielona... Dopiero lipiec jest właści- 
wym okresem, w którym przed mło- 
demi sercami staje otworem każdy za- 
kątek lasu i każda plaża. Rozpoczyna- 
ją się „ksiuty”.. 

Wielu kulturalnych ludzi krzywi 
się z niesmakiem — fe! co za niemo- 
ralność! Co innego flirt, to jest w do- 
brym tonie! Ale jakieś tam „ksiuty”*? 

Różnica polega tylko na nieistot- 
nych szczegółach, Flirt odbywa się na- 
przykład na pięknie wymiecionym 
korcie tenisowym, gdzie smukłej (nie 
zawsze) pani, przybranej w biały 
dżemper, chłopcy podają piłki, a opa- 
lony młodzieniec uwielbia ją i rakietą 
odbija piłki, a słowami słowa... Może 
to również dziać się w buduarze przy 
odczytywaniu sonetów  Apollinair'a. 
Wówczas batikowy abażur rzuca na 
delikatny profil pastelowe cienie., Gay 
się zaś dzieje to w okolicach III Mam, 
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a aktorami jest bezrobotny tkacz i 
„młodsza* od pana mecenasa, mamy 
do czynienia z „ksiutami*. 

Niedziela. Słońce od rana rozpraża 
studnię podwórka i kanał zionie... 
Panna Stefcia ma dziś wychodne, ale 
brak jeszcze sukienki; trzeba zatem 
odprasować tę seledynową, bo „on“ 
lubi, żeby wyglądać schludnie, Oczywi- 
ście będą lody, prawdziwe „duńssie'* 
w czekoladzie, może wspó!na fotogra- 
fja, może pół godziny na łódce, bo na 
niektórych stawach pod Łodzią są na- 
wet łódki! Prócz tego jest jeszcze 
zgierski las Oczywiście, nie wszyst- 
kich stać na weec-endy, jest to przy- 
wilejem ludzi mających więcej czasu 


i pieniędzy. To też większość nie może 
sobie pozwolić na pocałunek w kaja- 
ku. Pozostają tylko pospolite „ksiuty'* 
w podmiejskim lasku... 

Dla ludzi mniej obznajmionych z 
gwarą, „Ksiuty“ mają posmak czegoś 
niemoralnego. Tymczasem jest to po- 


prostu gwarowe określenie zalecanek: 


i jeżeli zrobiliśmy analogję pomiędzy 
„ksiutami' a flirtem, to ze względu na 
identyczność tych pojęć. Gdy w izbie 
mieszka sześć osób, to najniewinniej- 
szy flirt woli szukać sobie ustronniej- 
szego miejsca, Dla tego właśnie lipiet 
jest klasycznym miesiącem „ksiutów”. 

Na „ksiuty'* nie wypada iść byle 
jak. Trzeba włożyć kołnierzyk i odpra- 
sować spodnie do kantu, dobrze rów- 
nież mieć w kieszeni pastylki poma- 
rańczowe czy miętowe, a że i tram- 
waj coś kosztuje, więc ostatecznie nie 
jest to wcale taka tanią przyjemność. 
Prawdopodobnie wielu wolałoby na- 
wet Aleje Kościuszki, ale cóż robić, 
skoro magistrat zabrał się do roboty i 
dłubie. Włosi w czasie wojny abisyń- 


Uwadze właścic'elom sklepów kolonialno-spożywczych 


MĄKĘ pszenną, KASZĘ różnych gatunków, SÓL w czterech gatunkach 
MAKARONY, HERBATĘ, KAWĘ, MYDŁO, ŚLIWKI, MUSZTARDĘ, 
BULJONY i inne artykuły spożywcze i kolonjalne poleca w hurcie firma 


ST. ZABŁOCIAK, Łódź, zsierska 56, e. 228-50 
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Bałucki Rynek 


Modystka Hollywood'u 


Nadzwyczajnem powodzeniem cieszy 
się w Londynie w bieżącym sezonie Miss 
Rose Sophire, słynna modystka z Holly- 
wood, wielokrotna miljonerka, dostaw- 
czyni kapeluszy dła wszystkich gwiazd 
filmowych, poczynając od Grety Garbo, a 
kończąc na Ginger Rogers. Oczywiście, 
że tak wybitna osobistość ndzielala już 
niejednokrotnie wywiadów, a każde jej 
słowo panie z londyńskiego eleganckiego 
świata powtarzają sobie jak ewangelję, 
z nabożnym szacunkiem. Miss Sophire 
twierdzi, że Angielki mają twarze ideal- 
ne dla wszelkiego rodzaju kapeluszy, 
lecz, że są pozbawione elementarnego 
wprost smaku. Zamiast kierować się 
radami swych modystek, starają się one 


same dyktować mody, rezultatem czego 
jest fakt, że noszą najokropniejsze stra- 
szydła na głowach. Miss Sophire wyra- 
żała się natomiast entuzjastycznie o upo- 
dobaniach Amerykanek, zwłaszcza gwiazd 
filmowych. Ulubienicą jej jest Marlena 
Dietrich, której jest do twarzy we 
wszystkich kąpeluszach, począwszy od 
beretu, a na wielkim modnym kapeluszu 
skończywszy. Kapelusz taki, olbrzymiej 
wielkości, w którym zresztą występuje 
w swym ostatnim filmie „Desire“, koszto- 
wał przeszło 50 funtów angielskich. Greta 
Garbo również zachwyca się kapeluszami 
wielkiemi jak parasol, ma być natomiast 
bardzo oszczędną i nosi swe kapelusze po 
kilka lat. Si non e vero... 


skiej potrafili w kilka dni wybudować 
paręset kilometrów pierwszorzędnej 
szosy, ale Łódź to nie Abisynja. Tu 
nic się nie robi nagle i moze dopiero 
za lat kilka doczekamy się wreszcie 
zapowiedzianej promenady... Dziś trze- 
ba poprzestać na parkach, w których 
parują stłoczone pary i depczą sobie 
po piętach, lub jeśli ktoś woli więcej 
przestrzeni, musi wyruszać za miasto. 
Wagary! — Wyraz ten dla każdego 
sztubaka ma cudowny czar, który po- 
zostaje na całe życie. „Ksiuty'” to ta- 
kie wagary ludzi pracy. Czasami ktoś 
komuś da „fangę w powonienie". Każ- 
dy medal ma swoją odwrotną stronę, 
a nie każdego stać na frak, białe ręka- 
wiczki i efektowny pojedynek o pig- 
tej rano. Wielu woli nie odkładać po- 
rachunków na dwadzieścia cztery go- 
dziny czy.. dwadzieścia cziery tygod- 
nie. Tu temperamenty grają, zwłasz- 
cza, że lipcowe słońce mocno przypie- 
ka.. Bykiem ancymonka i po krzyku. 
Niech drań nie włazi w cudzą parafję! 
„.Panna Stefcia wraca do domu. 
Ten dzień na długo utkwi w pamięci. 
Musi starczyć wspomnień na cały ty- 
dzień, a kto wie, czy i za parę lat je- 
szcze nie będzie się wspominało tych 
malinowych lodów i „jego* uśmiechu. 
Bo co jak co, ale uśmiech ma „on“ jak 
nikt. Gdy zęby błysną mu z pod wą- 
skich warg, panna Stefcia traci rów- 
nowagę... r 
..Teraz po odprowadzeniu „jej“ 
trzebą odnieść Antosiowi krawat, po- 
życzony pod słowem honoru, wykorn- 


'binować gdzieś kolację i jutro znowu 


zabrać się do poszukiwania pracy... 
Życie ma swoje prawa i młodość za- 
wsze jest jednaka. Choć się nie pracu- 
je już od siedemnastu miesięcy, ale 
miłość też musi być! Jeżeli znajdzie 
pracę i jakoś się urządzi, to na jesieni 
pobiorą się... Jeżeli nie? Ano, to i na 
przyszły rok będą chodzić „na ksiuty". 

Cudzoziemca w paryskich metro 
uderza wielka swoboda. Młodzi nie 
krępują się, a nawet pocałunek nie 
wywołuje niczyjego zdziwienia. Pol- 
ską nie uznaje takiej swobody. I słu- 
sznie. Nie znaczy to, aby ktoś zako- 
chanym przeszkodził, Tylko sami oni 
wolą nie afiszować się. To też lipiec, 
gdy każdy lasek jest- buduarem, stał 
się u nas miesiącem miłości... 

m—t. 


W Ustjanowej, głównej lotnisku szybowcowem w Polsce, odbywają się obecnie IV krajowe zawody szybowcowe 


z udziałem licznych zawodników z całej Polski. 


Na zdjęciu widok góry startowej z szybowcem, 


gotowym do 


startu. Wielką sensacją zawodów był start por. Włodarkiewicza (Siada do szybowca), który wykonał kilką kar- 
kołomnych lotów akrobatycznych; wśród nielicznych zawodniczek wybija się doskonała pilotka szybowcowa, 
p. Jang; jeden z zawodników 2 t.rw. limuzyna w ręku (nakrywka na siedzenie w szybowcu) przygląda się lotom 


konkuręntów. 


(Fot. J. Ryś.) 
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Spostrzegamy, że wpadliśmy w dygresję, której nie będą może 
radzi nasi czytelnicy, ale chcieliśmy choć pokrótce scharakteryzo- 
wać tego zacnego żołnierza, chociaż w naszej powieści odgrywa on 
tylko bardzo uboczną, chwilową rolę. Gdy Fogelwander stanął przed 
jenerałem, ten zbliżył się do niego z uśmiechem uprzejmym i, kładąc 
mu dłoń na ramieniu, rzekł: z 

— Dalibóg, mości rotmistrzu, aż się wstydzę i w oczy popatrzeć 
ci nie śmiem. Ale cóż pocznę, biedny? Tak już twoją dragonją za- 
miatam, że aż mi samemu markotno, a cóż tobie dopiero? 

— Mości jenerale, wierzaj mi, że z radością pełnię wszystkie, 
choćby najuciążliwsze rozkazy... — wtrącił Fogelwander. i 

— Grzeczny z waćpana kawaler — już ja to wiem, ale przecież 
nie dowierzam prawie waszej ochocie służbowej... Wczoraj dopiero 
wróciłeś, mości rotmistrzu, z dalekiego podjazdu ze swoją chorągwią, 
a dziś już znowu ściele się wam droga... 

— Dokąd, mości jenerale, i czy dziś zaraz? 

— Do Żwańca i dzisiaj koniecznie. 

— Będę gotów z moją chorągwią, proszę o ordynans. 

— Widzisz, panie grafie Fogelwander — mówił Witte — musimy 
odebrać naszego posła od Turków. Dostałem z departamentu nakaz, 
aby odbieranie posła naszego odbyło się okazale i z paradą przy- 
stojną — i jest w temi racja, jest wielką racja, bo wstydby był dla 
Rzeczypospolitej... Trzeba jakoś przykrywać pięknym płaszczykiem 
naszą mizerję, aby z nas sąsiedzi nie szydzili, a i tak już niewiele 
nam w tych nieszczęsnych czasach zostało powagi... 

— Więc pan internuncjusz de Boscamps powrócił z Konstanty- 
nopola? 

— Tak jest, powrócił już i zatrzyma się w Chocimiu, skąd go 
nam basza odda uroczyście.. Mam nakaz od departamentu, aby co 
tylko można wysłać wojska na solenne odebranie i powitanie na- 
szego posła... Musicie iść, braciszkowie.. Cały garnizon i co się dało 
ściągnąć z kampamentów rozmaitych wysyłam. Sam tu z dziadami 
na szańcąch i przy baterjach zostanę. Wysyłam palną artylerję, wy- 
syłąm pułk lekkiej kawalerji pana kasztelana kijowskiego, wysyłam 
dragonję pan jenerała Kozłowskiego... Wasbym chciał oszczędzić, ale 
cóż, macie nowe, piękne kolety, moderunek strojny i ochędożony, ko- 
nie dobre, to was tam potrzeba, aby Turek miał respekt jakiś dla 
polskiego żołnierza. Ludzibym znalazł, ale obdarte to, nie ma mun- 
duru, ani rynsztunku przyzwoitego, wy tedy iść musicie. 

— Śpieszę przygotować moją chorągiew, ruszymy jak najprędzej 
-- rzekł Fogelwander. 

— Tylko jak najśpieszniej, rotmistrzu, jak najśpieszniej, bo go- 
towiście się opóźnić. Stanąwszy w Żwańcu, oddasz się waćpan pod 
komendę pana miecznika Grocholskiego, który kierować ma całym 
aktem i czynić będzie Turkom sąsiedzkie komplementa... 

Opuściwszy poczciwego komendanta, który mu z zadowoleniem 
rękę ścisnął, rzucił się Fogelwander do przygotowań, a nim południe 
minęło, cała chorągiew jego już była w pośpiesznym marszu. 
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Chorągiew Fogelwandra stanęła w Żwafńicu na czas oznaczony 
i brała udział w akcie ceremonjalnym, któremu marsową, dzielną 
swoją postawą, wyćwiczoną obrotnością i pięknym moderunkiem, 
dodawała wiele wojskowej świetności. 

Oddawanie i odbieranie posła polskiego, wyprawiającego się lub 
wracającego z Turcji, odbywało się zawsze według pewnych reguł 
uroczystych międzynarodowych. 

Internuncjusza, jadącego do Wielkiej Porty, oddawano zazwy- 
czaj baszy chocimskiemu, który na nietykalną osotę poselska wysta- 
wiał rewers formalny, zawierający zapewnienia i wielkie zaklęcia 
na Allaha i jego proroka, że poseł stanie bezpiecznie w Konstantyno- 
polu i równie cało wróci do swej Ojczyzny. 

Gdy wracający stanął już na polskiej ziemi, oddawano rewers 
ten baszy z uroczystością i honorami wojskowemi. 

Odbieranie posła, w którem wziął udział z chorągwią swą Fogel- 
wander, wypadło okazale, a nawet z wyjątkową świetnością. 

Akt ten odbył się na Dniestrze, jako rzece granicznej, której jeden 
brzeg do Polski, drugi do Turcji należał. 

Dzień był prześliczny, pogoda późnego lata oblała blaskiem 
swym słonecznym kres Polski naddniestrzański, a w jasnem świetle 
rysówały się imponująco mury twierdzy chocimskiej i połyskiwały 
wieże i półksiężyc na minaretach. 

Z polskiej strony Dniestru ustawiono wojsko, wysłane przez je- 
nerała de Witte. 


Niewielki to był zastęp, ale dzięki gorliwości kamienieckiego ko- 
mendanta wyglądał dzielnie i pięknie. Ozdobą szyków była chorą- 
giew dragonji koronnej Fogelwandra na rosłych, dobranych koniach, 
w łosich koletach, z sutemi czerwonemi burtami, od których odbija- 
ły złocistym połyskiem gwiazdy duże na piersiach, w ryngrafach, 
palących się od słonecznego blasku, w polerowanych moderunkach 
i trójgraniastych, galonkowanych kapeluszach. 

Na przeciwnem skrzydle ustawiła się dragonja jm. pana jenerała 
Kozłowskiego, uniformowana jeszcze na saski modelusz przez swezo 
pierwotnego szefa Wielopolskiego, w czerwonych kurtach, w żółtych 
lederwerkach, w kapuzach z dwoistego barwnego sukna na głowie; 
w centrum ustąwiła się piechota także autoramentu cudzoziemskie- 
go, w czerwonych mundurach; nieco opodal ustawiła się artylerja 
z ośmiu działami. 

Gdy wojsko się juź uszykowało, wyszedł z osobnego, jedwabnego 
namiotu sztab cały, a składał się on z pana miecznika koronnego 
Grocholskiego i z jenerałów: Kozłowskiego i Marcina Lubomirskiego. 

Przewodniczył aktowi całemu pan miecznik Grocholski, który, 
był zarazem kasztelanem kijowskim i jenerał lejtnantem wojsk kró- 
la jegomości i Rzeczypospolitej. r 

Obaj jenerałowie ubrani byli w paradne mundury autoramentu 
cudzoziemskiego; pan miecznik jednak, jako rotmistrz poważnego 
znaku i szef chorągwi pancernej, ubrał się w mundur przepyszny 
narodowy, a gdy. dosiadł dzielnego dzianeta i wyjechał przed frontę 
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całe wojsko z podziwem patrzyło na okazałą jego postać, Miał pan 
mięcznik na sobie zbroję stalową polerowaną, gęsto złotem i srebrem 
nabijaną, na głowie szyszak srebrny, który w promieniach letniego 
słońca zdawał się gorzeć białym płomieniem... Z szyszaka powiewały 
dumnie czarne strusie pióra, przez plecy malowniczo spływała ty- 
grysia skóra, spięta u ramion drogą, brylantową egretką, w ręce, 
srebrnym karwaszem zbrojnej, trzymał miecznik buzdygan, klejno- 
tami osypany, u boku Iśnił jasnym blaskiem kołczan szczerosrebrny, 
tradycyjna ozdoba kawalerji narodowej, 

Rzucał się ogniście pod sędziwym już, ale dzielnym zawsze jeź- 
dźcem koń szlachetny, cały w złocie i srebrze, cały połyskujący od 
bogatego rzędu, w czepcu srebrnym na głowie i karku, ze strusią ki- 
tą na dumnem, podniesionem czole, w dywdyku pysznym tureckim 
na złocistej aksamitnej dece... 

Przed wojskiem płynął Dniestr graniczny, od słońca błękitym 
dzieląc ziemię obu państw sąsiednich; po drugiej jego stronie stało 
w szyku okazałym wojsko tureckie, przeważnie z jańczarów złożone. 

Przez Dniestr prowadził prom długi, suknem czerwonem wy- 
słany, w samym środku rzeki w dwie połowy podzielony, tak, że je- 
dna do polskiego, druga da tureckiego odbijała brzegu. Po tym czer- 
wonym promie miał przybyć pan internuncjusz Boscamps-Lasopolski. 

Fogelwander patrzał z zajęciem na to nowe jeszcze dla niego 
widowisko, a gdy wzork jego padł na Dniestr, skręcający się w łuku 
półksiężycowym, na ów most, usłany czerwonym kobiercem, mimo- 
woli przypomniał sobie ową noc, spędzoną we Lwowie przy grze 
hazardowej z włoskim wywołańcem i awanturnikiem, który pierw- 
szy dał mu niespodziewane wskazówki o pochodzeniu więzionej Fa- 
narjotki. Stanęła mu na myśli owa żartobliwa wróżba, którą obwie- 
ścił awanturnik stroskanemu Fanarjocie, a która zamykała się w tak 
mistycznych nąpozór słowach: 

— Widzę twoją córkę tam, kędy graniczny półksiężyc przewija 
się srebrem na czerwonym pomoście, w rękach człowieka o kruczych 
włosach, który z dalekich pól i z dalekich lasów wędruje... 

Dziwną igraszką losu, która uśmiech wywołała na ustach Fogel- 
wandra, rmistyczna dekoracja wyroczni sprawdziła się tu istotnie. 
Dniestr zatączał srebrzyste półkole graniczne, czerwony pomost znaj- 
dował się na nim, a po tym pomoście miał przybyć mąż z „lasów 
$ pól”, pan Lasopolski de Boscamps. 

Nie mógł się dłużej zastanawiać nad tym dziwnym zbiegiem oko- 
liczności, gdyż w tej chwili dano znak, że pan internuncjusz Cho- 
cim opuszcza... W towarzystwie baszy chocimskiego, znakomitszych 
agów i bejów janczarskich, kihajów w pysznym stroju i kilku ofice- 
rów polskich, których jako świtę aż do Jass wysłano naprzeciw La- 
sopolskiemu, wszedł pan internuncjusz ną prom turecki. 

W tej chwili ryknęły armaty tureckie z murów chocimskich na 
waletę, a od polskiego brzegu artylerja poczęła bić salwy działowe 
na cześć powracającego posła; wojsko prezentowało broń. Pan miecz- 
nik czekał już na polskim promie, odebrał posła, uczynił komplement 
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Sząchina z rozkazem, aby go w razie przydybania aresztowano 
i przystawiono do Kamieńca. 

Nazajutrz po tym wypadku, który przekonał Fogelwandra, że 
zemsta Czachiną ustawicznym gromem wisi nad jego głową, otrzy- 
mał nasz oficer wezwanie, aby stawił się w sztabie fortecznym, przed 
panem jenerał-majorem de Witte. Jenerał ' był komendantem tej po- 
dolskiej twierdzy od roku i na tej posadzie umarł w dwadzieścia lat 
później po sześćdziesięciu blisko leciech służby zmudnej a gorliwej 
i wiernej dla króla i Rzeczypospolitej, 


Jenerał de Witte mógł mieć w owym czasie około lat pięćdziesię- 
ciu, wyglądał jeszcze czerstwo i był doskonałym żołnierzem, Z cu- 
dzoziemskiej pochodząc rodziny, zaszczycony indygenatem polskim, 
pokochał całem sercem swą nową Ojczyznę, lepszym był Polakiem, 
niż wielu najpierwotniejszych jej synów. Był dzielnym, umiejętnie 
wykształconym oficerem artylerji; o twierdzę kamieniecką, którą 
zastał w najsmutniejszem opuszczeniu, dbał z nadzwyczajną gorli- 
wością: naprawiał, sztukował, podpierał, łatał, jak mógł, stare te 
mury i pozycje obronne, żebrał i naprzykrzał się u króla, u sejmu, 
u hetmanów, u departamentu wojskowego, byle wyjednać jaki grosz 
na naprawę i porządne utrzymanie twierdzy. 


Pilny i dobry żołnierz, gorliwy obywatel, wierny królowi aż da 
poświęcenia, ratował, jak mógł, honor polskiej broni na tym kresie 
Rzeczypospolitej, utrzymywał karność, czuwał, ile mógł, nad bez- 
pieczeństwem w tym nieszczęsnym zakątku podolskim, który był 
wieczystym szlakiem rozbójnictwa, ciągłą areną opryszków polskich, 
tureckich i wołoskich. 

Wszystko się obalało ną Kamieniec i na biedną głowę jego ko- 
mendanta; była to istotnie posada ciężka i przykra. Zbiegły się tu 
w pobliżu trzy granice: rosyjska (po pierwszym podziale), multań- 
ska i turecka; tu były ciągłe waśnie nadgraniczne, tędy szła dżuma 
i powietrze morowe, tędy wiódł szlak międzynarodowego rozbój- 
nietwa, które w tak niesłychany sposób wybujało w ostatnich dzie= 
siątkach lat XVIII wieku, 


Trapił się jenerał Witte najrozmaitszemi kłopotami; kłócił się 
o honor granie polskich z Rosjanami, z baszą chocimskim, z hospo- 
darem wołoskim, głaskał i groził, wywijał się dyplomatycznie, ba 
trzeba było zachować powagę Rzeczypospolitej, a nie wolno było na- 
razić się sąsiadom; do tego wszystkiego nie dali odpocząć nigdy 
konfederaci, niepokoili hajdamacy, dokuczali opryszkowie, a garni- 
zon był mały, funduszów prawie żadnych. 


Mimo tylu ustawicznych kłopotów i trudów miał pan jenerał czas 
do spraw nauki i wiedzy. Miał piękną bibljotekę, był zawołanym 
miłośnikiem i znawcą numizmatyki, posiadał bogaty zbiór najrzad- 
szych i najstarożytniejszych monet, utrzymywał wszystkie lepsze 
owego czasu gazety, jak np. lejdejskie, biponckie, utrechckie i ham- 
burskie, pożyczał je lub prokurował całemu Podolu, a nawet jega- 
mość pan hospodar wołoski u niego się dziennikaini zasilał, 
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Łódź, w czerwcu 

Ilekroć w skazuje się na olbrzymią 
solidarność Żydów. tyle razy odpo- 
wiada prasą żydowską, że najwięcej 
partyj tworzą ży dzi. Jednak ostatnio 
uznano, że nie potrzeba już więcej 
kryć swej potęgi i można przystąpić 
do ataku. 

Dla lepszego zorjentowania się w 
odłamach żydostwa, które się łączy 
bez względu na idee, przedstawimy 
pokrótce najważniejsze. 

PARTJE ŻYDOWSKIE 
Żydzi dzielą się na trzy grupy za- 


sadnicze: konserwatystów, sjonistów 
i lewicowców. 
Konserwatyści uważają, że Żydzi 


winni pozostać w tych krajach, gdzie 
są, przyczem aczkolwiek domagają się 
wszystkich przywilejów, to jednak da 
pewnego stopnia są lojalnymi. Daw- 
niej byli grupa liczną, teraz powoli 
upadają. Tworzą dwie partje: 

H'Agudath Orthodoksim Żydzi 
bardzo religijni, t. zw. chasydzi. Przy- 
wódca Ben Gurjon. 

Poalej H'Agudath Jisrael — odłam 
polski zachowawczy. 

Sjoniści stawiają 
państwa żydawskiego w Palestynie, 
przyczem część Żydów pozostanie w 
krajach, w który ch zamieszkuje. Jed- 
nak dzięki istnieniu państwa żydow- 
skiego będą swobodni i będą mogli 
stawiać i dyktować warunki. Dzielą 
się na: 

Rewizjonistów — odłam skrajnie 
nacjonalistyczny, uważający, że 
wszystko można zrobić siłą, z przy- 
wódcą Włodzimierzem Żabotyńskim. 


za cel odbudowe 


Hanoar Hacijoni, grupa „Å“ i „B“ 
— młodzież mniej skrajna od rewi- 
zjonistów. 

Organizacja sjonistyczna — z Ozja- 
szem Thonem na czele. 

Światowy Związek Ogólnych Sjo- 
nistów — na czele dr. A. Szwarcbart. 

Mizrachi — na czele rabi Nurok z 
Łotwy. 

Trzy powyższe organizacje tworzą 
grupę sjonistów umiarkowanych. 

Łącznikiem między lewicą a sjoni- 
stami jest Hitachdut Poalej Sion, czy- 
li Zjednoczona Partja Sjonistyczno- 
Socjalistyczna. 

Lewica jest skomunizowana i jej 
dziełem jest dokonane połączenie 
frontu lewicowego. Dzieli się na: 

Poalej Sion — lekko grawitujący 
do sjonistów. 


Ferajnigte — połączone drobne 
grupy lewicowe. 

Folkspartaj — czysta partja socja- 
listyczna. 


Bund — organizacja wybitnie ko- 
munizująca. 

Te wszystkie partje bez względu na 
swoje przekonania i idee prowadziły 
od dłuższego czasu pertraktacje w ce- 
lu połączenia się. Teraz powstał 


ZJEDNOCZONY FRONT ŻYDOWSKI. 


Rezolucją programową nowego 
tworu jest odezwa parlamentarnego 
Koła Żydowskiego, ogłoszona w dniu 
28 czerwca b. r. Odezwa ta została 
przez nas podana parę dni temu i nie 
będziemy jej znowu powtarzać. 

Zastanówmy się, co było bezpośred- 
nim jej powstania powodem i jakie 
są jej cele. Bo treść, zawarta w gład- 
kich i ozdobnych zwrotach, pełna fra- 
zesu i komunału, przełożona na język 
zwykły, jest rewelacyjna. 


Powodem powstania i porozumie- 
nia się partyj żydowskich jest bli- 
skość światowego kongresu żydowskie- 
go w Genewie. Cel tego kongresu tak 
formułuje „Nasza Opinja* w numerze 
32 Z 22. 3. DEt 

„Światowy kongres żydowski w 
sierpniu 1936 roku stworzy nowe na- 
rzędzie polityczne w walce o nasze 
prawa. Narzędziem tem będzie auto- 
rytatywna ohdarzona mandatem 


przez ogół żydowski we wszystkich 


polityki żydowskiej na terenie między- 
narodowym.“ (Zagadnieniem kongre- 
su zajmiemy się dokładnie w następ- 
nym artykule), 

Widzimy więc, że Żydzi przystępu- 
ją do prowadzenia akcji przeciw całe- 


łożenia sprawy reprezentacji i bez 
poprzedniej próby uzgodnienia w ra- 
mach reprezent:. ji. 

Po dłuższej dyskusji wyłoniono 
komisję z 5 osób w celu prowadzenia 
pertraktacyj z pozostałemi stronnic- 
twami żydowskiemi w przedmiocie u- 
tworzenia reprezentacji politycznej 
żydostwa polskiego względnie Zjedno- 
czonego Komitetu Obrony Praw Lud- 
ności Żydowskiej w Polsce.“ 

Jaśniej powiedzieć nie można. 
Wszelkie gadaniny i twierdzenia, że 
stworzenie frontu żydowskiego jest 
dziełem ostatniej chwili są kłam- 
stwem. Daty i program wskazują, że 
wspólny front jest dziełem długich na- 
rad i rozważań. Pójdę nawet dalej ti 
powiem, że wspólny front żydowski 


jest narzucony przez centralę Mędr- 
mu światu. W Polsce tem narzędziem | ców Sjonu jako kolejne ogniwo walki 
polityki będzie Zjednoczenie Żydow- z światem chrześcijańskim o władzę 
skie. Jakie są cele tej AA rac wo- | nad światem. 
jującego żydostwa? Krakowski „Nowy JACEK NOWICKI 


Dziennik* z 10 kwietnia r. b. pisze: 
„Podstawowe wytyczne działalno- 

ści, mającej się utworzyć reprezentacji 

ujęte zostały w następujących tezach: 

1. Niezawisła samodzielna polityka 
żydowska. 

2. Pomoc polityczno-prawna i spo- 
łeczna dla ludności żydowskiej w Poi- 
sce. 

3. Ustalenie zasad wytycznych w 
aktualnych zagadnieniach politycz- 
nych jako obowiązujące przedstawi- 
cieli stronnictw, wchodzących w skład 
reprezentacji. 

4. Reprezentacja względnie komitet 
będzie działała na podstawie porozu- 
mienia wchodzących w jej skład u- 
zgrupowań, z tem, że żadne z tych u- 
grupowań nie może czynić posunięć 
polityczynch bez uprzedniego przed- 


Waj jsówna 
poprawiła swój rekord 


Łódź, 6. 7. — Wczoraj w pierw= 
szym dniu kobiecych zawodów lekko- 
atletycznych o mistrzostwo Polski Ja- 
dwiga W ajsów na (Sokół, Łódź) popra- 
wiła swój doty cehczasowy rekord Pol- 
ski w rzucie kulą, który wynosił 12.09 
m, osiągając rzut 12.12 m. Wynik ten 
wykazuje, że Wajsówna znajduje się 
w dobrej formie. 


Pamiętajcie o haśle: 
„Swój do swego po swoje” 


krajach i wyposażona w odpowiednie 
środki egzekuty wa dla prowadzenia 


W czwartek, 3 lipca 1936 r., zasnął w Bogu, 
opatrzony Sakramentami św. mój najukochań- 


szy mąż, Ś. p. 


Michał Mrówka 


przeżywszy lat 59. Pogrzeb odbędzie się w ponie- 
działek, 6. bm- o godz. 18 z Zakładu „Pod Opatrz- 
nością* na Śródce na stary cmentarz świętojań- 


ski, o czem domosi 


W ciężkim smutku pogrążona 


Poznań, Żegrze żona. 


Dnia'3 lipca 1936 r., 


Pogrzeb odbędzie się 
lipca 1936 r o godz- 17 
Focha 


Ubezp. „Vešcie“, 


Towarzystwa naszego, Ś. p. 


Andrzej Rumiej 


3 na ementarz parafji górczyńskiej, O 
liezny udział członków w pogrzebie prosi 
Tow. Młodych Przemysłowców w Poznaniu. 


0037000220053709009000902060568 0060006008 
Chrześcijański sklep bławatów i galanterji! 


W. CZIDEL. £4, Piotrkowska 286, 
LJ 


9 — telefon 260-53 —= 
poleca w dużym wyborze wełny na płaszcze, suknie i mune 
durki, jedwabie gładkie i deseniowe, płótna białe poś- 
cielowe, bieliźniane i stołowe, firanki, kapy, kołdry 
i tiule wszystkie szerokości, bieliznę damską, pończa” 
chy rękawiczki i t. d. wszystko w dobrym gatunku 

ceny jaknajniższe. n 11802 


zmarł długoletni członek 


w poniedziałek, dnia 6-go 
z domu żałoby, ul. Marez. 


N 12921 


LODZKIE RZEŹNIE MIEJSKIE 


POLECAJĄ: 


Chlodmie 


dla przechowania 
mięsa - masła itp. 


Wiroźmie n „. 
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Skład Fabryczny BR. JASINSRKI 
Łódź, ul. 11 Listopada 5 


poleca: wełny, jedwabie, białe płótna, Iniane płótna, firanki, pończochy, 
rekawiczki, skarpetki, skład zaopatrzony w najnowsze modne materjały. 


OBSŁUGA SOLIDNA. OBSŁUGA SOLIDNA, 


ng 7 


Zakład Zdański 


CERAMIK“ Wytwómia wózków 


Łódź, Sienkiewicza 30 tel. 194-19. rowerów, 


MALINY 
PORZECZKI 
WISNIE 
KUPUJE 


LIKWOWIN 


Wykonuje wszelkie roboty w m3- rezyn 
kres zduństwa wchodzace. Punk-|+ 
tualnie | z zwarancja. Piece, iji samo- 


kuchnie orzenośne 


lad 
ne12524 cz chodzi- 
Jedyny chrześcijański ag 11021 ków dziecięcych 
sklep w północnej dzielnicy oraz wszelkie reperacje 
B. MICHALAK 


miasta poleca: 
Łódź, Andrzeja 24 
n 11820 


kapelusze - czapki - berety 


Łódź, ul. Brzezińska 33 Wytwórnia 
nę 18011 UE pomników A el 
Drogeryjne wod ARoroby jest zaraz: do ODi AL di pi 2530 


regały oszklone nowe, stół 4 m. 
dług; tanio sprzedam, Zgłoszenia 
Agencja Orędownika w Ostroro-|Ostrów, 
za n 14 608 


PIERWSZA w ŁODZI FABRYKA 


OKUĆ BUDOWLANYCH D-a ia Suwalscy 


WŁ. ANT. SUWALSKI 
FABRYKA i BIURO: ŁÓDŹ, Żeglarska 9, telefon nr. 209-52 (dawn. Golca). 
Dojazd tramwajem Zgierskim do Juljanowskiej. Wykonywa zamki, zatrzaski, 
klamki żelażne, kute, z mosiądzu i białego metalu, paskwile. Automaty do otwie- 
rania górnych okien. zawiasy, zasuwy, narożniki i t. p. od najskromniejszych do 
najozdobniejszych. Przyjmujemy kompletne okucia do nowych budowli. 

Uwaga: Ostrzeżenie tel. 209-52, ng 13 018 
Sprawdź telefonieznie, czy okucia budowlane są dostarczone z naszej firmy. 


cia, miasto liczy 50 tysięcy mie- 

szkańców, a niewa fachowca. — 

Wik D., Kościuszki 11. 
14 650 


Strona 12 — ORĘDOWNIK, poniedziałek, dnia 6 lipca 1936 — 
a 


Numer 155 


O 


Kalendarz rzy:n.-kat. 
Niedziela: Antoniego 
Poniedziałek: Dominiki 

Kalendarz słowiański 
Niedziela: Prokopa 
Poniedziałek: [zasława 

Słońca: wschód 3,37 

zachód 20,16 
Długość dnia 16 g. 39 min. 
Księżyca: wschód 20,38 

zachód 4,17 
Faza: 1 dzień po pełni: 


Mina redakcji i administracji w toit 


telefon redakcji i administracji 
Piotrkowska 91 


Godziny przyjęć dla interesoutów 
od 10-12 


Lipiec 


Niedziela 


NOCNE DYŻURY APTEK 

Nocy dzisiejszej dyżurują apteki: Ka- 
hane (Żyd) Limanowskiego 80, Trawkow- 
ska, Brzezińska. 56, Koprowski (Żyd), No- 
womiejska 15, Rozenblum (żyd) Śródmiej- 
eka 21, Bartoszewski, Piotrkowska 95, 
Czyński, Rokicińska 53, Skwarczyński, 
Kątna 54, Siniecka. Rzgowska 59. 


Pogotowie miejskie: tel. 102-90. 
Pogotowie P. C. K.: tel. 102-40. 
Pogotowie ubezpieczalni: tel. 206-10. 
Straż: iel. B. 


TEATRY ŁÓDZKIE 
Teatr Miejski (ul. Śródmiejska) = „Ma- 


tura". 
Teatr Letni (ul. Piotrkowska) = „Sza- 


lona Lola“. 
Cyrk Lilipntów Codziennie dwa 
przedstawienia 4,30 i 8.30. 


KINA ŁÓDZKIE 

Metro-Adria — „Ułani, ułani chłopcy 
malowani*. 

Mimoza — „Napad na Kongo“ i „Folies 
Bergere". i 

Capitol — „Dla ciebie tańczę”. 

Corso — „Oskarżam cię matko" i „Czar- 
na perła". 

Przedwiośnie — „Dziś wieczór u mnie" 

Rialto — „Turandot". 

Oświatowy — „Niedokończona symfo- 
nia” i „Zakochany zegarmistrz". 

Ikar — „Dawid Coperfield" i „Indyjscy 
piechurzy”. 

Miraż — „Oczy czarne”. 

Stylowy — „Zuzu“. 


„POGODA WCZORAJ 


Komunikat łódzkiej stacji meteorolo- 
gicznej przy miejskiem muzeum przyrod- 
niczem w parku Sienkiewicza na dzień 5 
bm. Temperatura, w ciągu doby ubie- 
glej: najwyższa plus 19.3 st, najniższa 
plus 155 st. Barometr: 740,2. Tenden- 
cja: nieznaczny wzrost ciśnienia. Urmiar- 
kowane wiatry zachodnie. 


JAKA BĘDZIE POGODA? 


Pochmurno, pogoda zmienna. 


Z RUCHU NARODOWEGO 


Zebranie. W niedzielę, dnia 5 lipca 1936 
roku o godz. 16 (4 po południu) w lokalu 
Stronnictwa Narodowego, koło Śródmię- 
ście, ul. Targowa 5, narożmik Przejazd, 
odbędzie się zebranie szewców. cholewka- 
rzy, garbarzy, rymarzy i pokrewnych za- 
wodów la członków Zw. „Praca Polska" 
i Stronnictwa Narodowego. Obecność 
członków konieczna i obowiązkowa. Sym- 
patyków wprowadzać można. Zarząd. 

Zabawa S. N+ Stronnictwo Narodowe 
koło im. Kilińskiego na Kozinach zawia- 
damia swych członków i sympatyków o 
mającej się odbyć zabawie ogrodowej w 
dniu 5 lipca r. b. przy ul. Krakowskiej u 
p. Grabskiego na Zdrowiu, o godz. 1 po 
poł, dojazd tramwajem nr. 15. W razie 
niepogody zabawa odbędzie się w następ- 
mą niedzielę, t. j. 12. b. m. Bufet obficie 
zaopatrzony, do tańca przygrywać będzie 
doborowa orkiestra: Moc atrakcyj. 


Z ŻYCIA ORGANIZACYJ 


Blacharze chrześcijańscy protestują. Na 
terenie Łodzi w ostatnich czasach wykoń- 
czono kilka wielkich gmachów, w których 
między innemi, potrzebne były roboty bla- 
charskie. Charakterystyczne przytem jest 
to, że prawie we wszystkich wypadkach 
roboty te wykonywał Żyd: Nawet gmach 
Polskiej Y. M. C. A.,, której kierownictwo 
zastrzegło sobie aby roboty wykonywane 
przy wznoszeniu tego gmachu były prze- 
prowadzane przez firmy chrześcijańskie 
=> robił Żyd Gecel. Również komitet bu- 
dowy Domu - Pomnika w Łodzi do robót 
blacharskich zaangażował tego samego 
Żyda Gecla, pomimo, iż wielu chrześcijan, 
specjalistów w tej dziedzinie rzemiosła 
chodzi bezrobotnych. 

W chrześcijańskiej Szkole Gospodar- 
stwa, czyli „Służbie Obywatelskiej" przy 
ul. Wodnej 40, obróbki i grzymsy blaszane, 
z polecenia inż. Stebelekiego, lub też dy- 
rektorki wykonywał równieź Żyd. Rów- 
mież i roboty blacharskie przy budowie 
gmachu polskiej Ymci w Łodzi oddało 
przedstawicielstwo f-my Drzewiecki i Je- 
ziorański Żydowi Geclowi na sumę 18 000 
złotych. 

Wobec takich częstych wypadków, iż 
w robotach blacharskich zupełnie pomija 
się polski element rzemieślniczy, blacha- 
rze chrześcijańscy w Łodzi wyrażają pu- 


Ubezpieczalnia Społ. dalej bez dyrektora 


Łódź, 5. 7. — Według otrzymanych 
informacyj, po śmierci dotychczasowe- 
go dyrektora Ubezpieczalni Społecz- 
nej, Wąsowicza, który zginął niedaw- 
no śmiercią tragiczną, mianowany z0- 
stał na jego miejsce p. Madejski, b. 
prezydent miasta Sosnowca, lecz od- 
mówił przyjęcia stanowiska. Wobec 
tego wczoraj przybył do Łodzi p. Sie- 
ragowski i będzie pełnił funkcje dy- 
rektora Ubezpieczalni Społecznej p. ©. | 

Również wobec ustąpienia naczel- 


bliczny protest i oburzenie, że miast za- 
trudnić bezrobotnego Polaka - blacharza, 
firmy chrześcijańskie powierzają pracę w 
tym kierunku przedsiębiorcom Żydom. 


Dzień Patrona ślusarzy i tokarzy, W u- 
biegłą niedzielę Zjednoczenie Pracowni- 
ków Rzemieślniczych. oddział w Łodzi, 
Przędzalniana nr. 1 (sekcja. ślusarzy i to- 
karzy) obchodziło uroczyście dzień swych 
patronów św. Piotra i Pawła, Dzień roz- 
poczęto uroczystem nabożeństwem w ko- 
Ściele parafjalnym św. Piotra i Pawła, 
gdzie mszę św. odprawił i zarazem wygło- 
sił piękne i podniosłe kazanie miejscowy 
proboszcz, ks. kan. Rybus. Po nabożeń- 
stwie w lokalu własnym odbyło się skrom- 
ne przyjęcie dla delegacyj przybyłych, 
pokrewnych cechów i stowarzyszeń, na 
którem wygłoszono szereg aktualnych 
przemówień, a między jnnemi przemawia- 
E pp. Zieliński, prezes sekcji ślusarzy, Ka- 
dyński, starszy cechu tokarzy drzewnych. 
p Romanowski i in. Na tem dzień patrona 
zakończono, zaś w godzinach wieczornych 
odbyła się zabawa dla członków i gości, 


PRZED WYBORAMI 


Zebranie włókniarzy, W dniu wczo- 
rajszym przy ul. Kilińskiego 105 odbyło 
się ogólne zgromadzenie delegatów fa- 
brycznych włókniarzy Z. Z. Z., na którem 
postanowiono objąć ogólną akcję, ponie- 
waż na terenie licznych fabryk, a szcze- 
gólnie mniejszych, umowa zbiorowa nie 
jest honorowana. Dziwnym trafem na 
porządku dziennym jednocześnie ze spra- 
wami robotniczemi znalazła się sprawa 
wyborów. Jednakże zgromadzeni nie wy- 
powiedzieli się dotychczas za przyłącze- 
niem się do ogólnego „sanącyjnego* ko- 
mitetu wyborczego, ani teź za utworze- 
niem władz, 


SYTUACJA STRAJKOWA 


U Cederbauma. W tkalni Cederbau- 
ma przy ul. Suwalskiej 25 przed paru 
dniami wybuchł strajk okupacyjny na 
tle niewypłacania roobtnikom zarobków. 
Zaległości wynosiły dosyć wysoką kwotę. 
Kiedy przed dwoma dniami do fabryki 
okupowanej przez robotników, przybył 
właściciel Cederbaum i zamierzał po u- 
pływie pół godziny wyjść na. miasto, ro- 
botnicy zatrzymali go, oświadczając, że 
tak długo będzie z nimi razem siedział, aż 
nie otrzymają swoich należności. Po 
dwudniowym areszcie Cederbaum wyzy- 
skał moment i podszedłszy do okna, wy- 
skoczył na ulicę, nie odnosząc przy tem 
żadnych kontuzyj. W ten sposób niewy- 
płacalnemu fabrykantowi udało się cało 
powrócić do domu. 


JFIARY KRYZYSU 


Z głodu. Na ul. 28 p. strzelców Kan. 
10, padła z osłabienia Eugenja Puetfogel, 
bezdomna. Pogotowie przewiozło ofiarę 
nędzy do szpitala. 


KRONIKA WYPADKÓW 


Wypadek w fabryce, W fabryce Sma- 
rzyńskiego przy ul. Senatorskiej wał 
szarpacza urwał rękę robotnikowi, 58-1et- 
niemu Stanisławowi Urbaniakowi, które- 
g2 przewieziono w stanie ciężkim do szpi- 
ala. 


Tragiczne zakończenie wycieczki szkol- 
nej, Z Łodzi do Gostynina wybrała się na 
kilkudniową wycieczkę grupa młodzieży 
szkolnej, w której udział wzięło kilkudzie- 
sięciu uczniów. W czasie pobytu w Gosty- 
ninie, uczestnicy wycieczki zażywali ką- 
peli. W pewnej chwili wir pochwycił na 
Wiśle dwóch uczniów a mianowicie Jana 
Tuma, zamieszkałego przy ul. Piekarskiej 
nr. 9 i Alfreda Klatta. zamieszkałego przy 
ul. Limanowskiego 208. Obaj poszli na dno 
Zaalarmowani rybacy, na łodziach poczęli 
poszukiwania w rzece, jednakże zwłok 
nieudało się odnaleźć, gdyż prawdopodob- 
nie uniósł je prąd. (k) 

Nie doczekała się.. Ewa Bieniaszewska 
z ul Rokicińskiej 38 przybyła do szpitala 
ubzpieczalni przy ul. Zagajnikowej jako 
chora i przed udzieleniem jej ocz ką 


*karskiej zmarła, 


KRONIKA POLICYJNA 


Żydówka sutenerką. Wydział śledczy 
w Łodzi zlikwidował dom schadzek, pro- 
wadzony przez znaną sutenerkę Surg 
Swider przy ul. Dolnej 25. Swidrowa 
zwabiała do siebie młode dziewczęta pod 
pretekstem udzielenia służby i pracy, a 
następnie przez podstawionych osobni- 
ków wciągała na drogę nierządu, z czego 
czerpała ogromne zyski, mając bogatszą 
klientelę. Policja przeprowadziła rewi- 
zję w mieszkaniu żydowskiej .sutenerki, 
poczem lokal zamknięto i opieczętowano, 
a Swidrową odstawiono do więzienia. 


KRONIKA SĄDOWA 


Zamiast 3 dni, 7 miesięcy. Jóref Grotys. 
zamieszkały w Proboszczewicach. pod Ło- 


nika wydziału finansowego p. Pierwo- 
chy, przychodzi na jego miejsce Pp. 
Sosnowski ze Lwowa. 

Dodać należy, że dotychczasowi dy- 
rektorzy ubezpieczalni społecznej w 
Łodzi zazwyczaj kończyli swoje urzę- 
dowanie śmiercią tragiczną. Prócz wy- 
mmienionego wyżej dyrektora Wąsowi- 
cza spotkała dyrektora Dworskiego i 
jeszcze jednego jego następcę tragicz- 
na śmierć. 


dzią, na zasadzie nakavu starostwa za Wy- 
kroczenie miał odbyć 3 dni aresztu. W 
dniu 18 marca r. b. przybył do Grotysa 
posterunkowy Frankus, by go odprowa- 
dzić do aresztu. Grotys oraz dwaj jego 
sąsiedzi, Stanisław i Józef Andrzejczako- 
wie, stawili opór. poturbowali Frankusa, 
który zmuszony był udać się do sołtysa po 
pomoc. Grotysa i Andrzejczaków pocią- 
gnięto do odpowiedzialmości za opór wła- 
dzy. Sąd okręgowy skazał Grotysa i Sta- 
nisława Andrzejczaka po 7 miesięcy wię- 
zienia, a Józefa Andrzejczaka na 5 mies. 
aresztu. (k) 


JUDAICA 


Oni między sobą. Z reguły Żydzi pod- 
noszą wrzawę, w wypadku gdy wyniknie 
bójka między Żydem i Polakiem, szcze- 
gólnie, gdy Polak ma przewagę. Q ile cho- 
dzi o porachunki między Żydami, to spra- 
wy te przechodzą bez echa. Na ul. Ży- 
dowskiej między grupą tragarzy na tle 
konkurencji doszło do krwawej walki na 
kije i kamienie przyczem okaleczeni zo- 
stali Aron Grynblat, Mojsze Grynblat, 
Szloma Gostyński, Wolf Kałmuk i Szloma 
Zyskind. Wszystkich opatrzyło pogoto- 
wie. 


POD PRĘGIERZ 


Żydofile defilują: p. Stanisława Ksią- 
żak, ul. Wólczańska 226, kupuje towary 
u Żyda w halach targowych przy plącu 
Reymonta w budce nr. 276, również i p. 
Weronika Winczewska (ten sam adres) 
kupowała u Żyda koszule również w ha- 
lach targowych; p. Majerowa, właściciel- 
ka budki z artykułami spożywczemi w 
halach targowych ma odbiorców i Kon- 
sumentów wyłącznie chrześcijan, jednak- 
że ostatnio zakupiła transport Śledzi od 
Żyda, pomimo, iż w pobliżu znajduje się 
chrześcijanin, posiadający ten artykuł; 
p. Czosław Moś, ul. Czerwona 1, pomimo 
uwag znajomych i przyjaciół w dalszym 
ciagu kupuje nabiał u Żyda; p. Janowski 
właściciel składu wędlin, ul. Rzgowska 
45, zakupuje wszelkie artykuły spożyw= 
cze u Żyda Gutermana przy ul. Rzgow- 
skiej 47, Fabryka papy, Tadeusz Skar- 
bek w Koninie, utrzymuje w charakterze 
przedstawiciela Żyda Mehla, syna osła- 
wionego Mehla z Sieradza. Czyżby pan 
Skarbek zapomniał, co społeczeństwo 
polskie ma do zawdzięczenia Mehlom? — 
Cukiernia Aleksandra Wasiaka przy ul. 
Rzgowskiej, etykiety do ciastek i torebek 
na słodycze kupuje i zamawia od Żyda 
Hammera, ul. Południowa 42, Etykiety 
te z nadrukiem „Hammer”* są aż nazbyt 
widoczne, aby miało się do czynienia z 
nieporozumieniem. A klijentela p. Wa- 
siaka jest wyłącznie chrześcijańska! 
P. Łuczakówna Helena, ul. Felsztyńskie- 
go 14, kupiła materjał u Żyda w halach 
targowych. Tamże posterunkowy P. P. 
nr. 1414 kupił foremkę do ciasta u Żyda 
w budce nr. 158; p. Ludwisiakowa, ul. Fi- 
jałkowska, kupowała sukienkę u Żyda 
w halach, budka nr. 236; p. Zychowska, 
ul. Piastowska 18, kupowała towary u 
Żyda w halach; p. Pieńkowska, ul, Lele- 
wela 16, czyniła zakupy na suknię u Ży- 
da w budce 300; pp. Kobusowie, ul. War- 
szawska nr. 11, kupowali śledzie u Żyda 
pomimo, iż w pobliżu znajduje się kiosk 
chrześcijanina z tym artykułem. VII kla- 
su szkoły powszechnej nr. 2 na Chojnąch 
na zakończenie roku szkolnego miałą iść 
gremjalnie do pamiątkowej fotografji. — 
Nauczycielka p. M. Nowicka kazała dzie- 
ciom zebrać się na placu Wolności nr. 6 
przy pracowni art. fotogr. A. Piotrowskie- 
go, Po przyjeździe nauczycielki tram- 
wajem, dzieci dowiedziały się, że fotogra- 
fja odbędzie się w innem miejscu. Uda- 
no się gremjalnie do zakładu Żyda. I 
dlatego dzieci z Chojen musiały iść aż na 
drugi koniec miasta, aby pamiątkową fo- 
tografję wykonać w pracowni żydowskiej. 
Nic dziwnego, że rozżalone dzieci po po- 
wrocie do domu opowiedziały swym ro- 
dzicom o tym wypadku, co spotkało się 
z wielkiem zdziwieniem i oburzeniem. 

Prócz powyższych osób następujące 
nazwiska dają smutne świadectwo, że 
ciężko zapracowany grosz robotnika pol- 
skiego wędruje do żydowskiej kieszeni 
przez kupowanie wszelkich artykułów 
spożywczych u Żyda Abrama przy ulicy 
Marysirńskiej 38: Marjanna Hudzik, Zyg- 
munt Hadzik, Baranowski, Szwertnerów- 
na, Walczak, Zielińska, Usiewicz, Marci- 
niakowie i Kaźmierczak Kazimierz, zam. 
przy ul. Marysińskiej 42, nadto p. Krzy- 
rnonek, Jachowicz Józefa, Mirecki, Pali- 
woda, Jankiewicz, Kulińska, Pałaszew- 
ska, Andrzejewska, Sobolewska Bronisła- 
wa, Czermińska, Piotrowska, Strzała Ma- 
rjan, Wasilewski Jan i Sypułowa, wszy- 
scy zam. przy ul. Marysińskiej. 


Wyżej wymienieni Polacy zapomnieli, 
że każdy oddany grosz w ręce żydowskie 
uboży nasz kraj, a tem samem przyczynia 
się no upadku narodowego handlu i prze- 
mystu 


MÓWIĄ, ŻE... 


Skargi inwalidów. Na terenie Łodzi 
istnieje Towarzystwo Opieki nad Inwali- 
dami Wojennymi. Zadaniem tego T-wa 
jest przychodzenie z pomocą materjalną 
biednym inwalidom oraz ich rodzinom, 
bądź przez udzielanie im zapomóg na po- 
trzeby życia, bądź też pożyczek na założe= 
„nie warsztatu pracy i in świadczeń, Fun- 
dusze na ten cel składają się z różnych 
danin, jak również subwencyj, przezna» 
czonych przez Ministerstwo. Opicki Spo- 
łocznej. Do niedawna inwalidzi korzysta* 
li z dobrodziejstw tego Towarzystwa, 0- 
trzymując zapomogi, zasiłki i t. p. i byli 
z tego zadowoleni. Obecnie nie otrzymują 
nic i nie wiedzą czemu to przypisać, Jak 
się dowiadujemy, zarząd Towarzystwa 
Opieki nad Inwalidami wydzierżawił od 
Związku b. Więźniów Politycznych plażę 
na Polesiu Konstantynowskim, Związek 
ten zawarunkował sobie, że dzierżawcy 
muszą dokonać ma pląży „odpowiednich 
inwestycyj przyczem termin nie może 
przekraczać dwóch lat. Tymczasem ter- 
min nadchodził, a wzięte na siebie zobo- 
wiązania nie wprowadzońo w czyn z po- 
wodu braku na to odpowiednich fundu- 
szów. W ostatniej chwili postanowiono 
użyć na inwestycje pieniądze należące do 
funduszu Towarzystwa Opieki nad Inwa- 
lidami i przeznaczono na ten cel 20.000 
złotych. Oczywiście, taka suma musgiala 
odbić się na egzystencji inwalidów, któ- 
rzy od pewnego czasu nie otrzymują żad- 
nych wsparć, Wszelkie starania napoty= 
kają na trudności, Z drugiej strony do- 
wiadujemy eię, że na podstawie umowy 
dochód z plaży podzielony został w na- 
stępujący sposób: Tow, Opieki nad Iñwa- 
lidami otrzymuje 50%, Zw. B. Więźniów 
Politycznych 15%, zaś spółka kierująca 
plażą pozostałe 35% wpływów: 

Powstaje teraz pytanie: czy cel, cha- 
rakter i statut Towarzystwa Opieki nad 
Inwalidami zezwalają na zawieranie tranz 
akcyj handlowych za pieniądze, mające 
wyrażne przeznaczenie? Należy się nad 
tem zastanowić. 


KRONIKA SPORTOWA 


Kalendarzyk sportowy na dzień dzisiej- 
szy. Lekka atletyka, Stadjon Wimy, godz. 
10 — zakończenie kobiecych mistrzostw 
łekkoatletycznych Polski, W Zgierzu 
międzyklubowe zawody lekkoatletyczne 
Boruta — Zjednoczone, 

Pływanie. Basen Ł. K. S. Godz. 15 eli- 
minacyjne zawody pływackie z udziałem 
zawodników okręgu łódzkiego. 

Piłka nożna. Boisko Ł. K, S, godz. 
1130 mecz o mistrzostwo: klasy A pomię- 
dzy ŁKS i SKS. Boisko Wimy o tej sa- 
mej godz. gra Wima — Burza z Pabjanic. 
Boisko Kruszendera w Pabjanicach o 
godz. 11 mecz o mistrzostwo klasy A 
P. T: C. — Makabi. Poza tem na boiskach 
w Łodzi i na prowinoji mecze a mistrzo- 
stwo klasy B i C i juniorów. 


Zjednoczone w Zgierzu. Lekkoatletycz- 
na drużyna męską K. P, Zjednoczone wy- 
jeżdża w dniu dzisiejszym do Zgierza, 
gdzie odbędzie mecz towarzyski z zespo- 
łem Boruty. Zgierski kluh ma w swoich 
szeregach kilku bardzo dobrych zawodni- 
ków, tak, że zawody powyższe zapowia- 
dają się b. interesująco. Początek wyzna- 
czono na godz. 15. 


Łódzcy kolarze w Warszawie W dniu 
dzisiejszym w Warszawie odbędzie się 
organizowany przez Warszawiankę wy- 
ścig szosowy na przestrzeni 120 kim. o pu- 
har prezesa P, Z. T, K: płk, Gebla, W wy- 
ścigu tym startować mają wszyscy naj- 
lepsi kolarze polscy zarówno warszawscy 
jak i prowincjonalni. Na wyścig powyższy 
5 aoi się kilku człowych kolarzy łódz 

ich. 

Trener Otto opuszcza Łódź. Wczoraj 
opuścił po kilkudniowym pobycie w na- 
szem mieście olimpijski trener pilkarzy 
p. Otto, który prowadził w Łodzi ina pro- 
wincji treningi zaawansowanych piłkarzy 
i juniorów. Pobyt W Łodzi p. Otto nie wy- 
dał niestety spodziewanych owoców, gdyż 
ktuby nie dopilnowały należycie aby za- 
wodnicy wyznaczeni do treningów przy- 
chodzili na nie. W związku z tem. wła- 
dze piłkarskie Łodzi nałożyły szereg kar 
pieniężnych na niektóre kluby łódzkie, 


Łodzianie w Ciechocinku. W dniach 
18 i 19 b. m. odbędą się w Ciechocinku mi- 
strzostwa pływackie Polski. Na mistrzo- 
stwach tych będzie również reprezento- 
wana Łódz. Celem wyłonienia reprezen- 
tacji łódzkie władze pływackie w dniu 
dzisiejszym urządzają eliminacyjne za- 
wody pływackie, w których będą uczest- 
niczyć pływacy okręgu. Zawody powyż- 
00 się w pływalni L. K. 8, o godz, 

ej. 


Przeprowadzka Ł. Z. O. P, N+ Od naj- 
bliższego poniedziałku Ł. O. Z. P. N, prze- 
prowadza swe biura do nowego lokalu 
przy ul. Narutowicza 30, nr. telefonu i go- 
dziny urzędowań pozostały niezmienione. 


Rewja lokkoatletek w Łodzi, Wczoraj 
na stadjonie Wimy rozpoczęły się zawody 
lekkoatletyczne pań o mistrzostwo Polski. 
Do mistrzostw zostały ugłoszone zawod- 
niczki prawie ze wszystkich okręgów, a 
więc: warszawskiego, krakowskiego, 
lwowskiego, białostockiego, łódzkiego, Do- 
tychczas z niewiadomych przyczyn nie 
wysłał żadnej zawodniczki okręę poznań- 
ski. Największą atrakcją jest bezwątnio- 
nia start dwóch naszych olimpijek Kwaś- 
niewskiej i Wajsówny, które w ostatnich 
czasach dowiodły swemi wyczyna/ że 
znajdują się w świetnej formie 
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Złotym medalem nagrodzony na Wystawie - Targach w Łodzi 


Jan Janowski, Łódź 


Sienkiewicza 91 — Tel. 168-63 n 130% 


SZYŁDY. REKLAMY, LITERY PLASTYCZNE, MA- 
ŁARSTWO© DEKORACYJNE — Ceny niskie! 


Fabryka Potworów i m ymołowyowyd 
Henryk LUBAWSKI 


ŁÓDŹ, ul. Targowa 25 - Tel. 159-24 


POLECA: 
PAPĘ DACHOWĄ 
KARBOLINEUM 
LEPNIK - SMOŁĘ- PAK aims 


masywnej budowy 
udoskonalone poleca 


Bolesław Kapczyński 


Łódź, ul. Podrzeczna nr. 33 - Telef. 108-55 
Firma egzyztuje od 1889 r, x 11 818 


Idealna bielizna dla PANI 


firmy: 


Fabryka Bielizny i Trykotaży 


Stanisław Jakuszewski 


Łódź, Piotrkowska 148 — tel, 175-45 
HURT Żądać wszędzie DETAL 


GA 
751) 
AMD 4/7 


Panowie i Panie lekką pracą 
Zupełnie bezpłatnie ! Tylko Abdel - Hanim 
l i wyróżniającym się na całym świecie ļasnowi 
A dzem-grafologiem, który posiada nadprzyro+ 

(A MU wybierze Ci zupełnie bezpłatnie i bezintere« 

FA CMJ sownie szczęśliwy los. Na życzenie odgadnie 
miast w każdej sprawie zwróć się do niego» 

tę urodzenia, podać pytania, imię i załączyć 


$ jest fenomenalnym najsławniejszym jedynym, 

dzony dar jasnowidzenia i hypnotyzowania = 

4 jTwą przyszłość, wprowadzi Cię na prawdziwy 

; wiszczęślilwy Nowy Tor Życia, może dać Ci moż< 

J ność stałego zarobkowania, zatem natycha 
U 


Nadeślij da 
30 gr. znaczkami na koszty portorji. Adresować: Jasnowidz 
Abdel-Hanim, Lwów 15, uh Cerkiewna 18/19. „ ng 12466 


05741 žu 


POSZUKUJĘ n 13 059 


wspólnika lub wspólniczki 


| z kapitałem od 5000—10000 zł do wytwórni bielizny 


OBRĄCZKI ŚLUBNE | wszelką biżuterję 


g wyrób własny zegary, zegarki i platery 002 ZY 
a rar TKER 
= W.SZYMANSKI S 


Łódź, Glówna 1  |paurema e mean miksy miastach, Paski J KE iE a | fovate ooe ppor 
ji ti z prze- 
Duży wybór. = Ceny niskie. ng 7423|pisami Dra Oetkera p. t „Dobra gospodyni piecze sama". PETERA, tódá. Bopsrmiks S9; miia 27 


Do nabycia u naszych zastępców i we wszystkich keięgar- 
niach, Čena 50 groszy. P 5416 p. 0. 2675| MEERE TR TREROC 


= J Wyb 
Piwa: arpe suke. K. Anstadta 
nagrodzone ZŁOTEMI MEDALAMI Sp. Akce. w Łodzi 


na Wystawie Spożywczo - Hygjenicznej w Warszawie i na Wystawie - Targów „Rzemieślniczych 
w Łodzi, oraz wieloma innemi odznaczeniami. u 13058 


Nagłówkowe słowo (tłueto) 15 groszy, każde 


Znak oferty naprzykład: z 18924, n 2745, d 1790 
daleze słowo 10 groszy, 6 liczb = jedno ełowo, OGŁOSZENIA DROBNE tt d = 1 słowo, 
l, w, z, a = każde stanowi 1 słowo. Jedno ogło- Drobne ogłoszenia w dni powszednie przyfmuje 
szenie nie By SES N słów, w tem Ogłoszenia wśród drobnych: t-łamowy milimetr 30 groszy. ię do godz. 10,30, w soboty 1 dni przedświą- 


teczne przyjmuje się do godz, 10,15, 
E 1 DOMY - PARCELE | 


: i : a S rzodam ; zał Dom 
siostry lat 24 i 27 posiadające po|realność dziewięć ubikacyj oraz| Krotoszynie, piętrowy przy ryn- 
3000 gotówki i wy rawę z bra-|dwa lokale przemysłowe 4x11 zjku 8 wz soyi arad dochód 


Don. 
Zleceń Pocztowa 15, telef. 16-85 


: Dom 
„Jarocinie, nowy, ogród, 4 pokoje, 
000,— j przeprowadza transakcje sprze- 


blisko dworca, sprzedam 


Place Agentura Kurjera Pozn., Jarocin|daży — kupna wszelkich nieru-|ku znajomości „szukają panów|elektryką za 24000 zł. Józef |roczny 840, — Mindler, 
przy 'Tkackiej (Park 3 Maja) — n 14687 chomości za skromnem wynasro: na pie, posadzie, Cel matrymo-| Rojek, Kraków, Nowa Olsza,|Krotoszyn, Piastowska 12. 
prsy Tka tani m Wieńomojąa - ——====* dzeniem. 63 953 nalny, © jgrty poważne Orędow-|ul. Piękna, n 3513 zd 63 587 


Dom 
nowy blisko amwa 2x2 po- Okazja 
KOŁOWY, paragon. g s wpłat dom składem, awa m ięszkania, 
. ozna ul: morga ogrodu — 6 500, m trzy- rra ea 
Mała TAE za Skarbowa 18. |" zd 3 foi pokojowy 6000, Poznań. Poczty. |przedsiębioretwem pozna panne 
wa 15, telefon 16-855. zd 63 958 Oferty Orędownik” zd 68 547 ` 


nowy, = 
da NA 14.000, w łaty 40.000, 
nowy, 2  PIENTĄDZ Kawaler 
ód. 2 "Lisek; piaskowa Br CRT | syn rolnika. lat 29, porządnej ro- 


s ESTAS 
= Magiel 
nowy okazyjnie do sprzedania z 
mieszkaniem lub bez, Łódź, Pa- 
bjanicka 88. — misoo 
Samochód 
półcieżarowy Ford w dobrym stn- 
nie do sprzedania. Wiadomość: 


Łódź, Sienkiewicza 10, portjer, 
n 18 063 


Kawaler 


mórg zabudowania I kl, inwen- 
rzemieślnik, lat 87,  własnem 


tarząmi, przy Poznaniu, prywat- 
ne 30.000— sprzeda Ratajczak — 
Poznań, Skarbowa 18, 

zdg 68 172 


Gospodarstwo 
32 morgi, prywatne, zabudowa- 


Szymala, Wielkie Garbary 141 
zd 62 932 


Gdyni yr snae aty i Kódę, Radwańska 68, wyć 2 m 1 ; 
yn z dziny, posiada 2500 gotówki, po-|ka. n niami, inwentarazmi przy. mie- 
Mabkę. plany reg prospekt Dwa tysiące złotych szukuje panny do 27 ląt, intere- 3 Sprzedam dom dom ście bez długu 8.000— Rataj- 


sem, lub gotówką mniejszą ce- 

lem ożenku. Najchętniej Pozna- 

nia. Oferty Orędownik. Poznań 
zd_63 723 


ilustrowany, wysyła bezplatnie: 
Towarzystwo Terenowe. Rumia: 
Zagórze, pod Gdynią. zd 5858 


posiadajacy przystąpić może do 
spółki b. intratnego wynalazku 
8000— 4000—|masowego artykulu względnie 


czak, Poznań, Skarbowa 18, 
zdg_68 T71 


Domy 
we  2000— 


à piekarnią lub. polowe bez pie- 


no 
v9 


sarni, nadaje się na każdy in- 
U00,—, Luboniu, Lasku, parcele|otrzymać może _ wyłączne przed- a Vodi teres, Wiadomość: Zgierz, AGH lol Kolonjalkę 
Dom Hiódej ilości, Gluma, Lasek, ul. |stawieielstwo. Oferty „R-l-120. Kawaler sepia 01 8.19 08 | dobrze Koga SZUIA 03, SPLZĘdAK: 
nowy Wrónkach, 8 ubikacyj — jaskowa 9, zd 63826|Orędownik, Łódź. n 13086 lat 25, przystojny, rzeźnik-szofer. Mleczarnia i owocarnia |asencii Orędownika, Oborniki, 
nd. 


morga ogrodu, elektryczność, wo- Willa gotówki 8—12 000, poszukuje pan-|z mieszkaniem do sprzedanią, —|Ozarnkowska. 


dociąg, cena według ugody. Krzy- Przedstawicielstwo 


j 


ny z gotówką celem ożenku. Pa- 


- i Łódź, Szosa Pabjanicka 18. 
Ą 7 H pieciopokojowa wplaty 14 000 wir-|ze składem Konsegnacyjnem fir- i i : 
Jani YORI DY a dwa mieszkamia trzypokojowe |my katolickiej na Ozęstochowę i my dodat ai zj OM BZZEZAW | |. WAPEEM Kroto C OSROdarstwo 3 
— 2 Dom_Zleceń Pocztowa 15ļ0kolice przyjmę, jako gwarancję |Oferty Oredownik zd 68 918 Zakład pogrzebowy LTOtOS ynie 0 pszennej, dreno- 
Domek telefon 16-35 63 954|dam zabezpieczenie hipoteczne 30/12 m. —— | całkowicie urządzony. sprzedam || ge: sudynki masywne, żniwa 


a bardzo korzystnie zedam. — 
nie drogo spowodu choroby wla- Mindler, RrOtOBEYN. I JAStODAKE 
ŚĆ, |Ściciela. Oferty Orędownik, łódź |12, zd 03 588 
ba A żony, okolicy |pod_„Zakład*, n 13 038 


tys. zł. Zgłoszenia Czestochowa 
„Renoma“, Przedstáwicielstwo. 
n 1462 


Kawaler 
lat 34, posiadający nieruchomość, 
stała praca 


2 pokoje kuchnia ehlew, ogród dla 
emerytów od właściciela _ sprze- 
am. Swarzędz. Oferty Orędow- 


Parcele 
Ławica od 40 gr m* ładnie poło- 


= 4 żone. Właściciel skład spożywczy, Leszna 10.000 gotówki. Dyskre- Czter 
EE Poznań, Marcin 40. -zd 68816 2.000 Ai gospodar Dani OZ "OLĄ Ea z aj SE przedam. | ZYNY pończosznicze, panoca 
— ge ko . r , ad Ład 4 . wke sprzedam, 5 R p 3 x 
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poślubi panią, która dopomoże mu jlejowa, szkoła. kościół i poczta 
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Dom góławych informacyj udziela dom 
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Krotoszyn, Piestowaku 12. 
aownik zd 62 839 zd 63 766 z 


za 03 589 


rędownik, Poznań zd 63 992 raz, dż. Brzeska 0. n 18027 
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ni 25.00 muzyka taneczna |23,45 pozdrowienie z Łyczakowa|harmonji. 2010 Koenizsw. Pro- (ebak Zgłarakij 1y fereqciami do, Zarzadu ae rer 
Gošciniec PUN; Fienna Ukł. St. Ozerniy'-ero, simy tańca"; Frank fort. Kon-|magle nowoczesnei konstrukcji|scj Sławno, poczta Lub a LO" pow. 
20 mórg, ziemia dobra, 8 ubi- Toruń — 12.56 recytacja mrozy: Łódź — 11.00 koncert poludn'o- BA ROS n 11823 Czarnków. 


fragment z powieści „Chłóbi" —|iyy: P kufelku piwa” (płyty): 
; (Lato) Wł, Reymonta: 14,30 —|isgs" tey SUesu piwa” (plyty :|Smieje ma wiecaj z życia” — kor- 
tya Gawlakowa, Gniezno, Loch |. Wszystkiezo potroha — "ply 0205 Bdward Lalo: Rameodia GOLE TORERO KO 20.45 Wroc: 


3 387 |; wa 18.00 pozadanka swoleczna; — An p aiey Orkiestry Sym-|jaw. Nowa muzyka na gitarze i 


eo A „Lekar* (płyty), 21 lodzkie wiadomo- mandolinie. 20.30 Bukareszt. Kon- 
iL KUPNA Lwów — 12.55 pozadanka sno- 
łeczna: 13.00 Zimmermann: Bar- 


kacyj, sala koncesja, wpłaty 12 


> 
Humor zagraniczny 
Soi ziekiówe: 15.30 wiadomości cert Beathovenowski. 20.45 Me- 


sospodawcze (z Warszawy) $ a inie- 
16.00 pieśni i póosenki z Warsza- diouan: Wieczór noów. Bellinis 


be-Bleue — potpóunri wakalne 0 rozmowa z daiećm 21.00 Berlin. Wiedeńska muzy- 

2-konny b Ponar ku-| OI); 14.30 „łzy czamei ka. |TYj$ 9, wazyztsiem petrosa: z |ia rodokowa. Anglia (Nat. Progr.) 
dee ayeri ub ropny ku- wie" (płyty): 1530 wiadomości zy" W. Wy! puanga 16-| Btindy symi. Schumantia. 21.15 
pie. a ię Piski. — Agentura | sosnodarcze (z Warszawy): 18.00|DU ama (płyty); 22 muzyka Praga. Utwory kameralne Be- 
ręnownika 446 i. pow. Gostyń | recital fortewianowy Danii He-|lpłvty z Warszawy). ethovena, Bruksela franc. Kon- 
a 5 rasymowicz; 18,20 „Daniel Rops cert ork. symf. — Anglia (Rer. 
Poszukuję sy współczesnej * — sak:c PROPON UJEMY Bros: pinaka lakian Eri BŁ 

literacki nglia (Reg. Progr.) Muzyka ta- 

dą poważnych reflektantów kup- E POWI ZOM.: - neczna. 21.50 Bndapeszt, Muzyka 


i Laket A — 12 nas chwilka sns- 

aczna; 13.02 wiadomości na poniedziałek: 22,00 Anglia (Nat. Progr.) Kon- 

przy Poznaniu, Poniatowskie 13.15 mneyka lekka i s = cert OVERTA WY 22,10 Wieden, 

10. zd 63 760 | (ołyty): 14.13 wiadomości zieldo- 11,00 Paris P. T. T. Koncert| Koncert kameralny 22.30 Kopen- 

we; 16.30 lekcja jezyka polskie-|orkiestrowy. Bukareszt, Koncert baga, Trio fdur Brahmea. Ham- 

go; 18,00 skrzynka ogólna; 18.10 |orkiestrowy. Frankfurt. Muzyka |purg! Mnzyka lekka. Koeniesw 

18. DZIERŻAWY Teatr Wyobraźni: Bi chrwinko n dwufort. „ Budapeszt. Koncert| Nocna muzyczka. Andha (Rer 

t „Czarownica”: 18,30 .„Iitera-|chórów. 17.40 Wiedeń. Muzyka|Prorr.). Muzyka taneczna. 23.45 

Piek tura słowacka” — odczyt. Sztutgart. Koncert wieczorny, — 
ekarnię Krakó 12.56 ka (oly 

z składem na prowincji wydzier- a yy = MNFZYSCA. MULYO 


dwufart. 
Radio Paris, Muzyka tameczna. 
Żawię, wypiek 2—3 worki mąki| 9): 14.30 koncórt muzyki powu* 


omów, gospodarstw, dokład- 


eygańska. 
ns opis Frankowski, Żabikowo, 


18.00 Koenigswust, Nowe pie- 
śni. Sztuteart. „Wesoły dzień po- 23,00 Luksemburg. Muzyka ta- 
neczna, _ Monachjum. Koncert 


wszedni'. 18,15 Bratistawa, Kon- 


dziennie. / Zełoszenią Orędownik, | Jarnei. Wykonawcy: Tercet her- dioork, 18.30 Angtin. (Nat. 
monijek ustnych: mo, Łabużek,| C9rt ra igor! ngua. (Nat.|nocny. Kopenhaga. Muzyka ta- 
Pomañ n 14651 Aleksander łapuszek i Witold Proger), Muzyka lekką. , |neezna. 23.15 Radio Paris. Muev- 
wW Zalgolski. zespól eytrowy Tmil i| 19.00 Hamburg. Muzyka wie-|ka ldkka. Wroelaw. Koncert chó- 
ydzierżawię Tadeusz Reindel i M. Ciocho-|czonna. Frankfurt. Wiazamka me-|'mu kobiecego. 22,25 Wiedeń. Mu- 


dom w tem skład Rotan akty; 0-7 

gród, 15 mórg ziemi niedaleko 

ozżriania. głoszenia M. Kura 

Poznań, W ZAK kiegi 21 — 
zd 


nżówna oraz Bronisław Łodycow-|lodyi lud. Bruksela flam. Recital| zyka rozrywkowa. 23.40 Anglja ES 
ski (harmonin): 15.30 wiadomości |śpiewączy Kolonia. Muzyka ka-|(Req. Prozr.). — Koncert Chon- 

poeómiikscze (z w mrezawy): 18.00|jneralna, 19.05 Bratisława. Muzy-|nowski. W krytej pływalni, 

8. | odezyt : „Sporty w dawnym |ka taneczna. 19.16 Berlin. Tańce 34,00 Frankfurt. Koncert moc- : = 

Erakonna"; 18,15 muzyka (vlyty);lw literaturze fort.“ 19.20 Buda-lny. Utwory M. Rezera. = Któż, do licha, wypuścił wodę z basenu?!! 


Lzy 


Co futro = to Edmund Rychter = co palto — t Edmund Rychter — co ubranie = to Edmund Rychter, Poznań. Ostrów Wielkop. 


ORĘDOWNIK 


WYCHODZI CODZIENNIE Z DATĄ 


Centrala: Poznań, św. Marcin 70. P.K. O. Poznań 200149 
Telefony centrali: 40-72, 14-76, 33-07, 44-61, 35-24, 35-25 


NA DZIEŃ NASTĘPNY W niedziele, święta i późnym wieeaorem: 35-24, 40-72 
tor odpowiedział: Androej Trella s Poznania. — Za wseystkie wiadomości i artykuły a m, Łodzi odpowiwia Lem Trze. Łódź, Piotrkowska BL — Za ogłoszenia 
dion £ Leśniewice a Poznania. Rękopisów niezamówionych redakcja nis zwraca, $ pasy orówiadu 
. miesięcznie przy 7-miu wydaniach tygodniowo a odbiorem w agenturach e : stronie 6-amowej 15 groszy, na stronie 4-lam 
Przedpłata * 285 a. Za odnoszenie do domu odpow. dopłata. Na pocztach ł u tistonoszsów u głoszenia i i reklamy: że, rich oj psy SE B0 Sta, ap A Ko Dpr PIA 
miesięcznie 2,34 zł, kwartalnie 7,01. Poczta przyjmuje zamówienia tylko na od jednolamowezo milimeta s. Ogłoszenia skompli ONE TES m CE ze Re sf 


godni iedziałkowego), — Pod opaską w Polece 5.00 al 6 wydań tygod- nadw Drobne loszenia m wyżej 100 słów, w tem 5 i 
ojj «+ KAZÓWIWÓE NERKA RP R do 26, każdego miesiąca w urzędach rest : głowa ZE JR senk e dalezo si lowo 10 kroczy. ZA Rog. ao 
pocztowych lub wprost w centrali Orędownika. Ogłoszenia są platne RÓ wsfrut a, wydawnictwo nie odpowiada, 
Nakład I czcionki: Drukarnia Polską Bpółka Akcyjna, Poznań, św. Marcin 70. 


= Ra w rzeszzód w axkladzie, strajków itp, wydawnictwo nie odpowiada za dostarczenie plama, a abonenci nie å 
ea D o aea aai a eaea i i a a $ lostarczonych munierów lub odszkodowania. mA prawe domagania sę mie: 
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ŚWIAT KOBIETY 
Przepisy i rady na czasie 


Tani kompot z wisien. Wybrać mocne 
butelki o dosyć szerokich szyjkach. Wy- 
sterylizować je, trzymając przeż parę go- 
dzin w dobrze gorącym piecu. | Po wyje: 
ciu i ostudzeniu napełnić je wiśhiami dre- 
lowanemi lub niedrelowanemi (kompot z 
tych ostatnich jest bardziej aromatyczny). 
Ugotować lekki syrop, biorąc szklankę wo- 
dy na szklankę cukru, zalać tym syropem 
wiśnie, uważając, aby płyn nie dochodził 
na dwa palce do ezyjki butelki, Butelki 
zbyt pełne mogą się rozsadzić przy gotowa 
niu, Dobrze zakorkowane butelki po odru- 
towaniu lub obwiązaniu korków szpaga- 
tem wstawiamy do kociołka. Pod butelki 
podkładamy warstwę siana i przekładamy 
sianem butelki, aby nie popękały. Zale- 
wamy  zlekka podegrzaną wodą aż po 
szyjki, gotujemy, licząc od chwili zagoto- 


Czyste butelki wysterylizować trzymając 
przez parę godzin w dobrze gorącym piecu 


wania 35 min. Dajemy butelkom wystyg- 
nąć w wodzie. Zalewamy korki parafiną 
i przechowujemy w <ciemnem, suchem 
miejscu. 

Wiśnie w occie. Najlepsze na tę kon- 
serwę są późne, kwaskowe wiśnie. Obra- 
me z korzonków wiśnie zalewa się zim- 
nym syropem, na który bierzemy ćwierć 
litra najmocniejszego spirytusowego octu, 
pół litra wody, parę kawałków cynamonu, 
kilkanaście gwożdzików i 40 deka cukru: 
Syropu powinno być tyle, aby pokrył wi- 
śnie. Wyżej podanej proporcji starczy na 
mniej więcej półtora kilo wiśni, Po 24 go- 
dzinach syrop zlewamy, przegotowujemy, 
letnim zalewamy wiśnie. Zalewanie to 
powtarzamy dwa razy, w odstępach 24-g0- 
dzinnych. Ostatni raz wrzucamy, wiśnie 


Po ostudzeniu butelek napełnić je suchym 
owocem., 


do gorącego syropu. Odstawiamy natych= 
miast miedniczkę od ognia. Ostudzoną 
konserwę przekładamy do słoja, dodając 
ma 5 kilo konserwy jeden proszek środka 
konserwującego „Luba'. 

Trzymać słój w suchem miejscu. Naj 
lepiej obwiązywać go płótnem, a na nie 
dobrze rozmoczonym pęcherzem, 


Dr. med. H. ZIOMKOWSKI 
specj. chorób skór. wener. i moczopłciowych 
Łódź, 6 Sierpnia 2, tel. 118-33 
przyjmuje 9-12 i 3-9 w niedzielę: 9-12 


Naturalnej wielkości wzór haftu zdobią 
ceżo sukienkę trzecią z rzędu ad lewej 
etrony. 


 —- Mm LL nz O na i i. w w. 


KĄCIK MODY DZIECIĘCEJ 


ram” SRK" ANES 
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NIEWYGODNY „GOŚĆ“: 
Gdzież to się podziałaś 
Przezacna Europo, 
Z twą reklamowaną 
Nader gościnnością, 
Nie tak dawno jeszcze 
Gościłaś na kopy, 
A dzisiaj jednego 
Nie chcesz przyjąć „gościa“? 


- A 

LEKKA PRZESADA: 

Mówią — źle jest w kraju, 

Że kryzys, że bieda 
I, że nic się na to 
Już zaradzić nie da. 
Wszakże w tej opinii 
Jest lekka przesada; 
Zawszeć się tam znajdzie 
Re(-je-)ntowna posada. 


NA POLSKIEJ PLAŻY: 

Byś z latarnią morską 
Szukać chciał na plaży, 
Nie znajdziesz tam wiele 
Dziś aryjskich twarzy. 
Same jakieś nosy 
Okrągłe i duże, 

Aż się czasem Bałtyk 

I wścieka i „burzy“. 


-< — = 


- 


KONIEC ŚWIATA: 
Raz po raz koszmarna 
Wieść ziemię oblata, 
Że już niczadługo 
Będzie koniec świata. 
Nic dziwnego zatem, 
Że w myśl tego prądu, 
U nas już na dobre 
Zaczął się „dzień sądu*. 


POGRZEB SANKCYJ: 
Ogłaszając sankcyj 
Kompletną upadłość, 
Genewa stanowczo 
Robi ludziom na złość. 
Wszak w tych amutnych czasach 
„Politycznych“ grzechów, 
Bierze nam jedyny 
Nasz.. powód do śmiechu. 


KANIKUŁA — 40 ST. W CIENIU: 
Właśnie przeżywamy 
Okres tych miesięcy, 
Kiedy nam najbardziej 
Dokucza gorąco. 
Lecz nie stąd jedynie 
Pot strugami ścieka — 
Ileż nam to rzeczy — 
Prócz słońca — dopieka. 


1 Dawniej i dziś 


== || Metamorfoza 


socjalistów 


Skierniewice, w lipcu. 
Cała prasa narodowa czy niezależ« 
na, opisująca okrucieństwa rządów 
komunistycznych w Rosji Sowieckiej, 
praktykowanych w stosunku do ro- 
botników i chłopów, jest zaciekle 
zwalczana przez całą prasę socjali- 
styczną, nie mówiąc już o prasie ko- 
munistycznej, wychodzącej w Polsce. 
Ten sojusz socjalistów z komunistami 
jest bardzo wymowny i nikt już nie 
zaprzeczy, że PPS. działając posłusz= 
nie na rozkaz Moskwy, zawarła poro- 
zumienie z komunistami. Zgodność 
poglądów socjalistów z komunistami, 
którzy wspólnemi siłami dążą do wy- 
wołania przewrotu komunistycznego 
w Polsce, jest zrozumiała. Stąd teź 
wypływa nagły zwrot w prasie 5ocjar 
listycznej, w stosunku do Rosji Sow. 
która to prasa zachwyca się wręcz 
„rajem“, jaki rzekomo dała klasie 
pracującej czerezwyczajka, złożona 
ze zbirów z pod ciemnej gwiazdy. A 
zobaczmy, co mówili dawniej o tym 
„raju“ w Rosji Sowieckiej «socjaliści. 
W. odezwie, wydanej przez PPS da 
robotników w dn. 20 maja 1919 r. w. 
Lublinie, czytamy: 

„„mikczemma. garstka warchołów Kor 
munistycznych chciałaby całą Polskg 
przerobić na modłę Rosji Lecz klasie 
robotniczej, której dziś przedewszysta 
kiem potrzeba chleba i pracy, mie wol 
no do tego dopuścić, albowiem chlebem; 
jakim bolszewizm karmi robotnika row 
syjskiego, jest ołów 1 żelazo", 


A więc: „chlebem, jakim bolszewizm 
karmi robotnika rosyjskiego, jest ołów 
i żelazo”, Tak twierdziła PPS w ode- 
zwie, wydanej do robotników w Ta 
1919. Dziś ta sama PPS oburza się na 
prasę „endecką”, jeżeli ośmieli się 
coś podobnego o Rosji Sowieckiej na- 
pisać. Dziś PPS woła na łamach swej 
prasy: „Żądamy legalizacji partji ko- 
munistycznej* — wygraża duchowiteńs 
stwu katolickiemm, że spotka go ten 
sam los, co w Hiszpanii, zato, ża o- 
strzega wiernych przed wywrotowę 
działalnością socjalistów i komuny. 

Wszystkie te fakty dobitnie wskas. 
zują, że PPS z komuną zawarła ciche 
porozumienie, które rada naczelnń 
PPS nazwała „paktem nieagresji": 
Każdy uczciwy Polak winien tak sa- 
mo zwalczać wywrotową działalność 
PPS, jak i komuny, gdyż dziś te dwie 
stojące na usługach żydostwa — mię- 
dzynarodówki, niczem się od siebie nie 
różnią i dążą do jednego celu — odda- 
nia państwa polskiego pod panowania 
żydostwa. M. S-ki. 


Składki I pokwiłowania 


Na proteze dla nieszcześliwego Narodowca: 
na uczcie króla Bractwa Kurkowezo p. Igna- 
cego Lemiszewskiego w Miłosławiu mebrano zł 
6,22, M. Jankielewicz. Kraków, Grzegorzecka 34 
5— Zofja Biittnerowa. Kraków, św. Teresy 10 
2,-—, narodowi pończosznicy w Łodzi 5— Ni- 
kolewski, narodowiec z r. 1006 w Łodzi —50, 
Bdward Kochanowski z Łodzi —,50, 4 z poprze- 
dnio pokwitowamemi 155.72 zł. 

Na rodzinę po $. p. Wieśniaku w Przytyku: 
w mr. a dnia 2 lipca zaszedł błąd w zesumowar 
niu składek. Winno być: razem 20,70 mł, a z pœ 
przednio pokwitowanemi 39,70 zł. M. Jankiele- 
wicz, Kraków, Grzegorzecka %4 zł 6,—, Naro 
dówcy-opficzosznicy w Łodzi 25—, Str. Nar. ko 
ła Wacławskiego w Łodzi 1,19, Braun —,50, 
na zebraniu Stow. Drobnych Kupców Ohrześc. 
w gminie Chojny pod Łodzią z apelem do po- 
krewnych organizacyj o składanie dalszych o- 
00 razem æ poprzednio pokwitowanemi 


PA AD 
W Filadelfji odbył się kongres partji de- 
mokratycznej. Przerwy pomiędzy jedną a 
drugą mową wypełniano hałaśliwemi wy- 
stępami kabaretoówemi, W jakim celu? Mo- 
że, by budzić uśpionych mowami delega- 
tów, albo może właśnie wręcz przeciwnie 


= by odwrócić ich uwagę od rzeczy waż: 


niejszych, 


NASZA NOWELKA 


Przystanek 213| UCIESZNE p 


Johnny Blacke ze zdumieniem o mały 
włos nie wypuścił krótkiej fajeczki, którą 
trzymał w żółtawych zębach. Pociąg, zdą- 
żający do Tampico, gwizdnąwszy prze- 
nikliwie na przystanku „213“, zatrzymał 
się. 

— Co to jest? Co to znaczy? — mruk- 
nął Johnny Blacke do siebie, stojąc ze swą 
chorągiewką na peronie. 

Jednocześnie kilku mężczyzn wysko- 
czyło z opancerzonego wagonu. 

— Hallo! Hallo! — zawołał jeden z nich 
— pomóżcie nam a prędko! 

— Co się stało? — spytał Johnny. 

Nie odpowiadano mu zaraz. Zobaczył 
natomiast ciężkie żelazne skrzynie, które 
wyładowywano z pociągu, ustawiając je 
rzędem na peronie. 

— Trzeba wnieść je do mieszkania — 
odezwał się konduktor, przypatrujący się 
robocie w milczeniu — Jak tam, Johnny 
— dodał, zwracając się do Blackea — 
znajdziesz na nie kąt wolny u siebie? 

— Owszem — odparł zapytany — ale... 
eo to za towar, panie konduktorze? 

— Złoto, bracie. 

Johnny Blacke aż wytrzeszczył oczy. 

— Co pan mówi? — spytał, nie wie- 
rząc swoim uszom. 

— Mówię, że złoto! Złoto, rozumiesz? 
Masz strzec go jak źrenicy swego oka. 
Wielki skarb oddajemy ci w opiekę. 

Policzki Johnny'ego zapłonęły purpu- 
rą gniewu. 

— Cóż to za głupia historja? — wy- 
buchnął. 

Konduktor wzruszył ramionami i od- 
parł spokojnie. 

— Nic nie poradzę na to, mój drogi. 
Dyrektor banku, wysyłający to złoto do 
Tampico, otrzymał zawiadomienie, że 
bandyci, zwąchawszy wyjątkową gratkę, 
cheą napaść na pociąg. Otrzymaliśmy 
przeto od dyrekcji kolejowej rozkaz 
wyładowania skrzyń ze złotem na przy- 
stanku „213“, Niech banda szuka wiatru 
w polu... Nie przyjdzie jej na myśl, że tu- 
taj ukryto smaczny kąsek przed nimi. Ty, 
Johnny, masz u włądz naszych opinję 
człowieka pewnego i odważnego. Twojej 
przeto pieczy powierzają złoto, Wielki to 
zaszczyt dla ciebie. Winszuję ci! Nieba- 
wem zresztą przyjedzie tu auto ciężaro- 
we, by uwolnić cię od niepożądanego de- 
pozytu. 


— Ależ to idjotyczne! — zawołał do- 
zorca przystanku „213* z oburzeniem. — 
Co Ja pocznę sam jak palec w razie na- 
paści? Nie!.. Nie!.. Nie zgadzam się na 
to! Nie chcę na siebie brać odpowiedzial- 
ności! Proszę zabrąć stąd to złotol Proszę 
zabrać stąd te przeklęte skrzynie! 


Lecz konduktor, nie zważając na pro- 
testy Johnny'ego, wskoczył do wagonu. 

Rozległ się przeraźliwy gwizd, para 
buchnęła z lokomotywy i pociąg, drgnąw- 
szy, ruszył z miejsca, podczas gdy kon- 
duktor, stojąc na stopniach wagonu, u- 
śmiechnął się z gestem pożegnalnym do 
Johnny'ego Blacke'a. 

— Stój! Stój! — krzyknął dozorca, wy- 
machując rękami. — Nie chcę! Nie pódej- 
muję się tej misji! 

„Ekspress tymczasem mknął już ku 
widniejącym w oddali łańcuchom Sierra 
Mdr, a Johnny pozostał sam na pero- 

ie. 

— Łajdaki! — wrzasnął, wygrażając 
zaciśniętemi pięściami w stronę kurjera, 
znikającego już we mgle wieczornej — na 
mnie, bezradnego, zwalają odpowiedzial- 
ność! Na mnie samótnego w tem pustko- 
wiu! I żadnego pociągu do rana! No! No! 
Poczekajcie gałgany! Zapłacicie mi za to! 

Wszedł do swej chaty, pomstując, 
klnąc i obrzucając stojące w kącie skrzy- 
nie żelazne nienawistnem spojrzeniem, 
poczem, kopnąwszy gniewnie nogą krze- 
sło, które wywróciło się z hałasem, zapa- 
lł wygasłą fajkę i zamyślił się głęboko. 

Noc zapadała zwolna na bezludną 
równinę, ścieląc się wokoło przystanku 
„213%, Po długiej medytacji Johnny Bla- 
cke, wydobywszy z szuflady rewolwer du- 
żego kalibru, sprawdził dokładnie, czy 
magazyn zaopatrzony jest w naboje. 

Nagle drgnął, usłyszawszy odgłos ga- 
lopu końskiego, dudniącego głośno na 
szosie. Jednocześnie drzwi pchnięte sil- 
nem uderzeniem otwarły się naoścież... 
_ Stanął w nich mężczyzna w wieku 
Johnny'ego, który na widok luty rewol- 
weru wycelowanego w siebie cofnął się 
wstecz gwałtownie, wołając zadyszanym 
głosem: 


„ — Opamiętaj się, Johnny! Nie pozna- 
jesz mnie, dawnego swego kompana? 
Wpadłem na chwilę, by przestrzec cię, że 
bandyci szykują napaść na ciebie... Wie- 
dzą już o tem, że złoto deponowano tu- 
taj.. Są to typy zdecydowane! Nie cofną 
się przed niczem, gdy chodzi o dopięcie 
celu!.. Ukatrupią cię z pewnością!... Ucie- 
kaj póki czas!... 


— Ilu ich jest? — spytał Johnny z o- 
limpijskim spokojem. 

— Około dwudziestu. 

— Wracasz do nich, oczywiście... 
mruknął dozorca, utkwiwszy zamyślony 
wzrok w swym rewolwerze. 

— Co mam robić?.. Zabiliby mnie... 
— szepnął przybyły, zwiesiwszy głowę. 

— Dobra!.. Idź, skoroś się zaprzedał. 

— A ty, Johnny?! 

— Ja? Zostaję! 

— Ależ... 

— Żadnego „ale“! Milcz f zmykaj, 
Dziękuję ci za przestrogę. 

— Johnny, proszę cię... y 

— Nie zawracaj mi głowy daremnie! 
Zrobiłeś coś mógł dla mnie. Dzięki ci idź 
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Grus, choć niby starszy wiekiem, 
Okazał się rączym człekiem 
I mówiąc tak bez obrazy, 
Lepiej zmykał, niż Gerwazy. 


Ryjem wgórę podrzucony, 
Myślał, że już jest stracony, 
Rad był jednak z całej duszy, 


Gdy dzika złapał za uszy. 


Dał jeszcze ze cztery susy, 
Prot popuścił świńskie uszy, 
Potem miękko upadł w trawę 
I poczuł, że wygrał sprawę. 


w swoją drogę, mnie zaś zostaw memu lo- 
SOWi... 

— Dwudziestu drabów na mnie jedne- 
go, do djabła! Nie dam im rady!... Zamor- 
dują mnie!... Za co?!.. — mruczał Blacke 
po odejściu dawnego towarzysza broni. 

Wsunął rewolwer do kieszeni i, za- 
kląwszy siarczyście poszedł zabarykado- 
wać drzwi grubym drągiem, jak zwykle. 

Nad ranem, około godziny czwartej 
bandyci, jakgdyby.wyrośli z ziemi, wywa- 
żywszy drzwi chaty Johnny'ego, doznali 
nielada niespodzianki; w izbie panował 
nieład nieopisany. Sprzęty były połama- 
ne, szyby w oknach wybite. Obok otwar- 
tych i pustych skrzyń żelaznych leżało 
ciało dozorcy przystanku „213“, broczące 
krwią. r 

Grad ‘przekleństw posypał się z ust 
szefa bandy. 

— Wyprzedzono nas! — ryknął rozju- 
szony jak zwierz dziki, kopnąwszy nogą 
trupa. — Kto nam mógł spłatać tego fi- 
gla! Niech ja go dostanę w swoje ręce! 

Wtem wzrok jego padł na  ćwiartkę 
papieru, leżącą na ziemi. Stygnącą dłonią 
Johnny  skreślił jeszcze następujące 
słowa: 

„Napadnięty.. Śmiertelnie ranny... tele- 
graf zepsuty... złoto skradzione... banda 
udała się w kierunku..." 


— W drogę!.. wrzasnął szef bandytów, 
przeczytawszy kartkę. Rozejdźmy się 
na cztery strony, by przeszukać okolicę. U- 
da się nam może wpaść na trop naszych 
przeklętych rywali, a wówczas.. będą 
mieli za swoje! 

O świcie auto ciężarowe stanęło przed 
przystankiem „213“ i jeden z podróżnych, 
wydawszy gromkim głosem rozkaz, wy- 
siadłszy z samochodu wszedł do chaty 
dozorcy. . 

Przerażonym jego oczom przedstawił 
się widok niezwykły: wśród połamanych 
sprzętów i nieopisanego nieładu „,Blacke 
blady siedział na ziemi w zakrwawionem 
upraniu i z obandażowaną naprędcę ręką. 
54 Złote skradzione! — szepnął przy- 
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Strach czasem siły aż troi. 
Hernes wprawdzie się nie boi, 
Lecz pnie się spokojnie wgórę, 
Bo poco narażać skórę. 


Jak dzielny kawalerzysta 

Pędzi, aż wiatr wkoło śwista, 
Wrzeszcząc przytem jak szalony, 
Dzik jest całkiem przerażony. 
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Gorzej było z biednym Protem: 
Zbudził się, okryty potem. 
I straszny go lęk przeniknął, 
Gdy się z bliska z dzikiem spiknął. 


Dzik się coraz wścieklej miota, 
Gdy nadomiar straszak Prota 
Huknął go pomiędzy oczy 

Dzik się zachwiał, coś go mroczy. 


Pan myśliwy z dubeltówki 
Wygarnął do świńskiej główki, 
Prot patrzy rozpromieniony, 

Bo dzik całkiem wykończony. 


były, ujrzawszy rozbite i puste skrzynie 
żelazne. 

— Pan powinienby zająć się mną prze- 
dewszystkiem — mruknął Johnny z kwa- 
śnym uśmiechem na bladej twarzy. 

— Ach! Wybaczcie mi, Jonan — 
podchwycił nieznajomy — macie. stusz- 
ność. Ale strata tego złota to cios dla na- 
szego banku! Cios niepowetowany!... Ru- 
ina!.. Bankructwo!.. Jestem dyrektorem 
banku. 

— Hm! — odparł Johnny — niech pan 
dyrektor idzie po swoje złoto w takim ra- 
zie. Zakopałem je za moją chatą koło 
studni. Przedtem jednak może bym mógł 
dostać kroplę whisky? Słabo mi!... 

W kwadrans potem Johny Blacke, po- 
krzepiwszy się, opowiedział co następuje: 

— Wpadłem na ten pomysł około pół- 
nocy, zorjentowawszy się, że wszelki opór 
z mej strony byłby daremny. Wziąłem 
się tedy do roboty niezwłocznie. To jest 
do rozbicia skrzyń i zakopania złota koło 
studni. O godzinie trzeciej zziajany: upa- 
dałem już ze znużenia, a musiałem je- 


Prot dumnie nosa zadziera, 
Wielka radość go rozpiera. 
Będzie się dopiero chwalił, 
Że strasząkiem dzika zwalił. GRUS: 


p 


szcze zrobić ten nieład w izbie dla nada- 
nia pozorów zaciętej walki z mej strony. 
Na kwadrans przed napaścią jednak było 
wszystko gotowe. Wpadło ich dwudziestu 
do chaty. Dali, hyele, wywieść się w pole! 
Uwierzyli, że inna banda wyprzedziłą 
ich! 

— No, tak! Ale ta krew.. Skąd tyle 
krwi? — wtrącił dyrektor banku. 

— Och! — szepnął Johnny z tem 
miałem kłopot. Nie było innej rady mu- 
siałem wpakować sobie kulę w rękę. 

Dyrektor spojrzał na bohaterskiego 
dozorcę z niekłamanym podziwem i po 
chwili wahania, nie znajdując słów na 
podziękowanie, sięgnął do kieszeni, wy- 
dobył książeczkę czekową i wypełniwszy 
czek wręczył go Johnny' emu. 

— Wiwat, panie dyrektorze! wy- 
krzyknął dozorca uradowany, rzuciwszy 
okiem na cyfrę. Nigdy jeszcze nie podzię- 
kowano mi tak wymownie! Ale teraz pro- 
szę uwolnić mię nareszcie od tego nie- 
znośnego złota! 


HUMOR 


Dobry sposób 
Mania: = Wcale nie wiedziałam, że Ta- 
dek miał ochotę ożenić się z tobą. 
Bania: — On wcale nie miał, to była 


moja ochota. 
Wierność 


= Ja odjeżdżam.. Przysięgnij mi, że bę- 
dziesz mi wierną aż do mego powrotu. 
— Dobrze, ale wracaj prędko! 


Dobrze mu wytłumaczył 
— Powiedz mi, kochany przyjacielu, 
czy ciebie to nie męczy, że ciągle nic nie 
robisz? 
— Ma się rozumieć, że męczy! 
= A co wtedy robisz? ` 
== A no, Wtedy... wtedy odpoczywamy * 


Po wyrwaniu z4 


Małego Zdzisia strasznie zabolały zę- 
by. Mamusia poszła z nim do dentysty, i 
ten wyjął ząb spróchniały. 

Nazajutrz Zdzisio jest w szkole. Pytają 
go koledzy: 

— Boli ząb? 

— Nie wiem. Dentysta zatrzymał go u 
siebie. 

Nie przekonał 


Prohibicjonista: — Pamiętajcie, panie 
Łykalski, że wódka zabiła na świecie wię- 
cej ludzi, aniżeli kule karabinowe. 

Łykalski: — Tere, fere, mój panie! Ja 
juź wolę mieć w żołądku wódkę, aniżeli ku: 
lẹ karabinową; 


